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2 N O W A  R E F O R M A

M a  f t l i f i f  w e jś c ie  p r t M w  W M H C f t  M
K r a k ó w ,  27 czerwca.

/ ' '
Miech ku północ;/ 2 ciche) się mor/iły 
Podniesie rui ród i huty przelęknie.
Że taki wielki posąg z jednej bryły,
A tak hartowny, te  w gromach nie pęknie, 
Ale z piorunów ma ręce i imcnicc.
Gardzący śmiercią wzrok, tycia rumieniec.

(„Grób Agamomnoma1’).-

W raz z Polską całą w głębokim po­
kłonie chylim y głowy przed D ostojną 
.Trumną, w dniu dzisiejszym  wchodzą- 
cą w iiiury podwawelskiego grodu.

W tym  zaś pokłonie przed „T rum ną 
O lbrzym a'1, jakże wiele uczuć się w yra­
ża! J e s t  cześć i miłość głęboka dla nie­
śm iertelnego P ieśniarza, jest i radość 
ogromna, że wielkiemu szermierzowi 
niepodległości, którem u los za życia i 
po zgonie odmówił ziemi ojczystej, my, 
pierw sze pokolenie wolnej, niepodległej 
i zjednocz/ornej Polski, za Jogo ducha 
tru d  n iespożyty-i sm utną dolę tułacza, 
wynagrodzić możemy wniesieniem  czci­
godnych prochów Poety  do mauzoleum 
narodowych świętości. Czujemy to do­
brze. że spełniam y dziejowy ak t wdzię­
czności, za wszystkie przed nam i poko­
lenia, żywe treścią Jego  słów-płomieni, 
za nasze własne serca, nakarm ione w 
latach  naszej przedw ojennej młodości, 
cudem Jego  czarownego i ognistego 
słowa.

Czemże był cud słowa, zaklęty w poe­
zję tw órcy „K ró la  Ducha"?

B ył niedościgniomem Pięknem  Sztu­
ki! '

Był świotlistem  Słońcem Ducha!
P łrn ę ły  z Jego  poezji upajające 

'dźwięki, czarowne obrazy, dram atycz­
ne wizje i korowody świetnycli postaci.

P łynęły  także potężne fale  wzruszeń 
gorących i boskich zachwyceń, dźw iga­
jących ducha w człowieku i ducha w na­
rodzie.

Cudem Słowa walczył nietylko z sza­
rzyzną sztuki i je j przyziemi) ością, lecz 
równie silnie z szarzyzną życią i grożą- 
cem mu ^nikczemnieniem.

Od pierw szych swych młodocianych 
utworów, po rapsodow y hym n ,,K róla

Ducha" wolał o wielkość, o heroizm, o 
wzlot, o wyżyny podsłoneczne.

Od „K ord jana" począwszy, w ypow ia­
da walkę skarleniu duszy polskiej, 
otwarcie i śmiało odsłania je j w szyst­
kie rysy i załam ania, gromam i potępie­
nia wybucha i przekleństwem  „Grobu, 
Agam eninnna" usiłu je „do trzew  za ta r­
gać" i duszę obudzić.

Bo wie, że -,pod czerepem rubasznym " 
jes t „dusza anielska".

T ej „duszy anielskiej" budzicielem 
się sta je  i wielkim wychowawcą.

Lecz w walce z ludzki orni zmkczem- 
nieniern plem ienia Ślazów, tych „mnioj- 
szycb mrówek ludzkości, pełnych kłam ­
stw a, wybiegów, tchórzostw a", szuka 
nie tylko ostrej form y słowa, lecz także 
ostrych i mocnych środków odmiany. 
Chociażby poprzez zagładę skarlałego 
pokolenia, jak  w ..Anbellim" i „Lilii 
W enedzie", chociażby „przez ludów za­
tracenie", sięga naprzód po życie nowe. 
Z gorącem uczuciem zwraca się do cier­
piącej a nic w yzyskanej siły narodu, do 
ludu, w yznając otwarcie, że „więcej lud 
kocha, niż um arłych kości" i nakazując 
„uszanować grubą siermięgę, bo to stró j 
przyszłych żołnierzy, co Polskę w yw al­
czą". Lecz w tych w yraźnie i zdecydo­
w anie dem okratycznych skłonnościach 
poety, w tym  duchu postępu i gorącem 
pragnieniu  rew olucyjnych w strząśnięć, 
nie było nic z ciasnoty doktrynerstw a 
party jnego. J a k  sam wyznał, „wróg 
wszelkich pryncypiów  i skończonej fo r­
my, wszelkich k ratek , podpisanych i za­
pieczętowanych niby doskonałością ma­
nifestów ", Słowacki przeciw staw iał się 
wszelkiej więzi ducha, z tej czy innej 
strony, pragnąc jedynie z jego głębi 
wydobyć żyw ą i przestronną moc tw ór­
czą. pełną ruchu, życia, zmian i pobu­
dzeń.

B ył On napraw dę w całej sile w yrze­
czonego przez siebie zaklęcia:

„Jeno w szczynający ruch,
W i e c z n y  r e w o l u c j o n i s t a ,
Pod męką ciał — leżący duch!".

Los zrządził, ze w  swej płomienistej, 
rw ącej, niespokojnej propagandzie re­
wolucjonizmu, z ducha Słowacki raz po 
raz wchodzi w ostry  konflik t z Mickie­
wiczem, ścierając się z nim nie tylko o 
sławę, jak  przy jm uje małość ludzka, 
lecz przede w sz ysLk i e m o duszę narodu, 
k tó rą  au to r „Dziadów", w7 pewnych 
szczególnie chwilach, P ragnął uiać w 
karby żelaznej d y s c y p l in y  j określonej 
w yraźnie form y. AY sferze walki o 
twórczość i żywotność narodowego du­
cha spotkały się ze sobą te  poteżne 
..dwa na słońcach swych przeciwnych — 
Bogi".

„Za błękitam i był bój i zwycięstwo!"
T więcej!
A\Tielkie pojednanie w  sferze ducha 

i życia!
Bo na życie polskie składa się i droga 

M ickiewicza, pełna harm onii, twórczej 
równowagi, przeniknięta „dośrodkową 
siłą wcieleń i tw ierdzeń", jak  też i dro­
ga Słowackiego, pełna burzy, twórcze­
go niepokoju, p rzeniknięta „odśrodko­
wa siłą zaprzeczeń".

\V łatach w ałki przeciwko jarzm u 
niewoli i jeszcze cięższych zmagań z 
jarzm em  własnej małości duchowej, ja k ­
że potrzebnym  i błogosławionym był 
Słowackiego .,dueh rew olucjonista", z. 
którego gorących, nam iętnych pobu­
dzeń żar uczuć i wolę czynu brała  Irre - 
denta polska aż po osta tn ie  dni odro­
dzenia.

Złożenie prochów P oety  w grobach 
ka ted ry  waw elskiej, w najbliższein są­
siedztwie prochów M ickiewicza — to 
na jpięknieystze świadectwo uznania 
równie tw órczej w artości w trudach 
Słowackiego i pojednania ich duchów 
wielkich w duszy zbiorowej narodu.

Nie skończył się jeszcze tru d  ducho­
wy obydwu poetów. Obydw aj oni, od­
tąd już zgodnie z jednego królew skie­
go posłania pośm iertnego, dalej swą 
pracę przodowniczą w narodzie wieść

będą — i dalej budzić w nim będą so­
bie właściwe twórcze żywioły.

W patrzeni w to zjednoczone odtąd 
Wodzostwo Królów Duchów narodu, z 
katedry  wawelskiej spraw owane wespół 
z szeregiem ukoronowanych i rycer­
skich wodzów, sta ra jm y  się wniknąć w 
głębię zaw artej w niem nauki i ciążmy 
do duchowego pojednania przez we­
wnętrzne zharm onizowanie ze sobą 
sprzecznych życia żywiołów. W szyst­
kie ono sa równie potrzebne i równie 
twórcze. Potrzebna jest i M ickiewi­
czowska droga twórczej równowagi i 
żelaznej dyscypliny, .potrzebna jes t i  
droga Słowackiego, droga twórczego 
niepokoju, ciągłego ruchu i pędu w gó­
rę. Rzecz tylko w tein. byśmy umieli te 
dwa odmienne żywioły w duszy narodu 
i w życiu zbiorowom doprowadzić do 
harm onijnej współpracy.

Dziś oto po ciężkich latach zmagań 
czas najw yższy na tw órczą syntezę, na 
zwarcie się wewnętrzne, na spełnienie 
się wspaniałego widziadła poety o du­
chowo zjednoczonym i silnym narodzie.

Niech głosem, dzwoniącym na wielkie 
serc polskich pojednanie rozdzwoni się 
„Zygm unt" królewski, w ita jący  w ej­
ście prochów Słowackiego do podziemi 
k ated ry  w aw elskiej na w iekuisty  spo­
czynek w bratersk iem  sąsiedztw ie Mi­
ckiewicza!

N iechaj zaś n ik t w tych dźwiękach 
nie słyszy pogrzebnych lamentów, choć 
ulicami m iasta trum nę poniosą.

To spełnia się jeno po wejściu pro­
chów M ickiewicza drugi z kolei w jazd 
trium fa lny  K ró la  Ducha N arodu, już 
zjednoczonego z Tam tym  we wspólnym 
ducha trudzie.

Obyśmy tylko um ieli usłyszeć ten  
dźwięk Zwycięstwa i Pojednania.

Obyśmy hołd oddając dzisiaj szcząt­
kom śm iertelnym  nieśm iertelnego Poe 
ty, sami zapragnęli wejść na nową. lep­
szą drogę życia i stać się jako  „wielki 
posąg z jednej bryły".
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Ale zostanie po mnie ta  siła  fata lna,
Co mi tyw em n na nic, tylko czoło zdobi,
Ale po śm ierci będzie w as gniotła niewidzialna, 
A ż  w a s  z j a d a c z e  c h l e b a  w  a n i o ­

ł ó w  p r z e r ó b  ii

E iada, kto daje ojczyźnie pół duszy,
A drugie tn  pół dla szczęścia zachow a; 

Oboje w nim  Bóg swym piornnem  skruszy,
I padnie kiedyś w popiół taka głowa! 

Żadną łzą taki Boga nie poruszy,
W  modlitwie nigdy już nie znajdzie słowa, 

Kórcby kiedyś jego Bóg zrozum iał,
I będzie jak ten dąb nm arły szum iał.

Boleścią moją powietrze zaklęte 
Stało się mocą, bronią — pełne ducha, 
I czasem do w as gra jak harfy  święte, 
A czasem waszej odpowiedzi słucha...

Daję w am  tę ostatnią koronę pam iątek 
I łez i daw nych moich nadziei koronę... 

Dawniej m yślałem  rzeczy uczynić szalone, 
W am i — założyć nowych narodów początek, 

Lecz mi teraz w ystarczy m ały ziemi kątek, 
Gdzie w deskowej się zaw rę m nszli i utonę.

Narodu mego krw ią pisane czyny 
Stowo mi całe ubTały w  rubiny,
 Polski niebieskie pokusy
Słowo mi złote ubrały w tnrknsy.

Kocham Ind więcej niż nm arlych kości... 
Kocham... lecz jestem bez łez, bez litości 
Dla zwyciężonych. — Taka moja zbroja,

I takie moich m yśli czarnoksięstwo.
Choć mi się oprzesz dzisiaj?—przyszłość moja 

I  moje będzie za grobem zwycięstwo...

Młodości, uw ierz w sny czyste i złote,
Które nad formy przelatują stare,

A m asz broń pewną nad  św iata ciemnotę, 
Masz we snach twoich jnż stw orzoną wiarę.

Ach taką tylko młodość nazw ać piękną, 
Która zaburzy pierś jeszcze niezfcrojną,

Od której nerw y w człowieku nie zm iękną 
Ale się staną niby harfą  strojną,

I bite pieśnią zapału nie pękną.

Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pom yśli głowa;
A czasem był jak piorun jasny, prędki,

A czasem sm utny jako pieśń stepowa,
A czasem jako skarga Nimfy m iętld,

A czasem piękny jak Aniołów mowa... 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
S troia być w inna taktem  nie wędzidłem.

§ ! ® W € S € i € i e ! i M f i .
Przemówienie przez rad jo na  zagajenie obchodu uroczystego w Krakow ie

dnia 22  czerwca 1927 r.
W tych dniach uroczystych, poświęconych 

Słowackiemu, nie wszyscy w Polsce docisną 
się do trum ny W ieszcza, ale wszyscy mo?ą 
i powinni obcować jak najczęściej z Jego du­
chem. Obcowanie zaś byw a d w o j a k i e g o  ro­
dzaju: .Jostto albo rozczytywanie się w utwo­
rach Jego, zgłębianie ich, rozkoszowanie się ni­
mi sa-m n a  sani, przeżywanie z Nim wespół tego, 
co go ożywiało i przenikało, a więc obcowanie 
samotne, podobne modlitwie -skupionej i gorą­
cej.

Albo toż bywa zbiorowe obcowanie tłumów

w czarownym  kraju snów i w ity] dram atycz­
nych Poety, ohcowanie z temi fragmentami 
życia, które działa ją ze s c e n y  równocześnie
na wzrok nasz i słuch, tworząc symfonję w ra­
żeń, wzajemnie się dopełniających, a przez to 
wzajemnie potęgowanych. „Siła fatalna", o k tó ­
rej Poeta mówi w swym Testam encie d w o j ą -  
ką zatem drogą trafia  dziś do zjadaozów chle­
ba powszedniego: w samotnem skupieniu ducho 
wem wyznawcy, rozkochanego w Królu Duchu, 
bądź też zc sceny narodowej, która dzisiaj 
z niem ałym  jeszcze trudem dostraja się do w y­

żyn myśli K siędza Marka.
Jedna i druga droga nie ła tw a: stroma, m iej­

scam i zawrotna.
Słowacki obie przysposabiał.
Samo bogactwo, sam a ilość bądź w ykoń­

czonych, bądź zam ierzonych i poniechanych 
dram atów  św iadczy wymownie, że Poeta uw a­
żał scenę za w ielką uczelnię narodową, z któ­
rej głos Jego  rozbrzmiewać m iał niezmącony 
z pokolenia w pokolenie, myśl zaś, s tro j­
n a  przepychem  s ło w a  ł  różnobarwnym  
tłumem, ze sceny zachwycać m iała wi­
dzów i spełniać wśród nich podw ójną rolę: 
prostaczków bawić fabułą, intrygą, kostiu­
mem —  uśw iadom ionych zaś pouczać, pory­
w ać ze sobą ku w yżynom  duchowym, rozta­
czać przed nim i św iaty, nie dające się objąć 
żadną sceną, św iaty, pozw alające się zatedwo 
przeczuw ać, nie zaś scenicznie uchwycie. 
A zawsze ileż tam  poryw ających w zruszeń — 
czy to w czarującej Podróży na W schód, czy 
też w zachw ycających wędrówkach po przez 
dram aty  SłowackiegoI Jaką ewolucję przebył 
w nich sam Poeta!

K to po rozczytaniu się w  Mindowem, odra- 
zu, bezpośrednio przeżyje Sen Srebrny Salo­
mei, ledwie zrozumie, te  u tw ory te wyjść mo­
gły z jednej i tej sam ej głowy! Jakiż to ol­
brzym i przeskok od Marji S tuart do Zawiszy  
Czarnego! Co za cudowne przem iany w dro 
gach twórczych potężnego dram aturga i tau- 
m atu rga naszego, jak ie  zwycięskie podboje 
coraz to nowych dziedzin i horyzontów sce­
nicznych!

Nasza uboga scena narodowa dopiero powo­
li, w  m iarę zasobów artystycznych i postępów 
technicznych dostrajać się. potrafi do wyso­
kich w ym agań gielnianego tw órcy p r z y ­
s z ł e j  scany polskiej.

Rozległa, ogromna jak św iat, skala natch 
nień Słowackiego nie prędko jeszcze da się 
objąć i określić. „N ieznane oceany porę“ mó­
wił sam Poeta pod koniec swej doczesnej tw ór­
czości — i mało komu starczyło sił i odwagi, 
aby nadążyć za szlakam i gienictlnego Żegla­

rza. K r ó l  D u c h  w zbija się w przestworza, 
nieuchw ytne żadną „syntezą11.

Był w nim cud niezrów nany i  niedościgły, 
cud polskiego genjusizu.

Dziecko niem al miało już narzędzie słowa 
zupełnie opanowane, m istrzowskie. To, co in­
ni poeci zdobywali usilną pracą, powolnem 
wnikaniem  w tajniki języka polskiego, w alką 
z obcymi nalotam i —  t<o On otrzym ał gotowe, 
w  darze od Genjusza Poezji, a  wzbogacił w 
miarę przyrostu  sił duchowych męskich. Od 
dziecka zaś druga cudowna w ładza, drugie, 
nieprzebrane źródło twórczości: niepoham o­
w ana wyobraźnia, usiana tysiącem  gwiazd na 
niebie Jego rojeń —  ta zdum iew ająca w yo­
braźnia będzie błogosławieństwem Jego  życia 
i Jego męką, niewolnicą, a zarazem panią J e ­
go, wszechwładną, nieodstępną, w ierną tow a­
rzyszką długich la t strasznej samotności na 
odludziu em igracyjnem , wreszcie jedyną osło­
dą tęsknoty  za Polską!

Nigdy w poezji wszechświata nie bywało 
drugiego przykładu tak subtelnie czulej orga­
nizacji duchowej. Na tej fenomenalnej ha.rlie 
eolskiej g rać mogły n ietylko najpotężniejsze 
huragany  dziejowe i wygrać na je j strunach 
w strząsające i przerażające szturm y i jęk i 
pokoleń ginących — ale na harfie tej rozpię­
te były także struny  cieniuohne jak iejś paję­
czej delikatnością wrażliwej naw et na powiew 
motylich skrzydełek.., Wieki przem iną, a już 
się drugi tak i Arcymistrz w Polsce nie naro­
dzi!

Pozostanie gen jalna Jego puścizna nieprze­
braną dla Narodu skarbnicą niyśti najgłęb­
szych i uczuć najczystszych, przeświętą pa­
m iątką Jego duchowych cierpień. Do tej cza­
rodziejskiej skarbnicy, póki Mu tchu starczy­
ło, dorzucał najwspanialsze klejnoty, aż wkoń 
cu rozdał już całego siebie...

Naród, pełen wzruszenia radosnego, pełen 
godziwej dumy z takiego Genjusza, sk łada 
Mu hołd ponad hołdy i powierza swe dalsze 
losy anielskiej straży swego Króla Ducha.

Józef Kallenbach.
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In d  najwięksi poeci Sfowacfticnn PJctwstc wsiflapflc cttleł Jurasza SiwacMe^ci

ADAM ASNYK.

Pamięci iu^usca Sł«w?cfł'<5go.
W iersz odczytany na wicc-zouKu, urządzonym  przez 
młodzież akade-mielką kirakoi.i-fciiką w m aren 1882 r.

b u  u c z c z e n i u  pa.m iięcii S ł o w a c k i e g o .

Poeto! oskarżono Ciebie przed narodem, 
t e  kazałeś bezwładnym  poruszyć się bryłom, 
l  po sw ej śmierci niosąc pieśń, jak sztandar,

przodem,
Prowadziłeś bezbronne zastępy na wyłom. 
Gdzie bez nadziei zw yc. ?st%c krew  lały obficie.

Jeśli to tw oją winą, że budząca życie 
Pieśń, ja k  orkan wstrząsnęła śpiącą grobów

ziemią,
I  na chwilą zm niejszyła nieszczęść naszych

brzemię,
K rwawe widmo o jczyzny wywołując z tru­

m ny  —
je ś li to tw oją u tną , że  pchany rozpaczą,
Is w ó d  chciał, zerwać wiązy —

To możesz być dum ny!

Ci, k tó rzy  ucierpieli najwięcej — przebaczą,
I  Polska Ci przebaczy, kachający synu,
I nie będzie, dla Ciebie żałować wawrzynu!

Bo św ięte hasła tw oje, to nie hasła chwili,
Co przepadają marnie w ciężkich dniach roz­

bicia.
W iara twa nie zawiedzie, miłość nie omyli, 
Lecz poprowadzi naród do nowi go życia! 
M yła sil! jmkolenia id dróg swoich wyborze, 
Jednak cel postawiony m ylnym  być nic może.

G dyby nie głos natchniony narodotcej lutm , 
K tóry nie dal zm ęczonym  usypiać w  letargu, 
Czemże byśm y dziś byli — m y nędzarze smu

tni?
— Gromadą niewolników na publicznym  targu, 
Narodem bez przyszłości, bez celu, bez części, 
Ilłó rym  Pan jego gardzi, chociaż czasem pie- 

m ści.

Tl7 prawd zięby nas żyw iła szczodrzej polska
gleba,

A  plon naszby nie poszedł na pastw ę płomieni, 
W  prawdzie byłoby lepiej tym  zjadaczom

chleba.
K tórzy  się tuczyć pragną z losem pogodzeni. 
Lecz nad przyszłością naszą noc by zaszła

głucha,
1 naród cały został bez serca, bez ducha...

Żc ta k  nie jest, to twoja, o poeto, wina! 
W>ęc potomność już wyrok ogłaszać poczyna, 
1 laur, k tóry  oddm m a tobie się należy. 
Pośród nowych pokoleń bierzesz z  rąk mło

dzieży.

JAN KASFROWICZ

SłowackF.
Przekleństw em  żegnał grób Agamcnuuma  
i zasłuchany w ostry brzęk łąńcuchów, 
szedł w odblaskach zorzy, co ju k  krew,

czerwona.,
wciąż się zapala z ogni wielkich duchów., 
a gaśnie ty lko  dla zjadaczy chleba, 
którym  bożego promienia nie trzeba.
I w te j wędrówce, posępny i dum ny, 
idąc łanami m elk iego  cmentarza., 
roztrącał stopą zmurszałe kolum ny  
i  mając harfę, która szum y stwarza., 
wichrom podobne, tchem sw ej w ielkiej pieśni 
rozwiewał w nicość fosfor z mogił cieśni.
A  gdy w ciemnościach nie widział już drogi, 
K tórąby kroczył w przestwór, pełen słońca, 
w zyw ał zniszczenia rozpasane bogi 
i z  ich pomocą gromadził bez końca 
dawne, sztandary i rzucał na stosy 
i wzniecał pożar idący w niebiosy

i uderzając w  metalowe struny, 
rozbudzał ze snu śpiące dotąd woje, 
tłum y nieznane i w blaskach sw ej luny  
na ich siermięgi kładł rycerskie zbroje, 
nowe proporce dawał swoim gościom, 
mówiąc: jesteście silą i przyszłością!

Spieszcie — tak śpiewai ao wojom szeregu —
w y świata kołem z siarki i ze stali,
które puszczone w ruch, w płomiennym biegu
nie prędzej stanie, aż chw asty wypali
i, niezmożone posiadając moce,
w szystko , co podle, na prochy zdruzgoce.
I  niech was — mówił ruszającym  w pole
na jcyo pieśni druidyczne. tętno  —
nie straszą krzyk i tych, co 'tram na czole
niby Kaina dostrzegają piętno
i, iridząc koniec, co się od was zbliża,
chcą przeznaczenie wstrzymać w imię krzyża.
K rzyż w waszym ręlru! ponad, krw aw y zament 
w y go zatkniecie na zdobyty szaniec 
czystszym , jaśniejszym ... Ot,o mój testament, 
k tóry  wam świecić będzie ja k  kaganiec, 
zestrzelający to sobie w nowej włości 
złociste ognie w szystkich  słońc ludzlcości.
Potem wypełniał sobą dzieje świata — 
on ic m itycznego in /rosły  olbrzyma-, 
co kom etam i swoją skroń oplata, 
a w ręku berło z-b łyskaw icy trzym a  
i na złe rzuca niweczące g ro y y , 
bożej potęgi rdzeń i zpak widomy.
Król-duch wspaniały! niezmarły Syn słcmia! 
mściciel zrodzony z zgliszczy i z  popiołówJ 
•świt, promienisty, jasność porankowa, 
roztapiająca, czarne nocy ołów! 
zaczyn 4 wątek rapsodu o treści, 
to której się przebój i zw ycięstw o mieści.
A  czasem, idąc po tym  wielkim  torze 
iw dał, w którą rzucał posiewy icyzwoleń, 
i od łez serdecznych wstrzym ać się nie może 
nad- pokosami zwalonych pokoleń: 
zasiania oczy, cierpieniami blady, 
i z strun plączące dobyw a kaskady.
A czasem, płynąc — rozbitek tułaczy  — 
po własnym losów w zdętym  oceanie, 
jak człek najlichszy z aj ęk  nip z rozpaczy, 
że jego kościom o jczyzny nie stanie, 
że na obcej ziemi nie znajdzie spokoju, 
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STANISŁAW WYSPIAŃSKI.

Fragment „Nocy Łastopa^ourei".
(Mi ęd-z y piuihl iczmościi a)

I. SATYR (ipaza Slowarfkimk 
Koniecznie musisz irloźć na gorę, 
wdrapać się na najw yższy szczyt, 
byś poznał duszy sw ej strukturę  

H zyska ł Boskiej triedzy spryt.
Posąg człowieka, T y  na globie 
uderzysz czołem  w  chmurny strop, 
a w tedy pokłon oddam Tobie 
i wskażę przepaść — no skocz  — hop!
Jeżeli skoczysz, dam koronę, 
uczynię Królam-Duchem, słysz.
■Chcesz władać Polską? No stracone!
Musisz iść duchem ciągle iczwyż.
Polaki są niedoścignione.
Tw ój ryw al Zuie się: K y sz  a K ysz".

SŁOWACKI.
0  Polska ziemio!

II SÓTYR.
Ton Bajrona.

I SATYR
Westchnął, — i twarz skry ł w płaszcza zwój.

1T SATYR.
Suknia  i d  francuski gust krojona,

I. SATYR.
Nad Polską płacze ryw al tuó j.

SŁOWACKI.
O ziemio sm utku, — łonie krwi, 
przez Ciebie nęka zbrodnia?

I. SATYR.
Car cię polubił.

II. SATYR.
Książę drwi.

I SATYR
T yś jest Polski pochodnia!

SŁOWACKA 
llesz to dusz chwyciłeś w  kleszcze, 
uśpionych twoim darem.
N ieznany fragm ent Nocy listopadowej 190T. „Prze­

gląd powszeentiy" 1908 IV. 380— 381.

Zdjęcia nasze przedstawia tytułow a kartę Baladyny wydania paryskiego z  r. 1880. Na kar­
cie tytu łow ej w idzim y autograf poety, k tó ry  ofiarował książkę J. Straszew kzow i. Na dru­
giej karcie jest poapis ulaściricła książki, poety Seweryna Goszczyńskiego. Zdjęcie po­

chodzi ze zoiorów Dra U7. Klingera w Krakowie.

S ii iz m u ir Jol. Słowackiego.M
Opisując w  „W ykładzie Lanki" dzieje swego 

dzieciństwa, wspomina Słowacki o Irzech fa­
zach swych „snów dziecinnych, snów w du­
chu":

,,U dostatnich rodziców urodzony, chciwy 
cacek, lakotek i cukierków, lubiłem wystawę, 
księży, procesje, rcsurekcje odbywające się 
przy ogniu wystrzałów, zw łaszcza gdy w księ­
życową noc widziałem księży wychodzących 
z krzyżem srebrnym  na plac. licealnego ko­
ścioła z pochodniami, z celebrantem , nad któ­
rym  niesiono namiot złoty i jedwabny drogie- 
mi perłam i wyszywany...

Gdy to wszystko przy blasku miesiąca, przy 
biciu dzwonów północnych przy błyskawico­
wych ogniach moździerzy szło i śpiewało po 
placu, duch mój niby w ylatyw ał ze mnie, kla­
skałem w ręce, a oczy moje dziecinne otwie­
rały  się szeroko pełne łez i skier radosnych.. 
Ś. p. ksiądz Sobkiewicz, oprowadzający zwykle 
te procesje, w idząc we mnie zapał do rzeczy 
religijnych, już przepowiadał że księdzem zo­
stanę, gdy oto nagle z książeczką Tassa. we­
szły we mnie nowe rycerskie zapały i imagi- 
naoje. Odtąd już nie procesje, lecz wojny z 
rówiennikami, jakieś koła hetmańskie, huń- 
czuki, księżyce, szable sadzone turkusam i, 
snuty się po głowie dziecinnej.

,.Na w iatr włosy i myśli puściwszy, m a­
rzyłem o półrozbójniczym, rycerskim żywocie, 
o ścinaniu chorągwi, o tryum falnych w ja­
zdach na rum aku tureckim do mego rodzinne­
go miasteczka... Potem ja... wziąłem się do 
m alarstw a sanmm nazwiskiem kolorów, już 
jakoby elektrycznie w strząsany".

Potwierdzenie tych wiadomości zawiera list 
poety z 10 w rześnia 18-15, w którym mówiąc 
o Pawle Jurkowskim jednym ze swych znajo­
mych krzemienieckich, w yraża Słowacki zdzi­
wienie, że nie znane mu były wspomniane 
szczegóły z jego dzieciństwa. „Dlaczegóż on 
nie wiedział o t.em m atem atycznie, że ja przy­
szedłszy na świat, a mając lat sześć, koniecz­
nie musiałem się ubierać w orna-ty i mszę od 
prawiać?.. dlaczego nie wiedział że po takim 
śnie w duchu moim koniecznie potem drugi 
sen Achillesowy i bicie się na tarcze blaszane 
nastąpi? D'aczego nie wiedział, że potem ja 
muszę koniecznie rzucić zbroję tak, jakem był 
ornaty porzucił, a wziąć się ,do malarstwa... 
Gdyby te trzy trzeczy i następstwo onyrh po

sobie był zgłębił, byłby wiedział, co ja za je­
den i skąd przyszedłem i co uczynię... a  lak 
dziwił się tylko fenomenowi i uw ażał go, ten 
jednak wniosek uczyniwszy, żem jest dziecko 
nad dzieci mego wieku więcej wiedzące i pew­
niejsze niespodziewanych błysków".

Trzy więc fazy rozróżnia sam poeta w 
pierwszych snach dziecinnych fazę religijną, 
rojenia o sławie bohaterskiej, wkońcu m arze­
nia o sławie religijnej. Trzem tym fazom odno 
w iadają szczegóły z życia poety, potwierdza­
jące w zupełności owe tak znam ienne w ynu­
rzenia się jego, z niemi całkowicie pokrywa­
jące się.

W odniesieniu do pierwszej fazy sam poeta 
wspomina w „Pam iętniku", jak to dzieckiem 
małem będąc, zapalenie__ nabożny modlił się 
do Boga często i gorąco. Jako obraz wo>en za» 
chwycą go znów Ujada Homera, którego czy­
tał już jako ośmioletni chłopiec w tlómaezeniu 
Pruszkowskiego tak często, że książkę podarł 
Był Homer prawdziwym przyjacielem Słowac­
kiego w dzieciństwie >V kilka lat później z roz­
rzewnieniem m yślał, siedząc w grobie Aga 
meinnona o swoich dziecinnych blaszanych 
zbrojach. Tak to  H oiiir t  i Tasso wypełniali 
jego m arzenia o sławie bohaterskiej.

W trzeciej fazie wreszcie ciem na malarnia 
wileńska Teofila Januszewskiego była zacza­
rowanym  jakimś dlań krajem; czuł w niej ja­
kiś zapach niewymówiony dawnego artystycz­
nego żywota.

Po tych fazach następuje nowa, tym razem 
już ostateczna. W młodym jeszcze chłopcu o- 
budza się powołanie poetyckie, a odtąd twór­
czość poetycka staje się celem jedynym jego 
życia. Sam poeta odnosi przełomową tę chw i­
lę do wczesnego dzieciństwa: ,,ośm lat mając, 
przysięgłem Bogu w kościele katedralnym , że 
nie będę przed grobem moim niczego żądał, 
ale za to za grobem o wszystko się upomnę". 
'Z temi słowy można zestawić jeszcze następu­
j e  y fragment:
Kościele w myśli dziś wstający cieniach,
Z twemi złotemi krzyżami pod chmurą 
Na zagaszonych Perkima płomieniach 
Stojący, gdziem pierwsze pawie pióro 
Uziecinne... jak jaki święty w objawieniach 
WziaJ... druhu mego tęczową naturą.

• • •
Jeśli ty  pomnisz, jaka wtenczas była
Moc w mych dziecinnych latach — jakie zaklęcie,

ALINA BUTRYMOWICZCWNA

OSTATNIA BEATRYCZE 
SŁOWACKIEGO

(ZOiJA f¥l<iIi.RSi‘ £f.

Przed dwudziestu laty ukazał się w „Chi- 
m .rze1' (Tom X. r. 1907) artykuł Z. Przesm y­
ckiego, pt. „Sofos, Dziewica, A llena , Helois 
i n i e z n a n y  list J . Słowackiego". Piękne to 
studium  literackie, poświęcone ostatnim  la­
tem twórczości Wies-zcza, rzuca snop światła 
na u tajoną w mroku niepamięci lub nie­
wiedzy ludzkiej, postać ostatniej ducho­
wej kochanki przedwcześnie zmarłego 
genjasza. Lecz światło wyżej wspom­
nianego artykułu błysło jak reflektor: w je ­
go złocistej otoczy zajaśniały na chwilę rysy 
przedziwnej koibiety, by pogrążyć się w mro­
ku jeszcze gęstszym i nie.prze.nikliwszym.

Dziś, gdy wydobyte z g-robowca prochy 
wieszcza, unoszą się nad narodem, jak m isty­
czna korona Króla-Ducha, wa.rtoby ekshumo­
wać wspomnienie niezwykłej jednostki kobie­
cej, której wpływ przewija się tęczowem pa-
jn i   r,TH U iHiW-Cn*!?1 M*>iiVUl'li.|il'i.W- -

Zofja l Kumimmich Węgieirka, ui-odziła się

w r. 1820, lub 1825, w Górce na Mazowszu. 
Ojciec je.j, pułkownik Kamiński, były żołnierz 
Napoleoński, brał udział w powstaniu r. 1830. 
Skazany na wygnanie do W iatk i^odsiadu je  
jirzed zesłaniem więzienie w Kaliszu. Samo­
tność jego osładzało mu towarzystwo Zofji. 
Cela więzienna sta ła się salą szkolną, w k tó­
rej Kamiński począł rozwijać lotny umysł cór 
ki. Rysowane na ścianach i podłodze więzien­
nej ma.py, uczyły ją  geografji; w.adomości z 
historji i innych nauk ścisłych, przeplatał Ka­
miński opowiadaniami bajek, które sam two­
rzył lub tłum aczył z francuskiego.

Po odcierpieniu zesłania i powroeie do ro­
dzinnej G órk i,, Kamiński— żołnierz zamienił 
się w poetę. Pod piórem jego powstawały 
mistrzowskie tłóm aczenia arcydzieł Tassa, 
Dantego, Byrona i Schillera. Spiżowe strofy 
..Boskiej Komedji11 unosiły się nad młodością 
Zofji. W pływ ojca, człowieka nawskróś kultu­
ralnego, szlachetnego serca i górnego umysłu, 
odbił sie na umysłowości i cnarakterze dzie­
wczyny. Jem u to zawdzięcza umiłowanie pię­
kna, niezależności i godności ducha. Jego to 
przykład podał jej w późniejszych latach 
pióro do ręki i odtąd stało się to pióro jej 
najwierniejszym towarzyszem w huczącym 
oceanu- ?> oia.+iar.yskką_m- nióre kdo_dla.nL£j, 
jak  Ola tylu innych — wygnaniem.

Pierwszym mężem Zolji był Edm und Mie­
lęcki z W ielkopolski. Wcześnie w ydana za 
niego, po krótkiem  i złem pożyciu, zerwała z 
nim zupełnie stosunki.

fWędzy rokiem 1842—46. widzimy Zofję w 
W arszawie, w gronie t. z.w. entuzjastek.

Były lo czasy oswobodzenia się kobiety 
polskiej z powijaków bezmyślności i lalko­
wa tości: pierwsze zawiązki kiełkowania czło­
wieka w kobiecie, k tó ra  nie chciała być już 
tylko strojnym  manekinem, czułostkowym a- 
niołem, albo zapracowaną gospodynią. W ybi­
tna literatka, au torka „Poganki , Narcyza 
Żmichowska, zgrupowała koło siebie grono ko 
biet, podobnie z nią myślących. Hasłem entu­
zjastek było- zwalczanie przesądów. Imię to 
skrajnie kobiety od współczesnych im salo­
nowych „lwic11 „warszawskich11 i „em ancy­
pantek". „L w ice1 szarżowały w rozluźnieniu 
obyczajów, z hasłem swohody na ustach, p ro­
wadząc skandaliczny nieraz tryb  życia. Eman 
cypantki, inna sk rajna  grupa, przesadzały w 
„umężczyźnieniu11. Paliły  cygara, ubierały się 
nawpół po męsku, jeździły konno, a te, mę­
skie, czysto powierzchowne cechy przysła­
niały im głębsze wniknięcie w iza ar z oni’ 
ceł: zrównania się z mężczyzną.

Inne były „entuzjastki11. Ich hasłem była 
miłość rodzinna, miłość ogółu, piaway j po­

święcenie się dla innych.
Gorący umysł i serce Żmichowskiej i grono 

.szlachetnych kobiet, otoczyło Zsjfję, u trw ala­
jąc w je j duszy miłość własnej pracy i zasłu­
gi, kształcenie ducha i serca niepospolitej 
kobiety, podjęte przez ojca. Kontyunowar e 
przez dodatnie wpływy grona „en tuzjastek11, 
doprowadził do zenitu drugi jej mąż, Feliks 
Węgierski! Stosunek mlidei pary, niesankcjo- 
nowany prawdopodobnie ślubem kościelny m, 
był cudownym związkiem, opartym  na gorą­
cej miłości. W ęgierski, człowiek wielkich zdol 
ności i szlachetnego serea. cale życie poświe­
cił pracy dla ojczyzny i w pracy tej przed­
wcześnie znis-zczył zdrowie. Młodą parę prze- 
ślador.ał często niedostatek; wałęsali się po 
kwiecie — szukając lepszych warunków bytu. 
W r. 1848, osiedli w Krakowie. T u  W ęgierski 
oddawał się pracy dziennikarskiej, a młoa żo­
na pom agała mu z zapałem, tłum acząc artv- 
kuły  rozmaitej treści z gazet zagranicznych. 
Tak się zaczai jej zawód pisarski, tu kształ­
towało się pióro przyszłej „m istrzyni felieto­
nu11.

Przedtem jeszcze nastąpiło  poznanie mło­
dej nary z autorem  „K róla Ducha11, Było to 
w Bornie, nadm orskiej miejscowości leczni­
czej, gdzie Słowacki i W ęgierska, traw ieni tą- 
■mmą chorobą, szukali w blasau słońca j ozjr»
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W spom niane jednak sny dzieciństwa nie 
pozostały bez wpływu na twórczość poetycką 
Słowackiego. Jakie rozm aite motywy religijne 
w ykazują utw ory poety, wiadomo powszech­
nie, kwestję starano się ująć w szeregu roz­
praw. Podobnież wpływ rojeń bohaterskich za­
w ażył w niem ałej mierze n a  koncepcjach a r ­
tystycznych w różnych okresach jego dzia 
łalności. W tym względzie zw łaszcza podniety 
Homera były niezwykłej wagi. Jak wysokie 
wreszcie znaczenie przypisyw ał sam twórca 
sztuce m alarskiej, świa'dczą jego liczne w ynu­
rzenia w  tym  kierunku; m. i. podnosi w je­

dnym z listów, że słowa są niedostateczne do 
w ydania wszystkiego, co uderza w oczy, u- 
zupełnia sztuka m alarska. W tajem niczony w 
jej arkana, w yniesie twórca „Króla D ucha" z 
lat ćwiczeń niezw ykły dar ujm ow ania kolo­
rów, co stanie się jedną z najbardziej zna­
m iennych jego cech.

Takie to odbicie znalazły  w u tw o ia th  puwty 
jego „sny dziecinne", mające tak wielkie zna­
czenie w rozwoju jego umysłowym , tak liczne- 
mi śladam i zaznaczone w  jego utw orach poe­
tycznych. Dr. W iktor H ahn.

Wlesnoręoffw njssmels Jurusia Słowackiego.
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Ze zbiorów M uzeum Narodowego w  Krakowie.

Podziem ia W aw elu otw ierają się n a  przyję­
cie W ielkiego Gościa. Po raz pierwszy za od­
rodzonej Ojczyzrfy. Me,gdyś tylko władcom 
Polski i ich rodzinom Rył tam  wstęp dożwo-; 
fony. Poreińj "w rstaich M iew óli^iożw artó ' je 
trzykrotnie dla najdosto jn iejszych wyobrazi- 
cieli ideału narodowego. W stąpili w nie Jó- 
ief Poniatow ski, Tadeusz Kościuszko i Adam 
Mickiewicz. Naród czuw ał, ażeby najw yższa 
pow aga podziemi nie była naruszona. Bra­
kow ało jednak Tego, k tó ry  w dniach najcięż­
szych sta ł się Królem-Duchem naszego naro­
du. iTego, k tó re g o . testam entem  życia była 
w alka z niewolą ducha i formy. Tego, k tóry  
przybyw a n a  W awel z dalekiej ziemi francu­
skiej.

Stało się dobrze. Juljusz sta ł przez całe życie 
ba straży nie-kazitęłuości sztandarów  ojczy­
stych, strzegł ich nieustannie .przed skazą 
niewoli. Po zgonie naw et prochy Jego zda­
w ały się protestować przeciw  spoczynkowi 
w ziemi niewolnej. Słuszna przeto, że form a 
śmiertelna wolnego Ducha do wolnej dopiero 
pow raca Ojczyzny. Zasługą narodu, że sym ­
boliczne '.znaczenie tego ak tu  zrozum iał i 
w prow adza Go pierwszego do domu wolności, 
ażeby Duch Jego  czuwał z bliska nad wolno­
ścią Ojczyzny, ażeby miłosną ofiarą Anhelle- 
go przypom inał pokoleniom polskim  najw a­
żniejszy obowiązek, ażeby w skazyw ał narodo­
wi drogę do zdobycia Królestwa Ducha wśród 
innych narodów. „Bóg bowiem chce Polski, 
aby czyniła wysokość między wysokościami, 
do której dążą inne narody"...

Juljusz Słowacki s ta ł się wodzem ducho­
wym  narodu w epoce, w której obrona czysto­
ści ducha narodowego była najw yższem  po­
słannictw em . Na usługi tego posłannictw a, 
które żolnierstwem  Bożem nazyw ał, Duch

Juljusz Słowacki —  Król-Duch Narodu.
Jego posiadł nieporównane mistrzostwo sło­
wa, którem oddziaływ ał n a  duchy w Ojczy­
źnie. Komu drogim dźwięk mowy ojczystej, 
ten wie, jakie Słowacki uczynił z niej czaro- 

.-dziejekie.-narzędzie, w jaki m ajestat p iękna ją 
przyodział. W czasie gdy zaborcy usiłowali 
ją odepchnąć od ust dzieci polskich, On w y­
stroił ją w takie przedziwności, że gdyby kie­
dykolwiek mogła zam ilknąć, zm artw ychw sta­
łaby w ustach tych, którzy dla piękności ję­
zyka Słowackiego objawiliby ją św iatu na 
nowo. Poeta powiedział sam o sobie, że gdy­
by słowa mogły stać się ludźmi i gdyby oj­
czyzną mógł być tylko język, stałby już po­
sąg jego, stworzony głoskami —  z napisem : 
Ojcu Ojczyzny!

W arcydzieło słowa ojczystego zaklął Poe­
ta arcydzieło m yśli narodowej. Po wielkiej 
burzy listopadowej, gdy runęły ostatnie formy 
niepodległości, w strząs rozpaczy przebiegł 
duszę narodu. Co czynić teraz? w  jaki spo­
sób pracować dla przyszłej wolności? Chcąc 
naród pocieszyć w rozpaczy, Mickiewicz po­
wiedział, że sta ła  się wola Boża, bo Bóg Pol­
skę w ybrał i uczynił nowym Mesjaszem i k a ­
zał Mu cierpieć niew innie za grzechy innych 
narodów. A gdy dopełni się godzina, Bóg zbu­
dzi ją z m artw ych i uczyni nam iestnikiem  
swoim na ziemi. Za to chwilowe pocieszenie 
serca naród nazw ał Mickiewicza wieszczem, 
postawił m u ołtarze w krainie uczucia i po­
budował spiżowe pomniki wdzięczności.

Inną, trudniejszą, ale pewniejszą drogą po­
szedł Słowacki, a to nie tylko, aby uchronić 
naród od rozpaczy, ale także, abv mu w ska­
zać jedyny sposób w ybaw ienia. Słowacki w i­
dział, że powstanie listopadowe —  nie z woli 
Bożej —  ale z w iny w łasnej upadło, z powodu 
niezgód i kompromisów, z powodu liczenia n a  
obcą pomoc, z powodu braku samoświadomo-
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ści narodowej, z powodu niew ypełnienia na 
w łasnej ziemi sprawiedliwości społecznej, z 
powodu przekraczania z bronią w ręku kordo­
nów i sk ładania jej w ręce wroga, aby iść n a  
poniewierkę do obcych... Jeżeli chce się odzy­
skać wolność, trzeba n a  n ią zapracować nie­
złom ną wolą, czynem  ofiarnym  i poświęce­
niem , a nie oczekiwać cudu i nazyw ać się n a ­
rodem wybranym ... Trzeba rozszerzyć obsza­
ry  mózgu i serca polskiego: wszerz przez roz­
pow szechnienie oświaty i świadomości naro ­
dowej, w głąb przez porzucenie przesądów k a­
stowych i zabobonów myślowych. Trzeba, 
aby naród stal się pełnoletnim  i stanął o w ła­
snych siłach, zjednoczony w spólną m yślą 
polską, jak posąg z jednej bryły...

Obrońcom starych prawd przeciw staw ił Sło­
wacki praw dy nowe: wolność ducha i myśli, 
wolność społeczną, wolny czyn wolnego du­
cha. Szlacheeko-dewocyjne pomysły K rasiń­
skiego nazw ał księżycową fantastycznością, 
uw ażał je za pustą retorykę. Krasiński powie­
dział ten sąd mimowoli, nazw aw szy zgryźli­
wie Słowackiego wieszczem ludowym z o- 
bozu Pankracego; przez co postaw ił zaga­
dnienie narodowe n a  gruncie partyjno-poli­
tycznym , podczas gdy Słowacki ujm ow ał je 
zasadniczo ze stanow iska najw yższych idea­
łów duchowych.

Słowa Juljusza były  jedynie zdrowe, ale 
cierpkie, obrażające próżność, niem iłe dla 
duchów leniwych. Ludzie uprzedzeni, duchy 
niższe, przestraszyli się Słowackiego. Tylko 
gorąca młodzież naw iedzała go w samotnem 
m ieszkaniu. Ale Jego miało być za grobem 
zwycięstwo! W szystko, co w Polsce m yślało 
i czuło nieobłudnie, poszło za Nim. Jego duch 
patronow ał w szystkim  ruchom  jaw nym  i za­
konspirowanym , zwróconym przeciw  prze­
mocy, ciemnocie, niewoli ducha i formy. Tak 
byto aż do wielkiej godziny wyzwolenia. On 
był Królem Duchem Polaków, dążących do 
wolności przez wolne czyny rozum u i serca!

Arcydzieło słowa i m yśli uzupełnił Sło­
wacki arcydziełem  życia. Nie było w Polsce 
człowieka, któryby lepiej od niego rozum iał 
godność osobistą, któryby skuteczniej w al­
czył o wolność duchow ą oświeconej praw dą 
w ew nętrzną jednostki. Nigdy nie uległ poku- 
rom korzyści osobistej i próżnej słowy; wolał 
sam otność niż kłam stw o życia tow arzyskie­
go; był wrogiem duchowym  ciem noty, obłu­
dy i fanatyzm u. Przezw yciężył ludzkie sła ­
bości, nie splam ił się nigdy żadnym  grze­
chem brudnym , zachow ał niewinność ciała 
i m arzył o żywotach anielskich. Był człowie­
kiem św iętym  przez w łasną pracę i zasługę, 
bo życie Jego było niezw ykłem  objawieniem 
ogromnej woli, zwróconej zawsże ku Pięknu? 
Dobru i Prawdzie. Poczucie praw dy i wolno­
ści w ew nętrznej, czyli synostw a Bożego, jak 
to nazyw ał, było u Słowackiego bardzo wiel­
kie. Nie rozum iał zasłuri ducha bez wolno­
ści ducha. Niedługo przed śm iercią nap isał o 
tern słowa tw arde i dzisiaj jeszcze trudne dla
ogółu do zrozum ienia:  Są ludzie, którzy
i za Jow isza konali —  i za Grecję —  i za 
Kościół i za Papieża i za Ojczyznę. W szystko 
fo jedno —  skonać dla helw ana; jedynie ci. 
którzy konają, aby w sobie svnostw a Bożego 
przed potęgą ziemi nie ugięli, konają jako 
ludzie"...

W ostatnim  okresie twórczości w ysnuł Sło­
wacki z ducha swojego najpiękniejszą kon­
cepcję poetycką o celu człowieka n a  ziemi. 
Niektóre rzuty koncepcji były już znane d a­
w niejszym  mistykom. Słowacki złożył z nich 
przejrzysty system , tworząc oryginalną ca­
łość m yślow ą o wielkiej w artości poetyckiej 
i etycznej. Według tej koncepcji przejaw ienie 
się kształtu  cielesnego nastąpiło n a  w łasną 
prośbę Duchów, które były u Boga. Z ażyw a­
jąc bowiem szczęśliwości w Duchu Boga, nie 
znały mocy i w artości sam ych siebie. Zapra­
gnęły tedy kształtu , ażeby moc tę objawić 
mogły i uczynić z niej Bogu ofiarę miłości i 
zasłużyć sobie n a  powrót do Boga. Życie 

prawdziwe jest w ięc ciągłem dźwiganiem  się 
Ducha wzwyż, przez opanow anie ciała , ku 
coraz lepiej rozum ianym  celom ostatecznym , 
ku Chrystusowej odkupionej naturze. Ta g łę­
boko religijna koncepcja kazała  Poecie ogło­
sić przedziwne nauki rewelatorskie. „..Żadna 
w iara nie by ła fałszem  —  nauczał —  ale 
podniesieniem w yższych duchów, danem  do

wczym powiewie morskim, ulgą dla targanych 
kaszlem płuc. W ęgierska, k tórej piękność
autorka „P oganki11 opisuje w entuzjastycz­
nych słowach w swym „Obrazku W stępnym 11, 
ta  „isto ta ponętna nad wyra.z, k tórej każdy 
fuch z osobna mógł być żywcem za model 
wzięty przez snycerza, lub m alarza11, olśniła 
Słowackiego nietylko wdziękiem fizycznym, 
lecz i niepospolitym  urokiem  duchowym; 
przeczuciem zdolności, k tóre w niej drzem ały 
w niewolę wzięła ducha poety, k tó ry  odtąd 
będzie ją  wcielał w szereg poem atów i kon- 
cepcyj twórczych.

Je j to przeduchowionego wdzięku dopatru­
je  się Miriam w błękitnych postaciach kobie­
cych, z ostatnich la t twórczości Słowackiego. 
W izerunki, m alowane pędzlem natchnienia 
poetyckiego, („Sofos11 w „Teogonji11, Dziewi­
ca w „Eoljonie11, Helois w „W ykładzie nau­
k i11, pewne rem iniscencje w ostatnich pie­
śniach „Beniowskiego11 i „K róla Ducha) da­
ją  nam możność pojąć, jak  potężne wrażenie 
w yw arła indyw idualność W ęgierskiej na 
wieszczu.

W rażenie, k tóre owładnęło tak  gwałtownie 
Słowackiego nie zgasło szybko, jak  płomień, 
jak  tyle poprzednich „miłości11: ono trw a da­
lej, mimo licznych wcieleń w szeregi poem a­
tów ; nie wycsegpuje swej bogatej treś&i, mi-,

mo pewnego zawodu i rozczarow ania, które 
odniósł później Słowacki, w stosunku do swej 
marzonej „ducha objawicielki11. Niezwykle 
przyjazny bowiem stosunek, pełen zwierzpp i 
wymiany myśli, uległ po pewnym czasie po­
zornemu oziębieniu. Słowacki Zofję W ęgier­
ską wym arzył sobie „królow ą z ducha, podo­
bnej sobie duchów grom ady11, postaw ił ją  
na takiej wyżynie, gdzie duchowi, słabszemu 
od niego, było za zimno, za groźno, za ponu­
ro. N atura W ęgierskiej kap ryśna nieco i 
zm ienna, jej tem peram ent, zabarw iony k ro ­
plą zmysłowego rom antyzm u, s ta ł się rafą, o 
k tó rą  rozbiło się b łękitne m arzenie Słowac­
kiego. W ęgierska piękną —  była niezwykłą 
— lecz by ła kobietą. Poryw ał ją  czasem roz­
bawiony nastró j letniska, tonęła na chwilę w 
„m orzu św iatła i  błacbycb jego rozryw ek11, 
a  to  w ystarczyło, by zniechęcić poetę, k tóry  
w tym  okiesie 6wego życia, przeczulony na 
punkcie swego apostolstw a i gorączkowej 
idei „zdobywania duchów11, nie mógł się zgo­
dzić na kompromis. O dsunął się od W ęgier­
skiej, lecz wiedząc, że „ciało je j k rępu ją  je ­
dwabie11, nie zerwał duchowych węzłów, k tó ­
re go łączyły z w yjątkow ą kobietą.

Jeszcze raz spotkali się w świecie żywych: 
we W rocławiu. Było to  ostatnie ich widzenie 
sig. O m ew ygaslej mdeG&aośfti ..świadczy

fak t, że listy  do siebie polecił Słowacki posy­
łać pod adresem p. Zofji. List, później w ysła­
ny w odpowiedzi W ęgierskiej (odnaleziony w 
papierach Norwida przez Z. P .) je s t namię- 
tnem wołaniem poety, by ta , k tó ra  zaw ładnę­
ła  jego duszą, podniosła się do sfer ducha n a j­
wyższych i przez to piękność swą stopiła z 
elementami świaitła, tak, by oczy patrzącego 
na nią poety, ślepe były dla niższych form i 
kształtów  cielesnych.

N iedługo potem  w Paryżu, oczy poety zam­
knęła nieubłagana śmierć.

W ęgierska po zgonie męża, skazana na wy­
gnanie przez w ładze austrjackie, przeniosła 
się także do Francji. Miała być ona, według 
Norwida, jedną z dwóch kobiet w czerni, po­
stępujących za trum ną wieszcza...

W PaTyżu zaczęło się dla W ęgierskiej ty ­
cie pełne p racy  i znoju. Idąc za swem powo­
łaniem, odaje się p racy  dziennikarskiej: s ta ­
je się pierw szą polską „m istrzynią feljetonu11. 
K roniki swe, literackie, artystyczne i nauko­
we, w ysyłała do k ra ju , zasilając niemi łamy 
Bibljoteki W arszawskiej, „Czasu11, „Bluszczu11 
i innych. P isane anonimowo, zbudziły odra* 
zu zainteresow anie niepospolitem i zaletam i 
sty lu  i treści. Dzięki mistrzowskiem u opraco- 
.waJUU^PKOdffiiótu,wąrtęść _tyęh artykułów,jnie
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w ierzenia niższym . Fałszem  św iata jest tylko ' 
brak w iary, to jest brak podniesienia się du­
chowego... Z niknęła już w duchu ludzi nie-i 
naw iść różnowierców —  a  teraz ludzie dzielą 
się tylko na dwie w iary: t. j. jedni są, którzy 
podług przepisów swoich ksiąg lub księży 
prowadzą się n a  ziemi, nie m yśląc wcale o 
duchu sam odzielności; drudzy, którzy w so­
bie poczuwszy ducha z którejkolwiek bądź 
w iary chcą iść wyżej —  i Boga żądają... Oto 
kościół... okrągły, jako owoc jabłoni wiej^ 
skiej... a obszerny tak, że tylko w dłoni Chry­
stusowej fundam ent i objęcie swoje mieć mo-. 
że... Oto kopula jego... niebo szmacie tu rku ­
sowej podobne, a  tysiącam i św iatów  złotych 
i srebrnych gorejące... Oto w ierni kościoła.../ 
już nie lud —  ale ludy —  ale ludy, w sta ­
now iskach swoich stojące —  a  podług milo-f 
ści Bożej, którą m ają i podług mocy duchoi 
wej, którą w yrobiły, uszykowane... jeden 
przed drugim... te bliżej, a owe zaś dalej oł­
tarza... żaden jednak dla b raku miejsca n a  
cm entarz nie wTytrącony..."

S tanąw szy n a  tak niedoścignionej wysoko­
ści duchowej, z tego stanow iska rozw aża tak ­
że Słowacki zagadnienia formy rządu i u- 
stroju społecznego. Nie chce sobie w yobrażać 
ludzkości przyszłej w formie pracujących 
tylko asocjacyj, bez bohaterów , bez genjuszo- 
wych tw arzy i figur, bez narodowości, zło­
żonej niby z wielkich zakładów fabrycznych, 
rum ianej tw arzy, nakarm ionej do syta, w 
wojsko jedwabników zamienionej... W praw ­
dzie bowiem żąda zniesienia wszelkiego uci­
sku i zw iastuje wiek nowy praw dy i m iłości, 
ale nie w ten sposób, ażeby ludzkość, pogrą­
żona w dosycie, rozkochała się w  formie i 
zapom niała o w yższych celach Ducha. R epu­
blikańska forma rządu wydaje mu się na j­
bardziej odpowiednia. „...Dlaczego w  republi­
kach —  zapytuje się —  tyle w ielkich ludzi 
jawi się pomimo zgiełku ciągłego i niespo- 
kojności w ew nętrznej? Skąd takie um iłow a­
nie ludzi ku tej formie rządu, która, zdaje się, 
ciągle m iesza szczęście domowe, dożyć sta­
rości rzadko bomu pozwala... sław ę naw et i 
wziętość czyni podległą dziennem u ludzi ka­
prysow i?... Ze strony Ducha uw ażając —  
dodaje —  forma republikańska była dotąd 
najlepszą, tam  się bowiem d la wolności 
kształtu  najczęściej kolum na hierarchiczna 
duchów podług mocy i względnej wielkości 
tychże duchów układała — a w niej był n ich  
ciągły, który żywotowi Ducha jest koniecznie 
potrzebny"... W dążeniu do doskonalszej przy­
szłości najwyższem  przykazaniem  duchów 
jest miłość. Słowacki sądzi, że wiele tych 
spraw  objawi się  przez Polskę, przez ideę ra ­
dykalizm u polskiego czyli sięgnięcie do ko­
rzenia praw dv, do istotności, o czem raz 
zwięźle a treściw ie się w yraził: „Radykalizm  
polski jest to mesjanizm  czyli odmienienie 
św iata — przez w yciągnięte prawo sum ienne 
z Ducha..."

Orla prawdziwie i godna ducha anielskiego 
by ła myśl Słowackiego o człowieku, o Polsce, 
o ludzkości. Był zaiste Królem-Duchem na 
drodze radosnych trudów  ku m arzonem u 
św iatu coraz piękniejszej przyszłości, ku Bo- 
’gu. Był nim  tem więcej, że, jak n ikt drugi, 
um iał zawsze słowo pogodzić z czynem  i 
w łasnem  życiem daw ał ciągle świadectwo 
wielkiej praw dzie swojej m yśli natchnionej. 
Nie przestał nim  być i jest nim n a  przyszłość, 
bo daleko jeszcze do w ypełnienia się tego, 
co już się zrodziło w św iętej Ducha Jego n a ­
turze.

Naród polski oddaje dzisiaj Duchowi Jego 
najw yższą cześć, jaka może być widomie od’ 
dana, składa prochy Jasnow idza w  sank tua­
rium  polskich św iętości, naukom  Ducha Sło­
wackiego składa hołd serca i zrozum ienia. 
Naród czuje, że drogie szczątki Poety w pod­
ziem iach W aw elu nie będą tylko relikwją 
przeszłości, jak wszystkie inne. które tam  spo­
czywają. Polska dzisiejsza wie dobrze, że od 
popiołów Słowackiego będzie szło n a  naród 
nieśm iertelne w ciąż wołanie Króla-Ducha, 
które nie przestanie budzić w narodzie pol­
skim najpotężniejszych mocy wolnego ducha 
w dążeniu ku coraz szczęśliwszej, coraz pro- 
mienniejszej przyszłości.

Dr. M ichał Janik.

zgasła razem  ze śm iercią ich aktualności. 
Przed oczyma dzisiejszego czytelnika, sta je 
Paryż, z przed kilkudziesięciu la t: przerzuca­
my się na pomoście m isternym  słów w prze­
szłość, tę tn iącą życiem, interesujem y się 
ówczesną sztuką, nauką i wynalazkam i. W ę­
gierska w ydała prócz tego szereg powieści dla 
młodzieży.

Um arłą w r. 1869 po kilkudniow ej choro­
bie. Do ostatniej chwili, w jej skromnem mie­
szkanku paryskiem , pęki kwiatów, które lu­
biła nadew szystko, cieszą oczy, znużonej wę­
drowniczki, dobiegającej do mety.

Pam ięć o niej zgasła prawie zupełnie, py ł 
osnuł je j spuściznę, drzem iącą w pożółkłvch 
kartkach  starych roczników. W arto  do nich 
zajrzeć. S tylu au tork i „K ronik11 mógłby poza­
zdrościć niejeden dzisiejszy feljetonista. Lek 
kość jego i niewymuszoność, barw ność i  orygi 
nalność porównań, m istrzowski dar napięcia 
uwagi czytelnika, łatwość i przystępność w 
podaw aniu najsuchszych przedmiotów: — 
oto m aleńka zaledwo cząstka uwag, jakie 
się nasuw ają po przeczytaniu „K ronik P ary  
skich11. O statnie uczucie wielkiego wieszcza 
oprawiło złotą sia tką  natchnien ia n iezw ykt 
b rylant, jakim  była, zapom niana dziś „mi 
strzyni feljetonu11, W ęgierska.
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lV7 maków krwawych płonący uwieńczcie mnie przepych, 
Iżem w cudzym  łańcuchu niewolny był człowiek —
Ale słońce zabłysło dla źrenic mych ślepych,
A  łzy złoie, łzy szczęścia spłynęły z  p o d  p o w iek .,,

K tóż przeciwko przem ocy się krófca sprzysięzc t
Kto uchylić się zdoła prawicy mej mściwej? 
v /  pieśń ud er ze —  a uśpię dźwiękam i jej węże 
1 powalę tysiące. , W enedów dziad siw y. . ,

Patrzcie! W racam zwycięzca w dziedziniec domowy, 
B y  ofiarny zar niecić pod dachem g o n ty n y ...
T i i ech się w dzbanach biesiadnych m iód złoci lipowy, 
A  na misach glinianych śródleśne maliny 
N iechaj jagód dojrzałych czerwienią korale — —

— Hej, harfiarze 1.,. śpiewajcie m i dawne mc ża le ...

A N H E L L 1 .

Kiedy wiatr porwie mego ducha,
A by w eh rzucić ognie złote,
To go te j siły zawierucha 
Opęta w takich snów tęsknotę 
1 taką mocą zakołysze,
Ze będę dzwonem, co gra w ciszę.

Prześniłem żych .. Księgi stare 
IV’ modlitwach szepcą moje imię —
Bow iem  spionąłem na ofiarę 

nów, co świeciły m i olbrzymie 
' rozpalały ducha wiarę 
i  w Kainowym drżały dym ie...

Pełen miesięcznej, cichej bieli 
Usiądę w progach sadyb śpiących —
Iżcm  fest lekarz dla 'C iern ią i ych
1 odnowiciel dusz, AńS&lli — —
2  pół ośnieżonych ja m  pościeli 
Wisiał, by was widzieć — gorejących,

lako ie drzewa, w których cierne 
Bóg rzucał krwawe swe płomienie.

I

(T4P (PfP C4D* . '

„Aby się przybliżyło Królestwo Boże“ .
Dostojne m isterjum  w ejścia prochów  Sło- 

w tekiegn do Ojczyzny, pełni się w letnim mie­
siącu czerwcu. 0  tym zaś miesiącu w „Uryw­
kach11 wśród dzieł prozaicznych au to ra  „Ge- 
ne-zis z Dueha“ w kalendarzu mistycznym po­
ety, charakteryzującym  w skrótach istotę du­
chową każdego miesiąca, znajdujem y nastę­
pujące znamienne określenie:

.„CZERW IEC A b y się przybliżyło Króle­
stwo Boże —  Śiv. hym nów . N a jin /że j slońce“.

D okonyw ujący się właśnie w tym miesiącu 
hymnów religijnych w święto Bożego Ciała, 
■w miesiącu słońca i świętojań skiego obrzędu, 
pow rót prochów Shrwackiego do Ojczyzny 
nasuwa mimowoli refleksję, że nad rym czer­
wcowym podniosłym aktem  o religijno-naro- 
dowem znaczeniu, unosi się sk rzyd la ta  myśl 
poety i jego gorące pragnienie, „aby się przy- 
hliżvło K rólestw o Boże"1. Choć sens istotny 
tego pragnienia zapewne je s t niedostępny i 
dzisiaj jeszcze dla ludzkich uszu, jeśli idzie o 
mnogie tłum y, w itające tak  rozgłośnie drogie 
szczątki, to jednak p rzy jąć można, że blady 
odblask przynajm niej tej myśli ta i się n a  dnie 
tego olbrzymiego w tej chwili rozkołysania 
polsKtch serc. W ich głębi nurtu je  nieza­
wodnie zgodne pragnienie, by coraz lepiej, by 
coraz ja m ię j  było na wciąż krwaw iących i 
szarych jeszcze drogach życia, hy  pełną real­
nością stało się wielkie Słońce Odrodzenia. 
Słońce Szczęścia powszechnego.

T ak i ze 6łów samego poety w ysnuty sens 
symboliczny wielkiej uroczystości wejścia J e ­
go p r o c h ó w  ,,-na ojczyzny łono“, odpowiada 
w  zupełności w ielkiej, odrodzicielskiej ider 
logji Słowackiego, k tórego głównym celem i 
głównym trudem  życia stało  się przedrw szysł- 
kiem przem ieniania „zjadaczy chleba w a- 
niolow" i mocą rew elatorską słowa dźwigani*3 
serc ludzkich na w yżvny duchowej doskona­
łości. Do uświadomienia sobie tego celu i 
w zięcia na swe bark i tego Heroicznego trudu

doszedł poeta po ofiarnej walce z własnym 
duchem. W ychowany w dzieciństwie tak, jak  
sam wyznał, by „nie był podobny do az łowię 
k a “, skrzywiony w k ierunku zbyt błahych i 
egoistycznych chęci, poprzez silne przeżycie 
w st.rzą śnienia listopadowego, poprzez wę­
drówkę po ziemiach obcych i traw iącą go tę- 
k n o tę  za m atką i ojczyzną, poprzez głębo­

kie „ lrgnięcia“ duszy u grobu Chrystusowe­
go i w klasztorze Betcheszhan, poprzez wni­
knięcie w głąb duchową wielkich dzieł życia 
i literatury , poprzez wgłębienie się w ducha 
m istyki ówczesnej i wielkich praw d Eożych, 
Słowacki zm ienia się gruntow nie, w ostatnich 
zaś latach życia sta je  się niem al „ozłowie- 
kiem-aniołem“, prom ieniejącym  blaskam i nie­
pospolitej piękności duchowej. W ‘ Jego to 
własnem życiu dokonało się wvśnione w „Au 
hellim“ misterjum odrodzenia duszy i z jego 
to odrodzicielskiej wewnętrznej pracy począł 
się potężny strum ień, budzący do nowego ży­
cia.

Ten strum ień fali gorącej, mocnej i wciąż 
żywej, uderzył najpierw  we wrota więzienia 
polskiego. „K rrd janem “, Grobem Agamemno- 
ua“, czy w ojenną mocą „Lilii W enedy“, bił 
w „żelaznych wrót żelazną moc‘‘. coraz to no­
we zastępy młodzi bohaterskiej do w alki po­
mywał, — aż spraw ił wespół z trudem  Innych 
przodowniczych, w ielkich duchów Tozbicie 
wrót więzienia polskiego i rozbłyśnięcie słoń­
ca wolności.

Podniesiona zgórą przed czterdziestu laty  
fw r. 1885) przez młodzież akadem icką w K ra­
kowie, a  podjęta przez szerokie sfery spole- 
ozeńs wa doniosła akcja na rzecz sprow adze­
nia zwłok Słowackiego do ojczyzny akcja, 
k tórej patronow ały gorące serca Sienkiewi­
cza, Konopnickiej, R ydla i Sewera-Maciejow­
akiego. k tó ra  zapaliła całą ówczesną „Młodą 
Polską“ i stała się jej sztandarem , była po­
dówczas przedewszystkiem  wzniesionym na

nowo w głuche, po-styczniow t noce niewoli 
sztandarem  niepodległości, znakiem przypo­
m n ie n ia  n ie ś m ie r te ln e j idei i konieczności 
nowej walki. Był ta p ro test pokolenia prze­
ciwko jarzm u niewoli i m anifestacja  woli 
czynu!

Nie udało się pokoleniu przedwojennem u 
zrealizować tej niepodległościowej m anifesta­
cji ducha. 11 anifestację symbolu przyszło w 
m anifestację życia zamienić, wyrazić ją  we 
krw i nowego żołnierza Polski, Polski Legjo- 
nów i Polski Odrodzonej.

Lecz, -gdy najgorętszy sen Słowackiego, 
wielki Dzień W yzwolenia, s ta ł się rzeczywi­
stością, niepodległa Pcubka-, pom na n a  wezwa­
nie poety, obróciła swoje „rozwidnione oczy“ 
w strouę m ogiły Tego, co z jej nazw iska zro­
bił „pacierz, co płacze i piorun, co b łyska11. 
Z inicjatyw y krakow skiego „Związku litera 
tów “ w  r. 1024 (co n a  chlubną zasługę ów- 
czesnego zarządu Związku z prof. K allenba­
chem jako  prezesem i dyr. W iśniowskim, jako 
wiceprezesem podnieść się godzi) powołany 
do życia na nowo Kom itet Obywatelski spro­
wadzenia zwłok Słowackiego w  K rakow ie po 
ogólnych przygotow aniach i pracach w stęp­
nych akc ję w prow adza n a  to ry  właściwe, 
zwracają-c się z tem do czynników państw o­
wych W ielką, niespożytą zasługą rządu Mar­
szałka Piłsudskiego, będzie przejęcie z rąk  
obywatelskich wznowionej w tym  k ierunku 
akcji i tak  szybkie jej zrealizowanie pod bez 
pośrednią opieką i sankcją Państw a. T a  san­
k c ja  ze strony  Państw a, ten bezpośredni czyn­
ny udział rządu i jego organów  w  przeprow a­
dzeniu doniodego aktu  nadaje dzisiaj, te j pię­
knej uroczystości w obliczu św iata całego wy­
razu potężnej m anifestacji państw owej, jako  
widomego znaku odrodzenia politycznego, ja ­
ko świadectwa, że P olska je st już „żyw ą“ i 
zjednoczoną, co tak  pięknie widomie się za­
znacza w tym wspólnym wielkim, zbiorowym 
akcie hołdu dla jednego z potężnych, przo­
downiczych duchów swego życia.

Lecz to  państwowe oblicze dzisiejszej uro­
czystości nie w yczerpuje całej treści je j zna­
na en ia.

Olbrzymie poruszenie głów  i serc, jak ie  w 
tej chwili wraz z „Trum ną Olbrzyma11 idzie 
poprzez Polskę, ta  żywiołowa, szeroką falą 
rozlana część wielotysięcznych rzesz dla tych 
kilku  relikwij kościanych, ocalałych z mogil­
nego rozkładu, i dzisiaj z ziemi wróconych o j­
czyźnie, to jakże jaskraw y, jakże wymowny 
dowód, że najbardziej w p^och rozsypane 
szczątki fizyczne w niczem nie pomniejszą si­
ły  ducha, którego moc. niepokonana dzisiaj 
święci w całej pełni swe wielkie mistyczne, 
„pozagrobowe zwycięstwo11.

I oto mamy znak wymowny: niczem jeste­
śmy jako  fizyczni przechodni w  wędrówce po­
przez te  ziemię doczesna, wszystlriem zaS je ­
steśm y jako duchy, które, jeśli rozpalim y całą 
potęgą swych twórczych p rac  i wzlotów, 
trw ać będą przez pokolenia, jedne drugim, po­
dając sw ą treść żywotne.

Więc, gdy widomie dzisiaj potw ierdza się 
m istyczna nauka poety, iż „w szystko  przez 
Ducha i dla ducha stw orzone jest, a nic dla

cielesnego celu nie i s t n i e j e należy żyw i*; n a ­
dzieję, ie  w tern ogromnem w  tej chwili roz­
kołysaniu się rzesz polsl ich pod znaniem  
święta poety, gdy odtrącim y n a  bok to. co 
je st ty lko formą, gestem i szumem zewnętrz­
nym, pali się gorąca treść serca ludzkiego i 
zwolna przetraw ia się na. posilny ogień żywo­
ta, żyw ota w nowych, giębszych, tkw iącego 
wartościach.

Tylko w tym w ypadku podjętej pracy du­
chowej przez zbiorową, duszę całej Polski dzi­
siejszej nad dalszem w«wnętrznem odradze­
niem, którego wschodzące blaski już się pa .ą  
w sercach polskich, wyrazi » ę  sens i  celowość 
wielkiego ak tu  w ejścia p ro c h ó w  Słowackiego 
do kated ry  wawelskiej. I ty lko w tedy nie 
spełni się groźna zapowiedź poety, k tórą k ie­
dyś rzucił myśl o powrocie swego K róla 
Ducha, a  k tórej gorący żar w arto przypo­
mnieć hu przestrodze: -

Narodzie mój,
Coś wi/lzwi miecz,
Na. mebie ciemnem świecący,
Powrocc ja —
Patrz, Fur ja zła,
Przyjdę, juk ptśnueń gorący.
Wezmę wichrzycę 
I nad stolicę
Tl padnę i dachy pozrywam:
W rzeki się rzucę,
W domy wlęknione powpiywam.
Przei nocne cienie 
Tak jak płomienie 
Pójdę, a wam wzroki wypalę.
Przez błyskawice 
Mocarze chwycę 
Nagie postacie na skałę:
P r z e p u ś ć  j e s z c z e  l u d o w i ,
O n  s ę d .  i e p o s t a n o w i  
1 p i o r o k i  s w e  B o s k i e  w y b ie r z e !

Ostatnie słowa, w yrażające nadzieję, że n a ­
ród „sędzię postawowi i proroki Boskie wy- 
hierze“, są  dla pokolenia Polski N iepodległej 
wezwaniem, by pow rot prochów poety nie był 
tylko cizczym gestem , lecz gtębokiem we- 
wniętrznem poruszeniem. P od silą tegc poru­
szenia nieeh się daiej rozw ija nowa coraz ja- 
śniej-sza doba narodowego życia, w iodąca du­
sze ludzkie poprzez Ojczyznę naszą, ku  ja ­
snym wielkim dniom „Królestwa Bożego na 
ziemi11.

Kiedyś pisał poeta: V
Boleścią moją powietrze zaklęte 
Stało się mocą, bronią, pełne ducha, 
l czasem- do was gra jak harfy święte,
A czasem waszej odpowiedzi stu na!

Zrozumieć chciejmy, że kró lu jący  odtąd we­
spół % Mickiewiczem na W awelu Słowacki, to 
wespół z duchem mickiewiczowskiego K onra­
da, nieustannie dal°j twórczy i żywy Król 
Duch Narodu, dzisiaj tem mocniej, tem n a ta r­
czywiej słuchający naszej „odpowiedzi11.

Jak ąż  odpowiedź Mu dam y?
J uKimże Czynem Życia wypełnimy ten mi­

styczny czerw cewo-słoneczny obrzęd w ejścia 
prochów P oety  do Ojczyzny, aby napraw dę 
„przybliżyło się Królestwo Boże11...'

Boi. Pochmarski.
(W rgłosTime na radiofonicznym  wieczorze ku 

czci Słowackiego w dniu 22 czerwca).

A. E. BALICKI

S t o w o e c k i  a  i e a k r .
(Urywek z większej pracy).

Czy Słowacki byl tą  jednostką, która miała 
(i ma) w sobie tę moc i silę, by odtworzyć sza­
mocącą się duszę ludzką w najrozm aitszych 
przejawach doczesnego bytow ania i zakląć ją 
w takie kształty liter by przez nie i z poza 
nieb występowały kształty osób żyw ych? Czy 
m iar tę potęgę, aby nrzyciągnąć do sieb,e ca­
ły szereg odoowiedzialnych współpracowni­
ków, którzy aktoram i będąc, mogliby, opiera­
jąc się na jego tekście, stworzyć caiy szereg 
pcstaci żywych, pulsujących k iw ią  o własnem 
biciu serca?

Czyli —  inaczej mówiąc, —  czy Słowacki, 
będąc poeta, dram atycznym , jest równocześnie 
wielkim pisarzem scenicznym , pożądanym  
przez autora i reżysera, um iejącym  zapełnić 
scenę i przykuć do siebie publiczność??

Że jest pisarzem  dram atycznym  — o tem 
wszyscy wiemy. Zostawił po sobie cały sze­
reg dram atów skończonych i wykończonych, 
zostawił drugie tyle —  równie w spaniałych i 
potężnych —  niedokończonych w  większych 
lub mniejszych fragmentach...

Juz to samo daje mu tytuł do nazwy poety 
dram atycznego i to wielkiego, zwłaszcza, że 
utwory te pod względem piękna artystyczne­
go, języka, dialogu i wewnętrznego cżaru  są 
u nas nieprześcignione po dzień dzisiejszy.. 
A nie obniżają ich wartości skrupulatne a n a ­
lizy, wykazujące, ile w utworze tym czy owi m 
7-najduje się rem iniscencyj po Szekspirze, Cal­
deronie, Byronie, W iktorze Hugo i antyku 
Te t. zw wpływy istnieć m usiały, jeśli w ie­
rzymy w postęp i rozwój m yśli i natchnienia 
ludzkiego, którym raz po raz do poprzednich 
przvbvw ają nowe ogr wa, jeśli Słowacki 
pierwszy w Polsce (o Korzeniowskim nie za­
pominając) miał być twórcą nowozi tnego dra­
matu i nowożytnego teatru. Gdyby się nie był 
oparł n a  Szekspirze, byłby na polu dram aty- 
cznem takim samym wstecznikiem, jak jego 
ojciec Euzebjusz, który nie wyszedł z poza 
forto i pr/ppisów  pseudoklasyków francusko- 
polskich, ich norm i kanonów tak obcych du­
chowi polskiego społeczeństwa... Raz trzeba 
sobie w yraźnie powiedzieć że Słowacki, opie­

rając sii genjalnym instynktem  jak najtrafniej 
i na tragedjach greckich i na Szekspirze i Cal­
deronie oraz całym  współczesnym doiobku 
młodego rom antyzm u dał pierwszy Polsce d ra­
mat oryginalny, twórczy, narodowy o bardzo 
ciekawej konstrukcji wewnętrznej i zewmętrz- 
nej.

Słowa erki urodził się już z przeznaczeniem 
na wielkiego dram aturga i od najwcześniej- 
szri aiłodości był świadom swej misji i powo­
łania W rozdziale 13 nam .ętnika z r. 1827 
(a więc. miał lat w tedy dopiero 18) pisze wy­
raźnie: „Pam iętam , jak siedząc raz w ciem ­
nym pokoju na kanapie i słysząc czytającą 
w przyległym pokoju Ludwisię (Snlądecką) 
marzyłem o tragedjach, jakie w przyszłości pi­
sać będę; m arzyłem  o różnych bohatyraoh, 
wziętycn z nowogreokiego powstania. T e r a z  
oisałem już traeedie, ale te nie są ani o Gre­
kach ani tak złote i iskrzące się, jak mi się 
przedstawiały w przeszłości...". A w rok pó­
źniej snuje plan wielkiej tragedji o Mahome­
cie, zakochanym  we własnej córce... „Maho­
meta — pisze —  miałem wystawić w  guście 
Fausta Iu d  Manfreda rozmawiającego z ducha­
mi". Słowem od najwcześniejszych lat m yśli 
twórca „Lilii W enedy" przedewszyslkiem o 
tragedjach poruszających coraz głębiej spraw y 
byźu polskiego narodu, a potem Droblemy pol­
skiej duszy — docierającej aż do obłoków nie- 
b. ańsHegó mistycyzmu

Jak.?m i są te utwory w stosunku do sceny, 
t. j. do aktora, reżysera i publiczności? Dka 
aktora —  (oczywiście aktora-artysty o poczu­
ciu piękna i subtelnej duszy) — dram aty Sło­
wackiego są istną kopalnią najróżnorodnb j- 
sych kreacyjl

Nćeodrazu tc zrozum iano Teatry polskie za 
życia Słowack’ego nie grały ani jednego z 
jego utworew Po śmierci zaś zabierano się 
dc lego s •orodycznie. z lękiem Nic dziwne- 
goi Słowacki był niemile w idziany w  pewnych 
sferach z katedry uniwersyteckiej padały o 
nim  sądy surow t —  me doceniano go i nie 
ro rum ian o 1

Na wartości Poety dla aktorów poznały się 
przedew szystLem  dwie genjalne arty stk i- Aa-
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Autograf kilfnsza Słowackiego w pamiętniki? jr.feo babki.
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Pamiętnik znajduje się w Miuoam Ncwodoicem w Krakowie.

tonina Hoffman (kreująca już w 1SG0 w  tea 
trze krakowskim  postać Aldony w „Mindo- 
w °m “) i niedościgniona w tragedjach Twórcy 
„M azepy" Helena Modrzejewska. Antonina 
Hoffman dokonała tego, iż St. Koźmian, bę­
dąc dyrektorem  teatru (1871— 1885) otworzy! 
szeroko teatralne drzwi przed Słowackim- No­
wy ze sceny powiał duch... Po lożach, krze­
słach i b ak o n ach  rozbiegła się czarow na, upa­
jająca woń wielkiego natchnienia i królów 
skich slówl

Poczęto kochać Słowackiego i dobijać się o 
role... u  niego! Dawał bowiem Poeta aktorom 
swój przepyszny wiersz, jakiego równego do­
tąd w Polsce nie mamy, dawał do wcielenia w 
kształty  ludzkie postacie zdecyd. wane w ry ­
sunku i kolorycie, wym agające nieskazitelnej 
dykcji, a przytem  posiadające ca łą  gamę uczuć, 
tonów i półtonów, które w  pełni wyzyskać 
może tylko aktor-m istrz! aktorka-m istrzynil 
Postacie takie, jak Mazepy, Wojewody, Zbi­
gniewa, K ordana, X. Marka, Ilorsztyńskiego, 
Szczęsnego, Złotej Czaszki, Amelii, Balladyny, 
Aliny. Diany, Stelli, Rozy, Lilii, Judyty — 
że w ym ienim y tylko najbardziej znane, —  po­
siadają cafą olbrzym ią gamę najróżnorodniej­
szych stopni uczuć i psychicznego napięcia!...

Aktorom daje Słowacki m etylko niebywałe 
w prost pole do ujm owania kreacyj zam knię­
tych  w sobie sam ych, lecz także pole do umie­
jętnego prow adzenia djalogu i towarzyszenia 
m im iczną grą partnerowi... Dialogi takie, jak 
Amelji ze Zbigniewem, Zbignewa z Mazepą., 
Mazepy z Wojewodą, Fantazego z D ianą a po­
tem Idalją, Beatrix Cenci z Giannim, Cara z 
W. Księciem — to wielkie pole do popisu dla 
aktorów i aktorek — zawsze atoli z dodatkiem: 
praw dziwych artystów.

Nie wiem, czy nie w iększą radość twórcza 
przynosi Słowacki reżyserowi, w ypracow ują­
cem u w ciszy gabinetu ujęcie i styl utworów 
naszego poety! Ile problemów do rozwiązania.; 
ile natchnienia dla m alarsko-plastycznego gru 
pow ania obrazów i wyw oływania tego nastro­
ju, jaki stw arza w  sytuacjach sam Słowacki.

Ma bowiem Słowacki olbrzymie poczucie 
sceny, św iatła, ciemności. W ie także i czuje, 
że scena potrzebuje ciągłpgo ruchu, że pusta 
razi i dręczy publiczność, chyba, że jej pustka 

► jest celową. To też Słowacki w ielką wagę przy­
wiązuje do scen zbiorowych, operując znako-

Jeżeli Sienkiewicz (w mowie przy  odsłonię­
ciu pom nika Słowackiego w  Miłosławiu) jako 
„jego zasługę, jego chw ałę, jego w iek o ść '' 
podniósł to, że .jnabrał pełnem i garściam i pt-i 
reł szafirów, purpury, tęczowych blasków, ol-j 
śpiew ających diamentów i osypał niem i harfę“ 
(mowę polską) — to niezawodnie, mówiąc to; 
wdedzlał, co nazyw a peiłam i, co szafiram i i 
pu rp u rą  tęczowemi blaskam i i oślniewającerni 
d iam entam i, czy to pewne zwroty, czy w yra 
żenią, czy porównania, czy przenośnie, wogó- 
le coś, co tw orzy język poetycki w ogólności a 
■w szczególności język Słowackiego. Trudno 
nam  dzisiaj zapuszczać się w dociekania i od­
gadyw ania tem więcej, że prawdopodobnie by­
łyby one bezowocne, bo domysł jest zawsze 

_ tylko domysłem, nie praw dą. Ponieważ Sło- 
' w acki un ikał nowotworów i chyba tylko twe 

rzył je dla hum oru w „Beniowskim", nie mo­
żem y uw ażać za „ re rły “ w yrazów  nowych do 
skarbca językowrgo rzuconych razem  z „szafi- 
rum i"; m oglibyśmy n  „purpurze" dom yślać się 
porównan a w r,tęczowych b laskach" przeno­
śni, podsuwając pod „o 'śniew ające d a m e n b "  
k tórą z figur lub tropów efektownych, przez 
Słowackiego używ anych, —  ale, jak z°zna 
czyliśm y powyżej, byłaby to igraszka, zabaw­
ka, nie dająca pozytywnego^ rezultatu.

Na opracowanie języka i stylu Sio ackie- 
go —  w yczerpujące i naukowe —  będziemy 
jeszcze czekać długo, bo jest to praca żm udna 
i niewdzięczna, zw łaszcza w gromadzeń. - m a- 
terjału . Musimy uzyskać przedtem w ydm ie 
dzieł Słowackiego zupełne i krytyczne, z u sta ­
lonym  tekstem j należycie objaśnionym, ^

Zanim  to nastąpi i zan*m się pojawi n a ^  ;o- 
w a ocena języka Słowackiego, rzucam y tu kil 
ka uwag na podstawie tylko trzech poematuw, 
najwięcej popularnych: „Ojca zadzum ionyeh' 
„W Szw ajcarji" i „Hym nu o zachodzie słońca 
na m orzu"

Przyjrzyjm y si-e napTzód obrazom uatuTy, 
m alow anym  w pom ienionych utworach.

Stojąc n a  pokładzie okrętu — „sto mil od 
brzegu i sto mil przed brzegiem " — widzi poe­
ta  „na. zachodzie rozlaną tęczę blasków pro­
mienistą",* a  „w lazurowej w adzie" gaśnie 
słońce, '  żyli „gwiazda ognista". Całe niebo i 
morze jest wvzłocofie a w iec wspaniałe. Obraz 
niew ielki a jaki plastyczny. Czem? Owe zmień 
ne kolory, pojawiające się aa chr arkach przy 
zachodzie, nazw ał poeta *ęc :ą blasków . te- 
m i dwoma w yrazam i obudził w  naszej wv> 
b rażn i przypom m em e tęczy, a dodawszy 
..nrom ienistą" dla zaznaczenia, że promieme 
'..orica przenikają te w-szystkie barwy, stwo­
rzył od razu w naszej w yobraźni ;b  przepiek- 
n D Na tem tle „gwiazda ognisha" to est słoń­
ce. zanurza się w „lazurowej Wudziti', a -a- 
czej jak  poeta mówi, że en Bóg „gasi tę 
gwiazdę ognistą —  i w  tej chwili te promienie 
ostatnie rachndzącogo słońca Mocą wrszystko

i zó rze  i w do'e — Kto w idział ch u ć  raz za 
chód słońca na m o rzu  n ie  p o tra f i  stłumić po 
a z iw u  do jakiego stopnia p o e ta  w iernie odma­
lował to arcywspaniaie zjawisko. A jakiemi 
środkam i? Użyciem prostej przenośni: „tęcza 
b la s k ó w " , „gaszenie gwiazdy", „złocenie^mo­
rza" i  bardzo w y ra z is ty c h  przymiotników, 
p ieszczących  w  sobie przenośnie: „pT om ieni-

micie Bumami, i to jne tłum em  m artwym , bę­
dącym  sztafażem tylko, lecz żywym, koiebią- 
cym się i biorącym czynny udział w akcji. Sce­
ny zbiorowe w  „Kordjanie", „B eatrix C tnci", 
„Złotej Czaszce" i t. p. wymownym tego przy­
kładem i dowodem! Pomysły z punktu widzę 
nia reżysera m a S łow acri wprost nienywałe! 
Umiejscowianie akcji w  tragedii p. t. „Sam uel 
Zborowski" w  głębiach oceanu luib we wnętrzu 
nieba, gdzie odbywa się sąd a  tysiące anio­
łów brawo bije adwokatowi Zborowskiego — 
to' zagadnienia, które godnie w stosunku do po­
tężnego natchnien ia Twórcy —  m e prędko bę­
dą rozwiązane!

Słowacki wie 'dalej, że scena, wywołuje naj­
silniejsze wrażenie zapomocą kontrastów. To­
też na kontrastach nie tylko charakterów  osób, 
lecz czysto scenicznych opiera często struktu ■ 
rę sw yth  dramatów... Doskonale wymzuwa ró­
żnicę między cichością a  ciszą wie, ze 
są one bezgłośną mową, potężniejsze wywie­
rającą w rażenie, niż najbardziej przejmujący 
krzyki Zaprawia się w tych efektach w „Min- 
dowem" i „Marii S tuart", do doskonałości do­
prowadza w  „Kordianie", „M azepie", „H er­
szt yńskim"...

Słowem, każdy u  Słowackiego akt niem al 
każda scena, dostarcza dla nowożytnego, bo­
gatego w  pomysły reżysera pola do popisu 
wprost niebywałego!... To też godnie w ysta­
wiony i dobrze zagrany dram at Słowackiego 
dla kulturalnej publiczności jest zawsze bie­
siadą I Poeta umie bowiem publiczność zająć 
i przykuć do siebie! Działa n a  n ią  kaskadą 
m uzyczną cudownego ąrowa i wiersza, działa 
tokiem akcji, działa: oddanypi sobie aktorem 
i reżyserem . t

Ale to nie wszystko jeszcze! W dram atach 
Słowackiego kryją się także przeróżne style 
gry, hiorą początek różne k ierunki i literackie 
i teatralne.

Mamy u niego dram aty o typie antycznym , 
mamy przedewszystkiem o charakterze rom an­
tycznym 1 Mamy sceny realistyczne, impresjo­
nistyczne— słowem, twórca „Ldlli W enedy" nie 
tylko skuipia w sobie dorobek przeszłości, lecz 
jest prekursorem  nowych całkiem  idei i w ar­
tości na przyszłość!! Z niego rośnie Norwid 
i wszyscy aż do największego z ostatnich — 
do W yspiańskiego!

sty“, „lazurow y, „ognisty".
Weźmy inny  obraz z poem atu: „W  Szw aj­

carji" ust. IV,
Poeta szczęśliw y płynie z ukochana przez 

jeziora szw ajcarskie, ona jak łabędź biały 
p l/n ę ła  naprzód, rybki w yizucaly się do niej 
i wszystko wokół ją  słuchało i jej tow arzy­
szyło.

Treść n ik ła —  ale jakże w spaniały obraz! 
Ona „była jeziora błękitnego pan ią" , „łódź le 
ciała za n ią", „za łodzią jasność szafirowym 
szlakiem ", a „za jasnością rybek korowody" — 
ona m iała w  ogólności „powozy z deUinów, z 
gołębi i kryształow e pałace na głębi i księży­
cowe korony w noc ciernną" —  wskutek czego 
porta sam „z duchy praw ie zaczynał się bra 
tać, chodzić po wodach i po niebie latać". — 
Nie dosyć, że sam  się uduchow ił i ukochaną 
przedstaw ił „jak wodną boginią", ale nas czy­
tających unosi czarem  swej poezji w sfery 
nadzmysłowe i zm usza do w ierzenia, że tak 
hyło. W yobrażam y ją sobie, jakby „białego 
łabędzia n a  dzióbie łódki; która „leci za n ią" — 
śledzimy pilnie ów „szafiro.ry szlak" jako 
jasny ślad za łodzią — a za nim  owe „koro 
wody rybek", w yskakujących ku ukochanej. 
Zdaje nam  się z poetą, że ona nie płynie, ale 
idzie po wodzie jak wodna bogini i ogarm a nas 
czar i w iara, że „mogła by ła  co chce zrobić" 
z poetą jako czarodziejka.

I znowu jakiem i środkam i spraw ił to nasze 
oczarowanie poeta? Bardzo prostemi, ale u- 
żytem i po m istrzow ska: Porównaniem  ukocha 
nej do ,;białpgo łahędzia", przenośniam i, że 
„łódź leciała za n ią", że .rybki się do niej 
wyrzucały z wody", że , m iała powozy z d o i,-  
nów, z gołębi i kryształow e pałace n a  głębi" 
Mniej tu naw et n iż  gdzieindziej przymiotników 
ozdobnych, mniej naw et czynności czasowni 
kowych, bo pomimo ruchu obraz bardzo spo­
kojny, i cichy, ale działający potężnie n a  w y­
obraźnię.

Wreszcie rzućm y okiem n a  jeden obraz z 
„Ojca zadźum ionych".

Arab jstracił już sześcioro starczych ^dzieci; 
zostało m u tvlko niemowlę i żona. Sm utek 
niewypowiedziany zapanow ał w namiocie, 
wszystko naokoło przybrało charak ter wrogi i 
n ienaw istny. N ieszczęśliwem u zw raca uwagę 
m uezzin z Dobliskiego m inaretu na wielkość 
Boga Modli się tedy Arab, ale nie szczerze, a 
widząc, że prócz ludzi naw et ptaszpta un ika­
ją jego nam iotu, jx>pada w wielki smutek.

Ten stan m artwoty w  nam iocie oddaję poeta 
przez przenośnie, że każe matce „nieru* ho- 
mej" trzy  dni siedzieć „jakby z drew na". Pu­
stynia jest dla A raba „Tówniną p iek irtpą", 
morze nie szumi dla niego, lecz wyje i p ła­
cze. W nam iocie nie widzi już ołótna. ale 
„pTÓcbna z ludzkich trum ien zdjęte".

Obraz niezwykle plastyczny i w yshuty  z 
głębi duszy cierpiącpgo. Częścąi mowy, która 
tu w tym  psychologicznym obrazie górujp nad 
intiemi, jest —  czasownik. W w ierszach 44 m a­
my 44 czasowniki, nie licząc imiesłowów, a 
nadto przymiotników 24. Porów nań tu  tylko 3 
(„jakby z drew na", „jakby się litował", „jak 
p T ó c h n a " ) przenośni także niewiele —  nato­
m iast użycie apostrofu (wyk-zyknienia) ironji, 
zapj tam a, —■ obfite i bardzo „slowe.

Dotknęliśm y powyżej mimochodem sta tysty­
ki językowej i m usim y to usprawiediwić. Ktoby 
sobie w yobrażał, że Słowacici to świadomie u- 
czynił, że świadomie nadużyw ał jednej części 
mowy przeciw  drugiej, byłby n a  błędne, dro­
dze. Ale to co poeta w  tworzeniu wydobywa i 
ezein operuje, nadaje cechę jego językowi i 
stylowi i jest jego niezaprzeczoną w łasnością.

Bolesław Prus (Najogol. ideały życiowej wy­
raził pogląd, że „w dobrym języku powinno 
być dużo rzeczowników konkretnych, liczba 
czasowników pow inna być m niejszą niż poło­
w a rzeczowników, a przym iotniki powinny sta­
nowić trzecią lub czw artą część rzeczowników. 
Rozumie się, że powyższe cyfry stanuw ią ty l­
ko wskazówkę, w jaki sposób należy posługi­
w ać się mową... W każdym  razie dusza wszel­
kiego m ów ienia i p isania są rzeczowniki rze­
czowniki i jeszcze raz —  rzeczowniki kon­
kretne!"

Jakkolw iek Prus m yślał tu  przedewszyst- 
kiem o dobrej prozie, przecież okolicznościo­
wo w ytyka, że „ładny język" jest narodową 
naszą słabością i że niejedną myśl pożarł, o- 
sobiiwe w poezji.

Oióż m usim y tu zaznaczyć, że się Prus m y­
li, Przew aga rzeczow nika ponad inne części 
mowy cechuje Niemców —  znaczny udział

Może me od rzeczy będzie, frdy już ty le 
twórczość, naszego W ieszcza analizowano, ob­
jaśniano, in terpretow ano, że zajm ę się ry ­
sem jego genjuszu dotychczas mało prze® k ry ­
tyków  uwzględnionym, mianowicie jego hu­
morem. Jak  wszystkie uniw ersalne talenty, 
tak i Słowacki Ina w bardzo wysokim stopniu 
poczucie humoro, i  z najwyzszem napięciem  
tragizm u łączy bardzo cze-sto najśw ietniejsze 
wyi.koki humoru. Sam Słowacki kochał tę 
swoją hum orystyczną żyłkę, robił z niej chę­
tn ie częsty użytek, pow ołując się na swojego 
w tym względzie m istrza Ariosta. Isto tn ie du 
żo je s t  w humorze Słowackiego z A riosta; bar­
dzo silnie przypom ina on też i Szekspira, nie 
mniej tchnie tan  hum or i  indyw idualną nu­
tą, dzięki silnej domieszce ironji i sarkazmu, 
jakim  je st częstokroć zapi awiony.

Nie -sposób w strzym ać się, żeby nie porów ­
nań tu  jeszcze raz Słowackiego z Mickiewi­
czem. Przecież cały „Pan Tadeusz" je s t na 
pół hum orystyczną, na pół poważną opowie­
ścią. Ileż hum oru w drobnych utw orach Mi­
ckiewicza! Ale to  już znów zupełnie inny hu­
mor. Mickiewicz, jako hum orysta, to niby 
drugi W ojski, opow iadający anegdoty, poez 
ciwy jow ialny szlachcic, lubiący się pośmiać 
i pożartowaó, ale nigdy nie sm agający szyder­
stwem, nigdy nie palący  iron ją.

Tam  gdzie się objawia w  swej czystej for­
mie humor Słowackiego, tam  posiada o r cu­
downą w prost lotność, oryginalność pomy­
słów, pyszna groteskowość. W idzimy bo na- 
przyklad  w  „B alladynie", owuanej w  całośi i 
tym  właśnie Ariostowskim humorem, gdzie 
Grabieć, Chochlik, G oplana i  Isk ierka, ten  ca­
ły cudaczny i cudowny św iat —  wszvistKc bo 
postacie, w  których g ra  iskrzy  się finezyjny 
uśmiech.

Poshichaim y, jak  to  król Grabiec roi p lany 
finansowo-ekonomiczne. Co za pyszny persy- 
flaż ówczesnych, a naw et i  obecnych władców 
i  rzadOrw.

Trzeba zatrat', nał-yiyi praateTt,
SlurJiajcir mirtie.. a kodeks miech będaAe w ykuty  
Wspróckidalbj jakiej wierzbie. C iiąd brać w re- 
1 tubry i zające, i dzJa t (osie. kraty
Kwiaty, teiett zechcą kąj^ić Us-tki w rocie.
Niech płacą, ~osę puszczam w  odkupy żydmiH; 
Niech mi wódką zapłaci. Każdom 1 szpakowi 
Km~a6 nie myśleć wtenczas, kiedy będzie gadał 
Zabronić, aby sejmik jaskółczy wsiadał 
"" ir zcitiach i sp 'awit politycznej sadził. 
Wróblów sejm y rozpędzić; ja sam będę rządził 
1 wieszał i noyradzal. Jas/cólkom na drogę 
Oawoć paszporty, w takich opisywać mogę, 
Dziób, ogoni k  i skrzydła i rodzinne znaki.
Odtąd nie będą dzieci swych posyłać ptaM 
f>  niemieckich zakładów, gdzie uczą paprugi; 
W yjęte sroki, które oddają usługi,
Ważne mowie ojczystej. Z cudzych stron osoby, 
Jako to, ka-ruwki... Medzić. Na obce w iłoby  
Nakładam do... od łokcia tęczy wyrobionej 
Płacić po trzy zlotniU..,

czasownika i przym iotnika obok rzeczow nika 
cechuje Polaka. W  „H ym nie" Słowackiego 
m am y w  48 w ierszach czasowników 27; w 
ust. VIII „W  Szw ajcarji" w w. 16. czasów. 17.;' 
w „Ojcu Zadźum ionych" w jednym  ustępie 
jużesm y powyżej w ykazali. Podobnie się m a 
i z przym iotnikam i, w któiych spoczywa w ieli' 
ka siła poezji Słowackiego, bo ona nadaje b ar­
wę i charak ter rzeczownikom. Chociaż język 
poetycki nie może decydować o charakterze 
narodowym, m usim y przyznać, że dlatego ję­
zyk Słowackiego jest taki m iły i trafia jący  
w serce, bo jest w ysnuty z istoty duszy pol- 
sidej, a  więc naw skróś narodowy.

Rzecz szczególna: Słowacki urodzony i wy-j , 
chow any n a  kresach (Krzemieniec, Wilno) 
połowę życia spędziwszy poza granicam i oj­
czyzny. rozczytując się w  Biblji W ujka i poe­
zjach Kochanowskiego, sta ł się najw yraźniej­
szym reprezentantem  mowy polskiej i jej ro­
dzinnego charakteru. Jako poeta „uprosił pu r­
pury u  zorzy, Dereł u rosy, szafiru u chm ury, 
u n ieba błękitu, a ziota u św itu" i rozsnuł 
tę tęczową nić, co się zowie jego poezją, —  
„przed którą gną się kolana ludu i schylają 
się czoła ludu, jak ongi przed haifą  D awida",

Boma>n ZuWiliński. \

Drugi b ra in i dram at „B alladyny" „ l i l ia  
W eneda", .posiada mniej mom mitów hum ory­
stycznych. Niemniej należy wspomnieć kap i­
talną postać Śia.za i znany doskonały dialog 
z św. U w albartr ni.

Typow y przyk ład  humoru, połączonego z 
jaknajda le j posuniętą ironją, to scena i  pa- 
pie/zem i papugą w K ordjanie.

Jeżeli już mowa o humorze, to  k to  właśnie 
z powodu tego hum oru nie zachwycał siię „Zło 
tą  Ozaską". W szystko tam w  tym  fragmencie 
jest potraktow ane żartobliwie, a  równocze­
śnie ze smętkiem, głęboko poetyczne... H u­
m or to k tó ry  jak  rzadko kiedy chw yta tza 
seree...

A Sforka Honsztyńnkiego, nieśm iertelny 
Sforka, ów zarozum iały głupiec, k tó ry  snę da­
je brać na kaw ał przez chytrzejsizych od sie­
bie! K tóż nie rozkoszował się doskonałą sce­
ną czwartego ak tu  między Sforką, a  Trombo- 
nistą, gdy obydwaj u trudn ia ją  niem ?ło swe 
glowiny, abv roziwiazaó owe

ł/itńjje do zadania
Ale tmdrie dc rczt iązania
Zaytftm ia

przysłane Sforce przez rzekomego leg a ta  pa­
pieskiego.

I  o których wiadomo, te  
Jeśli 7omińcie 
Quaestwnes yuae pendent 
Sforka intedent 
To będzze ksiąię.

Jed n ą  z owych kw estyj jW t m. ih. w ynale­
zienie sposobu puszczania baniek kw adrato ­
wych z mydła,., i jedna tak ą  baÓKę ma Sfurka 
przysłać legatow i do M edjolanu na próbkę 
pocztą, albc balonem...

Ale gdzie humoi Słowackiego try sk a  w  ca<- 
łej pełni naprzerm an przetykany  iiromją, saty­
rą  i zgryźlrtwościa, to w dwóch wielkich poe­
m atach: „Podróż n a  W schód" i „Beniowski"''.

W niektórych pieśniach „Podróży na 
W schód" niem a poorostu strofy bez em anami 
tego espnti: naszego poety. Jakże doskonałe 
są te  miejsca, gdzie opisuje swoich współpo- 
dróżnycn, Ang elki pełne spleenu, jegoono- 
ściów, którzy podróżując po Grecji, nie p-zej- 
m ują się Homerem i A trydam i, i  tw ierdza, ie  
G recja „G est enmuy °ju x  en diable" i różne ko ­
miczne sytuacie. Przytoczę dla porówn m ia 
z swym cudownym miejscem z „Beniowskie­
go", gdzie poeita mówi o swej łatwości rymo­
w ania: .

Bo rym się do mnir> miłośnie nagina 
Oktawa wcśnC, hochc. mnie Sekstyna  

i hum orystyczny pendam :
K*oby nomy Mol, ie  mnie rym y  m ozo  
t e  sobie konno "siodłem m  pierwszym,
A za mną drugi pedzie krok za kroVem  
Bym  z parasolem, z płaszczem  ' tlómokiem  
A jeśli kłody mój przyjaciel Szek&nir 
Na złą m yśl zagna rym y buntow m c. ~

Kilka nwag o Słowackiego

Humor w twi rczcści Jul, Słowackiego
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Połażą jaki smpir, albo ehspir;
Z munyki — znaku milczenia, pożyczą 
1 muzą moją w  rymowym balecie 
Na zakręconym wstrzymam piruecie.
0  mój księgarzu wrocławskij o Kornie 
Dokończ tej strofy!... Dalibóg zaczęta
1 pmdarycznie, żywo i wytwornie;
Lecz moje pióro nigdy nie pamięta
O drugim wierszu, wbrew dawnej przestrodze: 
Nim piencsi;ą wstawisz, myśl o drugiej nodze.

Niechże liczby cytatów  dopełnią jeszcze 
wyirnki z „Beniowskiego1*. Słynne spotkanie 
Beniowskiego z Anielą przypom ina nam pier­
wszą rozmowę Tadeusza z Telimeną. Jakaż tu  
różnica! O ile humor Słowackiego je s t lobniej- 
szy i bardziej sarkastyczny!
Beniowski myślał, ie  anioł i witał
Jak bóstwo, długiem, przeciągiem westchnieniem,
Potem się zmieszał i o zdrowie spytał;
Co dziś iiyloby wlelMem uchybieniem,
Nieśtniadomościg! Znakiem, że nie czytał 
Pani Sand, że się bajranicmym cieniem 

Nie okrył, że jest niezgrabny w rozmowie,
Że nie tcie, jak to mówić romonsowie.
Ja sann się dziwię, że za bohatera v
Wziąłem takiego prostego sziachciaH 
Oto pierwszy raz swe usta otwiera 
Przed swą kochanką, która w nów księżyca 
Swe włosy czarno-błękitne ubiera 
Jakby sawantka, albo czarownica 
1 słyszy, że nie jak  wieszcz, albo astronom 
Kochanek wita ją, lecz jak ekonom.

W śród wielu dygresyj doskonały ustęp o 
starej pannie:

Więc z  drugiej strony w tern jest kompensacja 
Dla tych, co dzisiaj są starem  panny,
Ody na rozstajnej drodze jdka stacja 
I kamień — i trup w  bidą czaszkę ranny 
Świadczą, ie  każda z nich, jako akacja 
Okryta słodkim kwiatem w czas poranny 
Brzączala w bało pszczół zalotnych wieńcem, 
l  ma kochanka w  piekle potępieńcem.

Takim sposobem wnet jest heroiną
/  poeci ją rymami zaszczycą
Już jej nie nazwie, nikt w  pieśni dziewczyną,
Lecz musi nazwać posępnie dziewicą!
A kochanek jej jak Fingal lub Ryno 
W  chmurach skłębionych igra z błyskawicą,
I śpiewa wichrom piekielny tryjolet 
Mając Izy w  oczach, a w ręku pistolet...

Ileż złośliwości, ileż hum oru zarazem...
Humor Słowackiego znam ionuje najdojrzal­

szą epokę Jego twórczości. Ani przedtem, ani 
potem go niema. Przedtem nie było nań  m iej­
sca w w ątłym  jeszcze stosunkowo talencie, 
rozwijającego się giganta. Potem, gdy Słowac­
ki stał się Towiańczykiem, spoważniał, spo- 
chm urnial, wyszedł jakby z siebie, stanął na 
koturnach i z głową w  obłokach obcował z 
wszechświatem, z wszechduszą i ze Stwórcą. 
W śród takich tematów niema miejsca na 
humor. Ludwik Tomanek.

HENRYK TRZPIS.

Polityczne i społeczne poglądy
Słowackiego.

Był Słowacki niełylko mistrzem formy, Pla- 
tończykiem o wielikem bogactw ie stylu i 
egzaltacji uczuć, a rty stą  wrażliwym i subtel­
nym jak  „mimosa sensitiva“, ale i poetą  idei. 
S tąd  u niego ta  zupełna niezależność ducha, 
ten brak  pobłażania sobie i drugim, ten bo­
jow niczy instynkt, stąd  cofanie się do wła/- 
snego wnętrza, gdzie zbudował tw ierdzę w y­
sokiego ideału, gdzie zam knął się i s ta ł się 
niedostępnym  zarówno dla ponęt, jak  i po ­
gróżek swojego otoczenia.

Do tego wszystkiego dołączyło się p rzy­
zwyczajenie do zachowania posła/wy obron­
nej, przechodzącej w  naturę, a  w ynikającej 
z niedoceniania — często naw et lekceważe­
n ia —  jego twórczości. W ielbiciele Mickiewi­
cza odmówili mu m iana poety, Bohdan Zale­
ski nazwał go „głupim cielęciem11. Słowacki, 
niedoceniany i  lekceważony przez wielkich i 
małych tego św iata, s ta ł jak  żóraw samotnie 
! czujnie n a  straży swoich ideałów i swojej 
duąiy, w k tó rą  wprawiało go poczucie w ła­
snej mocy, świadomość orlich skrzydeł i  pod­
niebnych wzlotów.
„Ja, zostaw iony gdzieś na mogił straży, "’| 
J a k  żóraw, abym  nie spał wśród omamień, 
Trzym am  me serce w  ręku... serce kam ień“ *).tr a

W iara w ideał, boskie ukochanie sztuki i 
zupełna niezależność poglądów i przekonań
—  oto zasadnicza treść ducha i  główny akord 
twórczości Słowackiego. To też n igdy nie dał 
się porwać do czynów, ze stanow iska narodo­
wego i etycznego w ątpliw ych, a  k iedy zauw a­
żył, że jego poetyckie i narodowe ideały 
p rzybrały  inne barwy i kształty , niż jego oto­
czenie, kiedy się przekonał, że nie był spo­
sobny do przestaw ania z ludźmi, nie rozumie­
jącym i jego poglądów na świat, k iedy  gorycz 
życia n a  dobre zagnieździła się w jego sercu, 
odgrodził się od ogółu — sam otnością. Ten 
ąnhellizm, to ukochanie czystości duchowej 
i p iękna, to odgrodzenie się od nierozum ieją- 
cych go „szarych gospodarzy11 i poszanow a­
nie w łasnych przekonań i  godności... nazw a­
no — pychą. Bolesna iron ja  doli wielkiego 
artysty!

Śłdwaoki samotności nie szukał, przyszła 
sama, bo preyjść musiała- „A rty sta  — mówi 
Leonardo da Vinci — musi być uniw ersal­
nym i sam otnym 11. Sieroctwo i opuszczenie 
je s t zwykle udziałem tych, któnzy trzym ają 
się opozycji.

Podmiotowo nastrojonem u, często własne- 
mi krzyw dam i zajętem u poecie, zwykli k ry ­
tycy  nasi starego au toram entu  odmawiać 
zmysłu społecznego i  politycznego. Zapewne
—  zapTzecizyć się nie da, że Słowacki był 
przedewszystkiem  poetą, że był z a  wielkim 
idealistą, a b y  mógł być wielkim politykiem . 
Poezja —  jako  sz tuka zbyt abstrakcy jna i 
idealna, z fantazji i uczucia zasadnicze moty- 
w a  c z e rp ią c a , nigdy nie była i chyba nigdy 
nie będzie siostrą polityki, nie m ającej nic 
w sp ó ln e g o  z sentymentem, na rozsądku , na 
z im n e j , r a c h u b ie  o p a r te j .  Nie w ynika jednak 
z te g o , a b y  S ło w a c k i n ie  miał rozumu społe­
czn eg o  i jasno określonych przekonań poli­
ty c z n y c h . P ra w ie  wszystkie jego dzieła świad­
czą, że z w ie lk ie j tró jcy  naszej miał on n a j­
więcej in stynktu  społecznego, wieszczej in­
tuicji sp o łe c z n e j, odczucia realnych stosun­
ków p o lity c z n y c h  i w iarę w moc i przyszłość 
ludu polskiego.

Z wielkich wieszczów naszych, _ Słowacki 
pierwszy zdaje sobie sprawę najjaśniej z te ­
go, że jedna w arstw a społeczna, choćby n a­
w et tak  długo w ręku swoim dzierżąca rzą­
dy, jak  szlachta pol.ska, n ie 's tanow i jeszcze 
narodu. Najliczniejsze i najszersze m asy ludu, 
przez tak długie w ieki odpychane przez 
szlachtę od rządów, zamienione w niewolni­
ków rolnych, budzą w duszy poety, walczą-

») „Beniowski", wyd. Gubrynowiaza j Hahna, 
Lwti.r, 1809, i L  1/1, f;

eego w imię słuszności i sprawiedliwości, ser­
deczne współczucie i w iarę, że już zbliża się 
czas, w którym  pokrzyw dzony lud upomni 
się o przynależne mu praw a i sztandaT wol­
ności pochwyci w swe ręce. W ierząc w  nie­
spożytą moc i gwiazdę kmiecego ogółu, na 
ludzie budował przyszłość naszej ojczyzny. 
Czy się m ylił — niech n a  to teraźniejszość 
i przyszłość odpowie.

W  każdym  razie, trudno nie zauważyć, że 
trzeba dziwnej ironji losów, ażeby tżiarę w 
moc i przyszłość naszego ludu głosił niie ten, 
„co ja k  bóg litew ski z ciemnego sosen po- 
wsift-ł uroczyska11, nie ten, k tó ry  i rodzajem 
ta len tu  i p lastyką obrazowania, bliżej był u- 
mysłów wieśniaczych — lecz ten, co m knął 
wysoko ponad ziemią, co n a  niebie polskiej 
poezji rozpościerał istne tęcze czarodziejskich 
słów, m elodyjnych tonów i bajecznych barw, 
co odział się iście królew ską purpurą myśli.

Genjusz Mickiewicza najlepiej m alował pię­
kno szlacheckie. K rasiński — społeczne uczu­
cia arystokracji; Słowacki, jak  społeczny — 
jasnowidz, a nie druidyczny pieśniarz i wi­
zjoner, p rzenika bystrem  okiem społecznej 
intu icji przyszłą rolę kmiecej b raci i woła:

„Kocham lud więcej, n S  um arłych kości!".
W yznanie to Słowackiego nie je s t goło­

słowne.
N iestety, w „Beniowskim " !j, na tle ruchów 

ludowych, rzezi hum ańskiej, odmalowanem
0 postaciach takich, ja k  Sawa, Swentyna, Hu- 
dyma, a przedewszystkiem W em yhora —  ale
1 w  innych, zwłaszcza n a  m otywach ludo­
wych opartych utw orach, w ypow iada tę^ sa­
mą wiarę. Świadczy o tern „Lilia" z harfia- 
rzamd i ludem W enedów na czele, „Ballady­
na"  z m atką dwóch córek i  Grabcem, „Grób 
Agam em nona“ i „Do autora trzech psalmów", 
„Król Duch", w którym  w ystępuje lud jako 
m iazga, jako  plem ienny rdzeń narodu, „Glos 
z  wygnania do braci w  kra ju“ wreszcie, gdzie 
Słowacki tak  się do rodu szlacheckiego odzy­
w a: „Uszanuj grubą siermięgę, bo to  strój 
przyszłych żołnierzy, co Polskę wywalczą1'.

Z sielskiej p rosto ty , z rodzinnych pól i łąk, 
ze sm utnej melodji polskiego chłopa, czerpał 
Słowacki więcej, niż inni, jem u współcześni, 
pomysłów i natchnień do swoich dzieł. W 
„BeniowsJmn" nie w aha się porównać swego 
serca do żłóbka, a swej duszy do ubogiej 
chaty:

O m atko Polsko, ja k  dawno nie grzmiało
Na twoich stepach takie d ń k ie  hasło!

Co dnia  się mijasz z tw oją  dawną chwalą, 
Zło się na twoich obszarach rozparło; — 
Zaledwie chłopek dawną m a rę  chowa  
1 serce... A  ty  ju ż  nie rodzisz nowa,
W  żlóblm  serc naszych biednych położone 
N a zw ięd łym  kuńecie marzeń  j popiołów... 
A d a le j: -
„Ja, tw oje biedne dziecko, sto ję z  trwogą, 
Bo m i płacz twoich daw nych mogił słychać. 
Proszę cię w  m oją duszę, ja k  w  ubogą  
Chatę, co ju ż  się zaczeka rozsychać, 
Rozpadać, ty lą  w ichry rozerwana,
Biedna... ta k  daumo stojąca... gliniana*). 
Słowacki je s t uosobieniem polskiej myśli 

kry tycznej, wyobrazicielem dzisiejszych po­
jęć politycznych i zwróconej ku  nadchodzą­
cym czatom  6amowiedzy narodow ej, wrogiem 
politycznego w stecznictw a a bojownikiem 
przyszłości, w  k tó rej n a  gruzach dawnej Rze­
czypospolitej szlacheckiej wzniesie się Polska 
Piastowa, Polska Kościuszków i Głowackich. 
Autor „Kordjana" nie gardził przeszłością n a ­
rodową, owszem — miłował ja  i często do 
niej powracał, ąle miłował rozumnie, nie 
w tem, co święciło próchnem  złotego p a s a  
i  czerwonego kont-usza, ale w  tem, co było

’) „Beniowski11, V, 168.
*1 11, |73*

szlacbetne i ofiarne, w ielkie i twórcze. Zgłę­
bił do dna, gruntowniej! niż Mickiewicz, tr a ­
giczną niedolę naszego n aro d u  „do przyszłości 
szedł on promieniem k rzyża  prosto 1 śmiało11 
i w skazał n a  lud, jako  na podstawę naszej 
przyszłości narodowej, fundam ent odradzają­
cej się Polski. Nie budzi w  sercach naszych 
optymistycznej w iary  w  Chrystusowość Pol­
ski, nie stro i je j przeszłości w uhidne barw y: 
smutkiem i goryczą zapraw nem i usty  pokazu­
je  nam  nie — schlebiający naszej dumie, 
ułudny, fałszowany pałrjo tyzm , lecz prawdę 
dziejową i woła:
Nie pójdę z  wami, waszą drogą klam ną  — 
Pójdę gdzieindziej! —  i  lu d  pójdzie za mną! *)

Tw órca „Króla-Ducha" budzi wiarę w no­
wą, odradzającą się Polskę, uważa się za try ­
buna ludu, pragnie temu ludowi dać „łabędzie 
głosy, ażeby miłość sw oją  śpiewał11, chce go 
wieść „gdzie Bóg — w bezmiar, wszędzie11.

Mimo tej miłości dla ludu, mimo silnej w ia­
ry  w jego przyszłość dziejową, mimo przeko­
nania, że co minęło, nie w raca, z przeszłością 
nie zryw a i w ostatniej dobie swojej twórczo­
ści poczyna naw et głosić apoteozę szlachec­
kich dziejów i „w dawnych ludziach złotą 
wiarę i złote serca miłować nad  w łasne11. Ob­
jaw  znamienny i św iadczący nietylko o ewo­
lucji, ja k a  się dokonała w duszy poety  pod 
wpływem towianizmu, lecz i o niezwykłym 
zm yśle historycznym Słowackiego, k tó ry  z ró­
wną miłością bada przj^złość i przeszłość. 
Jeżeli bowiem zw raca oczy swoje ku czasom 
minionym, to . dlatego, że ttzuka w  nich w ska­
zań dla teraźniejszości i przyszłości.

Słowacki by ł jednym  z tych dostojnych 
duchów, które w ierzyły niezłom nie w  postęp 
i rozwój ludzkości, zm artw ychw stanie ojczy­
zny: dlatego, mimo że co do współczesności 
w yrażał poważne obawy i lęka ł się, aby w iatr 
nie był pod spodem żupanćiw, i jemu nie pod­
ją ł żupana ducha11, mimo, 'ie  dla szlachty był 
bez nabożeństwa, uznaw ał, że „w  jej siłach, 
dopóki z ludu nie w ytrysną nowe, leżało ca­
łe życie narodow e11.

W patrzony milosnem okiem  w kurhany  
swojego narodu słyszy, że ^

...pod tym  mogił chw astem , plewiem  
Je s t jakieś dziw ne, ciągłe, głuche kucie,

Pod, narodową słyszane mogiłą,
J a k  gdyby serce ludu w  kam ień b ilo .1)

W  ekstatycznej w izji i niem ym  zachwycie, 
wsłuchany w tętno swego bijącego serca i w 
głuchy pochód dziejów ludzkości chw yta on 
uszym a płomiennego ducha jakieś tajem ni­
cze szelesty „okropności przyszłej, co ko ły­
sze światem i miastom zapała  na głowie s tra ­
szne korony11 — więc w o ła :

 Czujcie (ja wam piszę
Z ciemnego duchów świata Ust przestrogi) 
Ludy, bo wkrótce będziecie ja k  Bogi!
Co rozwiążecie vnj w  żelaznej dłoni,

To rozuńązanem będzie... Już na, wieki.
A  kto  odejdzie od was —  gdzie  się schroni?

Z was będą góry, d o lin y  i rzek i 
I  morza, które wiatr na słońce goni!

Z was port za traty będzie i opieki,
Z was będą cienie ja k  morza: rozlane,
Z was nad morzami słońca łlatarniane.*) 

Ew olucyjna i  rew olucyjna ma w skroś n a tu ­
ra  Słowackiego je st n iejako poetyckiem  u- 
zmyslowieniem ruchu i ognia. Ja k o  jednostka 
psychiczna i  o rganizacja tw órcza je s t on 
„republikaninem  z ducha11, je s t usobieniem u- 
stawioznego ruchu myśli, uczuć i  pragnień, 
bezpośredniego wybuchu w er w ietrznych bla­
sków, je s t niegasnącym  ogniem Znicza, w 
którego płomieniach nadziem ską jasnością 
świeci słońce postępu. Poniew aż zaś wie, jak  
cudownych, nadludzkich trzeba  na to  sił, aby 
drzem iący ogół podźwignąć i zagrzać do czy­
nu —  przeto, w ygryw ając n a  harfiamych s tru ­
nach zbolałej duszy sw oją w iarę polityczną 
i w yznania społeczne, swoje skargi H ioba i 
bunt Prom eteusza: nie rozumem, lecz sercem  
o serce uderza i — budzi świadomość i moc 
w podupadłym  na duchu narodzie-

Slowacki we wszystkich swoich dziełach i 
w  całem życiu szuka nietylko piękna, ale i 
praw dy, dlatego on je s t nieprzejednanym  
wrogiem fałszywie pojętej mdłości ojczyzny, 
dlatego płacze, jak  Jerem jasz n a  gruzach 
„nowej Solimy11, grom i jak  Savamaroia, 
w strząsa do głębi sumieniem narodu, jak  n a t­
chniony tw órca ,(Kazań Sejm ow ych", dlatego 
skargą i  chłostą wali jak  młotem w  ołtarze

*) Beniowski.
“) Beniowski, VII, 190. 
•) Beniowski, VII, 191.

pokolenia, k tóre w  miejsce strąconego bó­
stw a wolności i  niepodległości, postawiło 
bałwanów uległości i zdania się na los.

Miłował on niemniej od Mickiewicza i K ra­
sińskiego naród swój, ale nie pochlebiał mu 
nigdy, owszem — bardzo często gorzką mówi! 
mu prawdę. Pod tym względem Słowacki o- 
ka/zal się krytyczniejszym , niż dwaj jego ró­
wieśnicy. To też poezja jęgo dla narodu jest 
miłością m atczyną i ojcowskiem karaniem . 
Wielkie słowo poezji Juljusza, wnikając w 
potrzeby społeczeństwa i ducha wieku, o- 
strzegało przed nowemi klęskami, poddawało 
surowej k rytyce to wszystko, co marne, co 
liche — a  przedewszystkiem budziło miłość 
ojczyzny i zaufania w swoje siły. W skazać 
na to, co nas zgubiło i gubi, a  co nas w przy­
szłości ocali i do samodzielnego życia powo­
ła: — oto nić przewodnia jego dzieł.

Słowacki nie bawi się w szczegóły, nie roz­
strzyga program ów i doktryn politycznych; 
nic dziwnego, jest poetą — nie publicystą, 
dlatego ogranicza się do ogólnej ich chara­
k terystyk i, żali się i oburza na obniżenie ide­
ałów narodowych, „W ieczny duch rewolucjo­
nista11 gardzi polityką, usypiającą wszelki ruch 
społeczny, kupczeniem  godności narodowej 
za cenę osobistego interesu i korzyści. Zdaje 
on sobie jasno sprawę, że polityka lojalno 
ści, w iem o-poddańczej uległości względem 
wrogów, prowadzi ty lko do zdemoralizowa­
nia, do śpiączki, do za tra ty  zmysłu samoza­
chowawczego, do upodlenia narodu. Dlatego 
na widok obojętnego, przejm ującego w strę­
tem spokoju i gnuśnej bezczynności wobec 
przemocy i gw ałtu, jego nieokiełznana, buj­
n a  w yobraźnia słyszy tę ten t koni, pędzących 
po szerokim stepie, szczęk oręża, boje, płonie 
krw aw ą żądzą odwetu, g ra  sobie i Polsce wo­
jenną pobudkę: ■*
0 ! miecze id ręce... jeszcze raz! i na te  

K rainy dajcie runąć z krzyk iem  Huna! 
W róćcie nam groby husarze skrzydlate,

Niech nam Czarnieckich całych odda truna! 
Godzinę ty lko , Boże! niech brodate 

Z mogił powstaną dzieciny Peruna  
I  hej! przez dawne A tty li bezdroże, — 
Godzinę ty lko  życia, w ielki B oże!7)

Ale w net spostrzega bezskuteczność swo­
ich płomiennych porywów, widzi, że je s t ofia 
rą , skazaną z góry n a  spalenie się we w ła­
snym ogniu.

 Cóż? nigdzie echa?
Nigdzie!! T y lk o  ten rym  tętn iący bieży , 

Ja ko b y  w  rzym skie j ruinie kaskada,
Co sk rzy  i b łyska  i dym i i śnieży,

1 płacze i grzm i i ję czy  i gada . 8)
A gdzie indziej:

J u ż  prawie jestem  człow iek obłąkany\
Ciągle powiadam, że kra j się już pali,

I  na świadeettoo ciskam  ognia zdroje, —
A  to się pali ty lko  serce moje!...'')
Cierpi za nas i  za siebie. W  chwilach takich  

cała bezdeń sm utku w ystępuje n a  jego usta, 
wypow iada w tedy słowa najpiękniejsze, ja ­
kie kiedykolw iek wyrzeczono.

Słowacki m arzy o Polsce —  wielkiej i świę­
te j. W ielki Samotnik, z błędną gwiazdą smu­
tnej zadum y na czole i słońcem piękna w  pier­
si, wierzy, że jego „krzyk —  ojczyzny całej 
będzie krzykiem 11, że moc jego natchnionego 
ducha i ozarownej pieśni — przeobrazi serca 
współziomków i „niewolnika przedzierzgnie 
w człowieka11, że rychło nadejdzie — up ra­
gniona godzina cudu...

Sm utny syn nieszczęśliwej ojczyzny —  w i­
dzi ogrom męczarń i bólu swojego narodu, 
dlatego płynie — ja k  tęskna mewa —  w górę, 
„nad morza ucieka, i blade tęczą nadm or­
skich kwiatów, w ietrzne pola depce, wielkich 
duchów o poradę p y ta11... Duch jego rośnie, 
potężnieje, dorasta do wielkości nieskończo­
nej, przed k tó rą  rozsuw ają się zasłony cza­
su... Zdejmuje go nieopanowane wzruszenie 
serce dygoce, a myśl w gorączkowem oczeki­
waniu lun pożarnych i wielkich w ypadków — 
usiłuje orłem spojrzeniem odkryć zagadką 
przepastnej przyszłości. * < ,

W chwilach takich poeta-prorok, z szumem 
Ezechielowego widzenia w głowie, śle swoje 
palące pieśni na północ, tam, gdzie nad Pol­
ską „sm utne gwiazdy świecą11 i w ola apoka­
liptycznym  głosem:

• v M iejcie czucie!

7) Beniowski YTH., 294.
•) Beniowski, XII, 300. ?
•) Beniowski, T. I, 207. I
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Piastunka grobowców.
Poemat krytyczny.

( C i e n i e m  J .  S ł o w a c k i e g o  i  J o g o  f t l a ł h i  w  h o ł d z i e } .
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— A gdy zbliżali ku cmentarzowi. Anhelli 
uslyszat hymn skarżących się mogił, i jakoby skar­
gę pot)iolów na Boga.

— Lecz skoro się jęki podniosły, anioł siedzący 
na szczycie wzgórza skinął skrzydłami i uciszył je.

— I trzy razy to uczynił, albowiem po trzykroć 
rozpłakały się mogiły.

— I zapytał się Anhelli Szamana... co to za anioł 
z bialemi skrzydłami i ze smutną gwiazdą na wło­
sach. przed którym ucichają grobowce?

— A przybliżywszy się Anhelli ku owemu anio­
łów!, spojrzał na niego i wpadł jak cdowiek martwy.

l e l i  i i t  ii .  i  •

— A powstawszy, Anhelli oglądał się wokoło i 
spuścił przed Szamanem głowę, jak człowiek, co się 
wstydzi, mówiąc:

— Otom zobaczył anioła, podobnego łej niewie­
ście, którą kochałem z całej duszy mojej, będąc je­
szcze dzieckiem.

-— A miłowałem ją w czystości serca mego, dla­
tego Izy mię zalewają, kiedy myślę o niej i o moje, 
młodości. Bo oto byłem przy niej jak plak swojski 
co się boi, i nie wziąłem nawet pocałowania od jej 
ust koralowych, choć byłem blisko; jak gołąb, mó­
wię siedzący na ramieniu dziewczyny.

— IJ?iś już to snem jest. Oto szafirowe niebo i 
Bwiaady białe patrzą ma minie: sąż to gwiazdy to-
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j a a e .  które m nie -widziały m łodym i szczęśliwym ?
—  Oto iuż nie narodzę się raz drugi.
—  W szak rodzić się nie jest to. co zm artw ych­

w stać ; tru m n a  n as  odda, lecz nie spojrzy na nas 
jak  m atka  '

—  Oto mi wię,. jyinu toio. że ujrzałem  tego anioła, 
j w olałbym  był wczoraj umrzeć.

A Szam an, zapatrzyw szy się w gwiazdy, rzekł: 
zaprawdę, że jak daw niej wiele było opętanych 
pnzez czarty , tak  diziś w ielu jest opętanych przez 
anioły czyste.

—  A w iesz ll kto iest ten anioł sm utny na cm en­
tarzu? Oto sie zowie Eloe, a  urodził się ze łzy  C hry­
stusow ej n a  Golgocie z tej łzy  która w ylana była 
pad  narodam i. ‘ ’ '

—  Gdzieindziej napisano jest o anielicy tej i 
w nuczce Marji Panny... jak zgrzeszyła, ulitow aw ­
szy się nad męką ciem nych Cherubinów i um i­
łow ała  jednego z nich  i poleciała za  Dim w ciem- 
pość.

—  A teraz jest w ygnaną, jak wy jesteście wy­
gnani, i ukochała m ogiły wasze i p iastunką  jest 
grobowców, mówiąc kościom: nie skarżcie się, 
Jęcz śpijcie.

—  Przyw yknij do niej za życia, albowi C II I  bę­
dzie n a  mogile twojej stąpać przy blasku księ­
życa; przyw yknij do głosu jej, abyś się nie obu­
dził, gdy mówić będzie.

A nhelli był um arły.
Eloe siedziała  nad ciałem  zmarłego, z gwiazdą 

jnelancholiczbą n a  rozpuszczonych włosach.
I  oto nagle z płom ienistej zorzy w ystąpił rycerz 

p a  koniu..,
I przyleciaw szy ów rycerz nad trupa, zawołał 

grzmiącym  głosem: tu był żołnierz, niech w stą ­
p ię  1

—  ...a Eloe, pow staw szy z nad irupa, rzekła, 
rycerzu, nie budź go, bo śpi...

—  Jam  jest w części odpowiedzialna, że serce 
^ego nie było tak  czyste, jak diam entow e źródło 
l tak  w onne, jak lii je wiosenne.

—  To oialo do m nie należy  i to serce mojem 
było.

Zaprawdę, serce Twoje było sercem Twej 
Matki.

Siostra T w a 1) Eglantyna, która Cię w  ci­
chym  domku nad blękitnem jeziorem tuliła, 
rozżalonego, jak dziecko2), odgadła serca Twe­
go tajem nicę: raz w ariatka mówiła Ci, że gdy­
byś um aił, toby ona Twe seice w urnie srebr­
nej piechotą do kraju zan io sła3).

Ty, coś był przy grobowcu Racheli w Ra­
mie i wiesz, jakie tam  słychać po nocy pła­
kanie nieuciszone, poprzez morza i lądy, sła­
łeś Jej, jedynej Umiłowanej, zapew nienie: Ty, 
zajmujesz pierwsze miejsce w sercu mojem; 
gdybym um ierał, kazałbym  spalić i odnieść 
Ci serc,e moje, bo jego popiół do nikogo inne­
go nie należy. Zawsze czegoś brakowało tym, 
którym je oddać chciałem. Najpiękniejszej z 
córek moich dam imie Twoje ch rzestne4), i to 
imię długo będzie brzmiało owonione zapa­
chem konwalji, która rośnie na Czerczy; to 
jedno mogę: dźwięk, głos. echo dać naszemu 
smutkowi... Mój duch będzie wszędzie z To­
bą n a  zawsze. Chrystus przyrzekł, że do skoń­
czenia św ia ta 5). Pam iętaj, pam iętaj, że byłaś 
mi Matką a będziesz mi siostrą n a  w ieki...5).

Dlaczegóż w  cichym na Libanie klasztorze, 
gdy Ci się kilka razy Matka Twoja przyśniła, 
te sny prawdziwie Ciebie w  jakieś obłąkanie 
wprawiały ? *).

Czemuż za cieniem Matki spadło n a  duS2ę

*) Listy, wyd. Mćyeta, r. 1S99, t 1, 211. 
*) Listy, II, 58.
*) I. 184.
4) Salomea =  Eloe.
5) Listy, II, 138-9 
5) II, 200.
7) II, 49

Twoją upiorne jakieS przeczucie ? ’). Czemu 
trzykrotne skinienie JfS:j skrzydeł uciszyło mo­
giły, a Ciebie trwogą przeraziło śm iertelną?

Ach, wiem! Twojem posielenijem wtedy był 
klasztor Betcheszbau,, co się w ykłada w mo­
wie naszej Spoczynek Umarłych. ,

Tam, w swym ogrojcu nadchm urnym , od­
czytałeś nabożne w;e’.ystkie słowa Matki, do 
Ciebie kiedykolwiek Jej ręką m iłościwą pi­
sane*). " ■

I w staw ała przed 'tobą, poetyczna i smętna, 
piastunka drogich Tobie u stóp Czerczy gro­
bowców. *'

Ty sam Jej kiedyś posłałeś był trzy nagrob­
ki, Twą w łasną nakreślone ręką, iżby uci­
szały płacz mogił n u  krzemienieckim cm en­
tarzu.

A jeden był dla 'Jana, żołnierza. Twojej 
Matki brata, co zgiiuął był za Ojczyznę, i nie 
w ied z ian o , g dz ie  jeg;o kości próchnieją. A ten 
z o s ta w ił syna p o g ro  h owca. Tedy nagrobku nie 
Matce swojej: jeślibyście tego nagrobku nie 
zro b ili, to dla mnie go zachowajcie.

A napis na tym nagrobku straszne spra­
wiał na ludziach p raż en ie . I mówili niektó­
rzy, że chcieliby um rzeć dla takiego nagrob­
ku T

A drugł grobowiec był dla Julj! żony owe­
go żołnierza, którą Ty pierwej m iłowałeś był 
w czystości serca, ibędąc dzieckiem. Ta zaś 
um arła młodo z bolnści po mężu. A w miejsce 
m ęża Ty być miałteś jej towarzyszem grobu. 
Dlatego raz spotkam szy niewiastę do niej po­
dobną, zm artw ia łeś:“ )

A trzeci grobowiec był dla dzieciny, co by ­
ła  domu Twojej Mautki pan ią, i wierszyki, jak 
tam ta z C zarnolasu, nadobne z główki uk ła­
dała, modląc się Oi szćzęśliwy Twój powrót 
do domu. A śm ieri; jej opłakała Tw a Matka 
tak ogromną poezją sm utku, że nikt z żad­
nych pisarzy nawol. się do niej nie zbliżył **).

I od tej chwili p iastunka Twojego dzieciń­
stw a była p ia s tu n k ą  tych w szystkich trzech 
grobowców. A często naw iedzały Cię już nad 
jeziorem te natrętne- trzy  m ary i drżeniem  Cię 
przejmowały ), chociaż tam  m iał kto Matce 
odesłać Twe serce, iżby je pochowała pod gro­
bowcem żołnierza.

To było Twoje iwczoraj. W czoraj wolałbyś 
był um rzeć, lecz M atka nie przyw ołała Ciebie.

Dopiero teraz... tu, tak daleko od w szyst­
kich, którzy Cię l:ochali„  w ezw ała ,C ię, byś 
serce Jej p rzy n a h jin e  zostaw ił w ziemi obcej 
i wśród obcych Irulzi...

Dlatego padłeś w  rozpaczy jak m artwy.
A wtedy Szamapn poradził się gwiazd.
I spojrzał n a  gw iazdę Twoją i n a  gwiazdę 

Twej Matki, która. Cię strzegła na morzu i na 
pustyni, a także :nad górą Bony św ie c iła 1̂ .

A gwiazdą T w oją dawniej, ale już nie teraz, 
był Orjon. A Orjr«i znaczy tyle, co wojownik 
lub człowiek opętany , m iotający kamienie. 
Ale Egipcjanie rmle-nią go być Ozyrysem, a  ten 
jest słońcem, któae zachodzi i wschodzi, by 
ludziom pokazyw ać drogę przez śmierć do 
zm artw ychw staniu . A Tobie się wydaw ał 
Orjon, jakoby ry ac rz  na koniu, z  dziesięciu 
gwiaizd u tw orzony “ ). ~

H  ........................... .

I! KALENDARZ MISTYCZNY  II 
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Styczeń  — Odpoczynek.
L u iy  — Post. ,
M a rz e c  — K om unia stołów — braterstwo.
K w ie c ie ń  — Poświecenie wody — o uproszenie duchów 

wielkich świętych matek.
M a j — Niepokalanej — o uproszenie piękności iw. czystych 

kapłanek.
C z e rw ie c  -  A B Y  S I Ę  Z B L I Ż Y Ł O  K R Ó L E S T W O  

B O Ż E - Ś W .  H Y M N Ó W . N A J W Y Ż E J  S Ł O Ń C E .
L ip ie c  — Praca.
S ie rp ień  . - Zbiór.
W rze s ie ń  — O  podniesienie duchów niższych, święto trzód.
P a źd z ie rn ik  — D ucha św. o wynalazki r 

tchnienie. — Rzemieślników wiosna.
L is to p ad  — Umartych.
Grrudzień — św ięto  światła Chrystusa, Jana św., matarzy.
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*) „Posielenije", p lan , p. XIV.
®) II, 71.
I0) I. 136-7. N ap is ten brzm iał prawdopodobnie: 

„Populo resurgam "1,. (Dla Ludu zm artw ychw stanę) 
p. III, 100.

“ ) II, 65.
" )  I, 136 i 20718.
,3) I, 246.
«) 11 63’ 1
“ ) II. 68; A. Pfiem ojewski: Polskie Niebo, str. 

i i6  i 114; „Podroż n a  Wschód", p. IV.

I poznał Szam an z tego gwiazdozbioru, że 
byłeś daw niej rycerzem  napow ietrznej walki, 
opętanym  przez czarty . Albowiem dzieckiem 
będąc m ałem , m odliłeś się w katedrze:

Bożel daj mi sław ę choć po śmierci, a  zato 
niech będę najnieszczęśliw szym , pogardzonym 
i niepoznanym  w mojem życiu! —  A zły duch 
pochwycił Twoje przym ierze. I żyłeś potem 
dla sławy i dla nadziei zm artw ychw stania

<|

*“ * . , -i-------------------------------------------- )
po śmierci, A -serce Twoje było gotowe spo­
cząć daleko o#  Matki, dla okupienia Twego 
za grobem zw y c ięs tw a15) .^  :"*5 

Ile zaś w  cfcieciństwie kształciłeś się tak, 
iż uczucia Tw*oje były  skrzywione i niepo­
dobnym Cie człvniłv do innych  lu d z i1T). za to
 '****« j • 4

**) Listy I, ffi-19 i 80.

była w części odpowiedzialna Twa Matka, 
która Ci w rękę w łożyła zbójecką książkę o 
synu przesław nym  Tetydy. A kiedyś czytał
0 dawnych Grekach, to oczy Twoje, zwrócone 
z książki, co dnia spotykały  tw arz M atki*7).

A oprócz czarta  pychy w ślizgnął się do 
Twej duszy szatan  egoizmu pod postacią 
dziewicy, a  ten  długo tam toczył walkę z anio­
łem Twej K ątki. Aż oto tu , na Libanie, z naj­
wyższej skały rzuciłeś czartowi tem u ogromne 
przekleństwo. A w tedy oczyszczony usłyszałeś 
wyzwoleńcze słowa: idź w pokoju, w iara
Twoja zbaw iła Ciebie “ ). I miejsce przeklęte­
go szatana zajął w Twem sercu anioł, a  snom 
anielskim o Matce ustąpiły  miejsce daw niej­
sze sny nieczyste.

A z  czegóż poznał Szam an, żeś już dziś 
opętany przez tego an ioia?

Oto poniżej Orjona i wpobok zobaczył nową 
Twoją gwiazdę przewodnią, w nowej epoce 
anielslw a.

Albowiem niżej Orjona n a  niebie migotało 
lękliwie siedm gwiazd cichych i skrom nych 
które astronom owie nazw ali Zającem, Ty zaś 
Lutnią niebieską “ ).

A tak  poznał Twój mędrzec, żeś spuścił 
z tonu od czasu, jak się przeanieliło Twe ser­
ce.

Kiedy Ci wicher orle poobrywał pióra, gdyś 
u sną ł był n a  iglarzach śniegu zapatrzony 
w słońce; kiedy rum ak współzawodnika
w walce napow ietrznej na strunach lutni Two­
jej położył kopyta; kiedyś spostrzegł, że 
Stwórca nie poszedł za pierw szą m yślą, by 
Cię upajać  szumem skrzydeł i jękiem  p taka 
królewskiego w piersiach: przyszło Ci zniżyć 
lot... Przypom niało się Tobie to gęsie pióro, 
którein p isyw ałeś do Matki... gęsie pióro, n a ­
rzędzie nieśm iertelności, a  teraz słodsze dale­
ko narzędzie przelew ających się m yśli w myśl 
Matki. Przystało Ci zniżyć lot 3“)...

A od tego czasu lutnię swoją poświęciłeś 
wspomnieniom anielskiego dzieciństwa. Na 
tronie Twoich uczuć zasiadło teraz najwyższe 
Twoje ziemskie bóstwo, które Ciebie I z bó­
stwem pojednało niebieskiem —  Matka.

Jej gwiazdę ujrzał Szam an z boku Orjona
1 Lutni, ale nieco wyżej. A była to Diana, 
z gwiazd najw ietniejsza i najm ilsza oku. Ta 
gw iazda mieni się blaskam i róży, blębiku, li­
s tka  i purpury . A gdy nad ranem rozbły- 
śnie św iatłem  jaskraw em  i białem , to zapo­
w iada wschód słońca,

Gdy ludziom sm utnvm  takie blaski roni, 
przyw ykasz razem  do sm utku i do n ie j łl).

A gwiazda ta  zowie się u  astronomów Syr- 
jusz, u  Egipcjan zaś oznacza Izydę, bóstwo 
księżyca, siostrę i żonę Ozyrysa. Izyda wespół 
z mężem dzierży królestwo życia zagrohowe- 
go ,3). Odwraca zgubne w pływ y gw iazd ,5).

Boginka ta  w  żałobnych szafach szuka cia­
ła zabitego b ra ta  i grzebie je, znalazłszy. A 
płacz jej jest tak wielki, że z łez jej wzbierają 
w ody Nilu i użyźniają k ra j. A je st Izyda tak ­
że mścicie łka b ra ta  i boginią zemsty.

Ozyrysowi zrodziła syna i b ra ta  Horusa, a 
ten jest słońce wiosenne, w  którem Ozyrys
się odradza.

O niej powiedziano jest w Sais: jestem
w szystkiem , co było, jest i  będzie. Tedy insi

“ ) n. 49 i 67-87? v V -_ ..........
**) Listy, II, 68; por. Podróż na Wschód, p. IV, 

i Polskie Niebo, str. 118. • -- - - ^
" )  Listy, L 806, por. 246. 
n ) Podr. na Wschód, p IV.' '
" )  por. Listy, I, 245 i i. - . „
” ) por. I, 143 i przypoweść o jaskółce w 

cie i Natchnieniu'*.*7) I, 3 i  212fj II, 24.

widzieli w niej siłę tw orzącą, Legos, P an ią  
Słowa “ ). Dlatego by ła to gwiazda Twej Ma­
tki.

Ona to, w ierny obraz Matki Boleściwej, 
stanęła stróźem -aniołem  przy Tobie, abyś 
przez serce Jej był zbawion.

Pam iętasz? r
Raz Cię ów anioł zaprowadził złoty przez 

jasne łąk i do lodowef groty, by Cię modlitwy 
za cierpiących nauczyć: Ave Maria ,5)I...

I porzuciłeś daw ne do chw ałv zm artw ych­
w stania drogi, a  w stąpiłeś na drogę uśw ięce­
nia duszy. Po tej drodze chciałeś iść z Matką 
do dalszej doskonałości za grobem. I już nie 
chciałeś bez niej zm artw ychw stać n a  ziemi, 
bo trum naby Cię oddała, lecz nie spojrzałaby, 
na Ciebie jak Matka. i

K azał Ci tedy Szam an przyw ykać do Niej 
i do Jej głosu za życia, abyś się nie obudził, 
gdy mówić będzie n a  mogile Twojej, w blasku 
księżyca sam otna i sm utna, tęskniąca do z łą­
czenia się z Tobą w wieczności.

Tak doradzając Ci Szam an, zachęcał czynić 
to samo, co Ci oddawna było już serca potrze­
bą.

Od kiedy Bóg Cię zaprowadził n a  przeroz- 
koszną po górach ojczyzny Telia wędrówkę, 
żeglowałeś niezm ordowanie za Nią ku wyspie 
ideału, przerżniętej rzeką łez.

S łuchając tonów Jej ulubionej m uzyki, wci- 
śniony w konphę swego serca, wczuwałeś nię 
w Jej serce m acierzyńskie, tak pełne wzniosłej 
poezji poświęcenia. Chciałeś być w sercu ko­
chanej Mamy w godzinę, kiedy siedzi sam a 
wieczorem tak sam otna na ziemi, jak ludzie 
przeszłych wieków; kiedy księżyc wschodzi, 
nad górą zam kow ą i mówi Jej o wielu rze­
czach i o tej róży, z którą posyłała Cię kiedyś t 
małe dziecko —  do biednego człowieka... Tyś 
zapam iętał każde słowo, rzucone przez N ią 
w Tw ą duszę.

I przypom niałeś sobie wiele rzeczy, o kłó-. 
rych jużeś był zapom niał przed laty.

A czasem zdało Ci się nawet, że przypom i­
nasz sobie coś z przeszłego życia n a  tej 
ziemi ” ).

I zdawało się Tobie, że chodzisz z Nią po 
botanicznym  ogrodzie, że widzisz księżyc i że ' 
głos Jej słyszysz i słyszysz imię Julka, Fowta-> 
rżałeś po kilkakroć do siebie imię swoje w ła­
sne, próbując, czy go m atczynym  głosem nie 
w ym ów isz,7).

Tak przyw ykałeś do Jej głosu za życia, 
oddalony przestrzenią, lecz sercem zjednoczo­
ny. ,

A całą pracy Twojego D ucha królewskiego, 
nagrodą była li nadzieja, iż się te kilka lirycz- ' 
nych kawałków może kiedyś spodoba Twojej

I że Ona kiedyś, po Twem odejściu w za.-\ 
św iaty w  blasku m iesiąca n a  straży Twego 
grobu, iżby Ci zapew niła w ieczny spoczynek 
um arłych.

Dziś naród wyzwolony jednoczy prochy 
Twoje z ziem ią wyjętą z mogiły Twej Matki 
we spólnej W estm insteru polskiego przystani

I heljoniczna harfa  Orjona, i cichy płacz 
anhelliczny Twojej Lutni niebieskiej grają dzi­
siaj hym n zgodny Twego za grobem zwycię­
stwa i uw ielbiają chw ałę Pani Słowa, najw ię­
kszej z w ychow aw czyń Przedstaw icieli Ludz­
kości. y

»Foe-
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Słowacki Polski dzisiejszej i jutrzejszej.cltwilc Jol. Słowachictfo.
Zygm unt Szczęsny-Felm ski, później­

szy arcybiskup i m etropolita  w arszaw ­
ski (ur. 1824 r., um. 189f) r. w K rako ­
wie), przybył około r. 1844 na fiu d ja  
do Paryża . Tu zapoznał się ze Słowac­
kie), k tó ry  młodzieńca tego bardzo po­
ślubił i cenił, za czystość charakteru , go 
racy  patrjo tyzm , i szczere uczucie reli­
g ijne, tak bliskie ówczesnemu życiu du- 
chowermi poety. To też Słowacki w o- 
s ta tn ich  1vgodniach i dniach życia, n a j­
chętniej Felińskiego przy  sobie yvidy- 
wał, om aw iając z nim  — m. j n. — sp ra­
w y dotyczące się fragm entów  ,',Krola 
D ucha11. — Felińskiem u danem  było 
patrzeć  na zgon poety i zam knąć Mu 
oczy. W  dw a dni później wysłał do ro­
dziny Słowackiego, na ręce Jego  w uja, 
Januszew skiego, obszi rny  list, z opi­
sem ostatn ich  chwil i śmierci tw órcy 
„L ilii W enedy11.

L ist ten  brzm i:
„ P ie rw sze g o  k w ie tn ia  —  p isz e  F e l iń s k i  —  

k ie d y m  p rz y sz e d ł  do  n ieg o , p o w ie d z ia ł  m i, że 
w  n o c y  m u  ta k  ź le  b y ło , iż  d n ia  n ie  sp o d z ie ­
w a ł  sie  d o ż y ć . —  P y ta ł ,  ozy n ie  zmam  ja k ie g o  
u b o g ieg o  ro d a k a , k tó ry b y  
c h c ia ł  sy p ia ć  u  n iego, 
g d y ż  c z u je , ż e  śm ie rć  
się  z b liż a , a  w o la łtly , 
żeby  m.u wozy z a m k n ą ł  
rodak, m ż obcy. P ro s i­
łe m , a b y  m i p o zw o lił 
p rz e n ie ś ć  s ię  d o  sieb ie , 
a le  n ie  p rz y ją ł  tego, n ie  
c h c ą c  odry w a ć  m n ie  ę>d 
m o ic h  o b o w ią zk ó w ; a  
k ie d y m  n a le g a ł  dłuiżej, 
p o w ie d z ia ł, że  p ó źn ie j 
p o m ó w im y  o  tem . „ W re ­
sz c ie  —  d o d a ł —  możie 
m ię  B óg ta k  ja k o ś  p rz e ­
n ie s ie  1“ —  N a z a ju trz , 
m ów ił m i, ż e  począ ł 
p rz e p isy w a ć  sw ój m e ­
sy yd, ar. y  je szcze  ;x>ema- 
c ik , a le  ta k  m a ło  m a  
siły , że  m u s ia ł  z a p rz e  
s ta ć . P ro s iłe m , a b y  mi 
d y k to w a ł, c o  też  u c z y ­
n i ł ;  i ta k  je d n ą  c z ę ść  
p isa liśm y , a le  i to  iu ż  go 
m ęczy ło , w ięc  re sz tę  od ­
ło ż y liśm y  n a p ó żn ie j.

„ Ż e g n a ją c  s ię , polecił 
m i , ż e b y m  by ł u  k s ię d za  
P ra n ie w ic z a  i z a p y ta ł 
go, c z y  m o że  p rz y jś ć  
z  S a k ra m e n ta m i d o  n i : 
go. T rzec ieg o  k w ie ń r a .

!V e  w to re k , u p rz ed z iłe m  
■księdza i p rz y sze d łem  
d o  Ju l ju sz a  z a p y ta ć , 
k ied y  c h c e  się  sp o w ia ­
d a ć . Z a s ta łe m  u  niego 
F ra n c u z a  P e tin ia u d , z 
k tó ry m  Ju lju sz  od 8-oh  
l a t  b y ł ju ż  w  z aż y ło śc i 
i k tó ry  od c z a s u  c h o ro ­
b y  co d z ień  go n aw ie - 
G zah  ten  m i po w ied zia ł 
« e  ju l ju s z  b a rd zo  źle 
n o c  sp ęd z ił, a  ch o c iaż  
z  r a n a  w s ta ł  i chod ził, 
je d n a k  ta k  go to m ęc zy ­
ło. że  k o ło  g o d z in y  
dz.; iią tej z e m d 'a ł  i z d a w a ło  się , że  u ż  s k o ń ­
cz) . J a  z a s ta łe m  go w  łó żk u , a le  ju ż  p rz y -  
tonnieg-o z u p e łn ie . Z a p y ta łe m  go  o zdan ie , p o ­
w ie d z ia ł ,  że  m a  te ra z  g o rą cz k ę . K tóra go u t r z y ­
m u je  p rz y  s i ła c h , a le  c zu je  się  b a rd z o  s ła ­
b y m . Z a p y ta ł  o k s ię d z a  i c h c ia ł ,  a b y m  go n a ­
ty c h m ia s t  w e z w a ł. W p ó ł g o d z in y  p rz y w io z łe m  
k s ię d z a , k tó ry  p o m ó w iw sz y  z n im  tro c h ę , po­
sz e d ł do k o śc io ła  p o  S a k ra m e n ta .  T y m c z a se m  
J u l iu s z  w id z ą c  n a s  ro z rz e w n io n y c h , w z ią ł 
m n ie  z a  rę k ę  i g łosem  p rz e ry w a n y m , a le  w y ­
r a ź n y m  i sp o k o jn y m  p o w ie d z ia ł  te  k i lk a  w y ­
ra z ó w , .k tó re  w  p a m ię c i g łęboko  z a c h o w a łe m  
„ P o w ie d z  m oje j m a tc e , że n ic  do n ie j  n ie  n a ­
p is a łe m , bo  ty c h  rz e c z y  p is a ć  r.ie  m o ż n a , a le  
szczęśliw cy jest m . że  d z iś , 'a l b y  n a ,p o ż e g n a ­
n ie , l is t  je j  o d e b ra łe m  i z m y ś lą  o n ie j u m ie ­
ra m " .  Po c h w łi m ilc z e n ia  w z n ió s ł o czy  w  gó­
rę  to n em  jeszcze  u ro c z y s ts z y m  m ó w ił dale.i.

„ W ia ra  w  n ie ś m ie r te ln o ś ć  d u c h a  i w  s p ra ­
w ie d liw o ść  B o ż ą  je s t n o w y m  d a re m  S tw ó rcy  
n a m  u d z ie 'o n y m . T a  w ia r a  ty lk o  p o z w a la  
sp o k o jn ie  śm ie rć , p rz y ją ć . Dotąd p rz e c z u w a n o , 
że  Bóg je s t sp ra w ie d liw y , a le  n ie  pojmując 
jego  sp ra w ie d lw o ś c i, p rz y p u s z c z a n o  is tn ie n ie  
m n ó s tw a  s z tu c z n y c h  k ó łek , z a  pomocą k tó»  
rv c b  Bóg w y n a g ro d z i k ie d y ś  n ie s p ra w ie d li ­
w o ść  i c ie rp ie n ie  te g o  ż y w o ta . A le  d z iś  j a  u fam  
w sp ra w ie d liw o ś ć  B oża. bo ą pojmuję; ta k  
u fa n  żc  'g d y b y m  m ógł ro w ó e rzy ć  d u c h a  mego 
w  rę ce  m a tk i ,  a b y  o n a  w y n a g ro d z iła  go s to ­
so w n ie  do  z a s łu g i, n ie  o d d a łb y m  go z ta k ą  
u fn o ś c ią ,  z ja k ą  d z iś  od d a ję  w  rę ce  m ego 
S tw ó rc y . —  W sz a k  p ra w d a ?  g d z ie k o lw iek  

.o s ta tn ia  g o d z in a  c-ię z a s ta n ie ,  c zy  n a  w y s o ­

kim urzędzie, czy w skromnym wiejskim 
d o m K U . czy w w łasnym  dworze, przyjmiesz 
wolę Bożą spokojnie i z godnością, jak  nie­
śm iertelnem u duchowi przystoi .

„W  tem ksiąaz powrócił, a  kiedy po spo­
wiedzi ofiarował mu przenajśw iętszy S akra­
ment, Juljusz w stał o w łasnej mocy i ukląkł 
na łóżku, potem przyjął ostatnie nam aszcze­
nie z zupełną przytom nością i modla.c się c ią­
gle. Po Sakram eątach gorączka opuśęiła go 
zupełnie, oczy się rozjaśniły i n a  pogodnej 
tw arzy uśm iech się ukazał tak łagodny i uj­
mujący', że nie m ożna było oderwać, wzroku 
od tego oblicza, cudownie pięknego świętem 
zachwyceniem. Po chwili takiego skupienia 
wewnętrznego, w yciągnął ręce do nas i z ła ­
godnym uśmiechem powiedział. „Niech będą 
dzięki Stwórcy, że pozwolił mi przed zgonem 
przyjąć SaKramenta; m yślałem  często o tem, 
^zy leż tej łaski dostąpię". Potem wypił tro­
chę gorącej herbaty i prosił, żebyśmy go zo­
staw ić, gdyż chciał spocząć. WyszHśmy do 
drugiego pokoju, ale drzwi były  otw arte i w i­
dzieliśmy, jak zam ykał oczy na chwilę i jak ­
by  lęika.jąc się, ozy to nie był sen ostam i, o- 
tw ierał je nagle. Oddech j,ego hyl trudny i 
chrapliw y11.

„W idząc, że me śpi, weszliśmy znowu, prosił 
o trochę w ina ozemwuuiego, które już z trudno­

ścią połykał. Potem  kazał mi przynieść ksią­
żkę, z której mi wilję dyktow ał i pokazywał 
mi, w jakim oorządku potrzeba dalej przepi 
sywać, ale nie doszedłszy do końca, zam knąh 
ją mówiąc z uśmiechem: „W szystko to głup­
stwo"! Polem prosił żeby go posadzić w innej 
pozycji, a  kiedyśmy to uskutecznili, powie­
dział nam  zawsze z uśm iechem : „Może to 
w tem położeniu śmierć mnie zastanie". Po 
tem zam ilkł ale często spozierał n a  zegarek, 
jakby chciał wiedzieć, o której godzinie do 
w ieczności się przenosi. Przed sam ym  zgonem 
w yciągnął do nas ręce i zrobił znak, że chce 
wstać, lecz zaledwieśmy go podnieśli, oczy pot 
zaczął praw ie *ać się z jegf tw arzy i całe 
ciało mocno drżeć poczęło. Oddech był coraz 
cięższy, trudniejszy i powoli słabł, oczy na- 
wpół się zam knęły i m głą zaszły, podtrzym y­
wałem mu głowę, a  Peliniauó nacierał mu 
puls_ i skronie, ale już nic nie pomagało; po 
chwili oddech usta ł i serce bić przestało. 
V szystke się skończyło, już nie żył! Kiedy 
pierwsza boleść się uspokoiła, zam knąłem  mu 
oczy i poleciłem Bogu aucha jego".

f *
W  trzy  dni później najskrom niejszy 

karaw an wiózł zwłoki W ielkiego Poe­
ty  do parafja lnego  kościółka św F ili­
pa de Roule, a  stam tąd  w otoczeniu za- 
ledwo kilkunastu  osób. na cm entarz 
M ontm arlre. — Działo się to 5 kw ietnia 
1849 r.

Podał do druku  A . E  Balicki.

Jeśli jest jakaś m iara wielkości, niezależna 
od naszych subjaktyw nych sąaów, to może 
nią być tylko czas. On obala nieraiz bardzo 
prędko zachw yty sztuczne, przyw raca do 
wielkości, oo było poniżone, przemienia sądy 
ludzkie radykalnie i rzetelnie.

Oo przeszło próbę czasu, żyć będzie i to żyć 
tem dłużej, im ta  próba lepiej wypadła. N aj­
lepiej zaś w ypadła dla tych, oo wybiegli da­
leko poza swoje pokolenie. To m usiał odczu­
wać /m iody Słowacki w zwojem pragnieniu 
nieśmiertelnej sławy po śmierci, przy życiu 
choćby najsm utniejszem . To m usiał rozumieć 
w poczuciu swej wartości, k tórej ws łeze- 
śni ocenić nie byli w stanie. Nie dla sg  ''©go 
bowiem pokolenia tworzył Słowacki, t w . zył 
dla wielu następnych. Zrozumienia ozęśc"-m - 
go doczekał się dopiero niedawno, na c l  
wite czekać mu jaszcze przyjdzie.

W spółcześni mogli zrozumieć i ocenić to, 
co było z ich epoki, romantyzm, piękno for­
my, dekoracje, odpow iadające ich upodoba­
niom, modzie ówczesnej. To, co było istotne 
w  tej poezji, zrozumiał wówczas tylko jeden 
przynajm niej jeden ty k o  dał temu świade­
ctwo. Odczuwali go wtedy młodzi,. Ten 
młodzieniec, cału jący mu dłoń, o którym  
w pam iętniku, to jeden z tych, co w; bie­
gli już wówczas dalej i zrozumieli ju tro . 
Ale powoli coraz więcej z tego, co nowe­
go stw orzył poeta, sta je  się własnością 
ogółu, coraz więcej nietylko jest zrozu­
miany, ale słow a jego są wartościam i, towo- 
zą-cemi czyn. Ale Słowacki jeszcze się nie 

wyczerpał z amiem dzisiejszym, jeszcze są 
w nim rzeczy ju tra , są wartości, k tó re  dopie­
ro świtać dziś poczynają, n a  k tóre czeka 
przyszłość.

To, co najlepiej było zrozumiane przez 
współczesnych, straciło  już dzisiaj ak tua l­
ność, N ikt już nie czyta dziś z przejęciem  po­
wieści wschodnich, wybiegliśmy daleko poza 
romantyzm. Człowiek pesym ista, człowiek 
schyłku epoki, analityk  niezdolny do c.zynu, 
nie zainteresuje już nas, szczególnie po prze­
życiach wielkiej wojny, k tó ra  tyle praw d no­
wych nauczyła, tyle rzeczywistych tragedyj 
wskazała. Ale Słowacki w ybiegł potem dale­
ko poza rom antyzm  i stare dzieje nioza lowof- 
lonego człowieka.

Dia na? dzisiaj najw ięcej ak tualny  z jego 
poezyj je s t problem środkowej epoki jego 
twórczości: małość i wielkość narodu.

To w szystka, co się o tem po Słowackim 
mówiło, ozy to  przez u sta  młodych poetów, 
czy ludzi czynu, tam  musi szukać swego źró­
dła. N ikt tak  głęboko, jak  on, nie w strząsnął 
sumieniem narodu, n ik t tak strasznie, jak  on, 
nie zakrzyknął o winie, k tó ra  naród przy­
wiodła w  niewolę, n ik t tak  do osta tka nie 
unaocznił je j narodowi, ale i nie było pisarza, 
k tóryby w iększą niż Słowacki miał wia-rę 
w  naród, k tóryby pewniej, niż on, w idział 
zm artwychwstanie, oparte n a  własnej sile, 
k tóryby wyższy ideał Polski przedłożył przed 
orzy.

Nieśmiertelnym sta ł się symbol, k tó ry  wło­
żył w obraz duszy anielskiej, więzionej w cze­
repie rubasznym, nieśm iertelny i zawsze ak tu ­
alny obraz garstk i buhatersddej, k tó ra  dąży 
do Polski w ielkiej wewnętrznie i masy szarej, 
k tóra jej nie rozumie i wszystkie wysiłki pa.- 
rałiżuje. Ta praw da, k tó rą  z taką silą wypo­
wiada, doszła dziś w niepodległej Polsce do 
nojlepszego zrozumienia i dziś przeciw  tej 
masie szarej, a  wielkiej, podnosi się coraz

W arszaw a, 27 czerwca.
Na długo przed przybyciem statku, w iozą­

cego trum nę ze szczątkam i Słowackiego po­
częły się gromadzić nad W isłą oddziały wojsk 
i delegacje ze sztandaram i, stowarzyszenia, 
mtodziez szkolna, przedstawiciele piśm iennic­
twa. literatury i nauki. Specjalna Drzystań, do 
której miał przybić .statek, urządzoną została 
w pobliżu mostu Poniatowskiego. P rzystań  tę 
udekorowaną zielenią i flagami o barw ach 
narodowych zajęli przedstawiciele rządu, sej 
nm i senatu, oraz członkowie komitetu w y­
konawczego sprowadzenia prochów.

O godz 6 popoł. ukazał się statek. Towarzy 
szyła mu liczna flotyla łódek towarzystw  wio­
ślarskich, które już wczesnym popołudniem 
wyjechały na spotkanie statku. Przy dźwiękach 
m arsza żałobnego statek przybił do Drzvstani

Zgromadzone tłum y obnażyły głowy. Na 
statek wkroczyli członkowie komitetu wyko­
nawczego. Trum nę, która spoczywała wśród 
4 płonących zniczów na wysoko podniesionym 
katafalku, obitym czerw ienią, wz:ęli członko­
wie komitetu i straży piśm iennictw a polskie­
go i w nieśli ją  n a  brzeg, gdzie została złożo­
n a  wysokim 8-konnvm  rydw anie V/oj 3 ko 
sprezentowało broń. Z trybuny przemówił se­
nior piśm iennictw a polskiego. Zenon Przesm yc­
ki (Mirjam). w podniosłych słowach witając 
zwłoki wieszcza.

Po tem przemówieniu, przy dźwiękach or­
kiestry ruszył kondukt. Na czele postępował 
szwadron szwoleżerów, baterja arm at, kom-i 
panja piechoty, liczne delegacje z w ieńcam i,! 
dalej kler z ks. mskupem Gallem n a  zele, 1

głośniej sumienie i świadomość społeczeń­
stwa. Zrozum ienie' dopiero jest prawdziwe, 
gdy rodzi cayn. — Dziś już byliśmy świad­
kam i ozymu o inną Polskę i wodzimy, jak  i-aea 
ta  coraz więcej zagarnia ludzi pod swoje ha­
sło. — Dziś szczególnie jasnym  dopiero sta je  
się obarz księdza M arka, potępiającego v =a- 
względnie zło przeciw ojczyźnie. —  Człowiek, 
k tó ry  tyle umiał przebaczyć, k tó ry  m iał ty le 
wyrozum ienia dla .słabości człowieka, musi 
potępiać i karać  Kossakowskiego, ten sym­
bol warcłiotetwa, pychy i egoizmu przeszło­
ści.

P otępiając sta re zło, stworzył równocześnie 
| w tym  największym  swoim utworze Słowacki 

w iarę w Polskę, k tó ra  p”zyjść musi —  Naro- 
rodzi się w  Barze? bo tam była osta tn ia  g ar­
stka- ofiarnych, będzie w ielka duchem, wy­
przedzi naroay.

I tu  zaczyna się dopiaro Słowacki przyszło­
ś c i .,—  Dziś jeszcze ogół- patrząc na to, co 
jest, uwierzyć w taką Polskę nie potrafi. Nie 
staw iał też takiego ideału swej ojczyzny ża ­
den z tych wielkich, k tórzy  ideały narodowe 
tworzyli, a  raczej dawali im wyraz! Poeci, 
filoaodowie, działacze przedstaw iali wiage 
wielkości swym: narodom ; każda by ła inna, 
ale każda widziała wielkość w m aw rjalnych 
wartościach. Słowacki narzuca t, aronowi wiel­
kość inną, wielkość doskonałości, podniesie­
nia się duchowego, zrozumienia prędszego, 
niż inne narody prawdziwych wartości. P o l­
ska będzie pieiw szą w pochodzie ludzkości 
ku  doskonałości.

Dziś jeszcze ogol nie dorósł nietylko do 
realizacji tego ideału, ale naw et do możliwo­
ści uwierzenia w niego. — Przynajm niej wię­
kszość nie dorosła. Ale też dlatego głównie 
je s t Stowael i wielki, że sięgną! daleko 
w przyszłość. Po blisko stu latach ju ż  wiele 
jego myśli stało się praw da żywą; — trzeba 
czekać jeszcze może wiele dłużej, żeby reszta 
sta ła się prawdą, żywą.

Dzisiaj śrwiar, ogarnięty m.aiterjalirzmein nie 
może jeszcze w siwej większości wyobrazić 
sobie, że są inne wartości, tak  dalekie od 
tych, które się dziś ceni, a tak bardao od nieb 
wyższe. Nie wierzy dzisiejszy świat, ale czuje 
za niemi tęsknotę. Ogół odrzuca piagnienie 
czegoś innego, u jednostek wńelu już to  p ra ­
gnienie je s t ukształtow ane w tej formie w j a  
kiej przyszłość widział Słowacki. Ruchy m i­
styczne, nowe wiary, wiedza religijna, wszy­
stko idzie w kierunku wyzwolenia św iata 
z materjaliizmu ku  wartościom duchowym, 
które Słowacki uznaje za jedynie realne. P rze­
miana św iata w tym  kierunku, w jakim ją  
widział p o e ta , 'n ie  jest już w każdym  razie 
czemś t a k . niewielu jednostkom  dostępnem, 
jak  za jego życia.

W alka z materjalizmom, w alka o zwycię­
stwo świata duchowego, którą prowadził 
prze® ostatnie, najpiękniejsze la ta  swej tw ór­
czości, posunęła się już dzisiaj znacznie dalej, 
chociaż realizacja jego ideału należy jeszcze 
do przyszłości.

Mamy cudowne zjawisko genjusza, k tó ry  
stwo św iata duchowego, k tó rą  prowadził 
.dhigą drogę rozwoju ludzkości. N ajpierw  
tworzy dla -współczesnych, potem dla przy­
szytych pokoleń coi a.z dalej 1 dalej, aż przyj­
dzie czas, kiedy to, co widział, stenie się p ra­
wdą realną i zatrjum fuje. Jak  wierzył w to, 
że Polska powstanie i w iara jego spełniła 
się, tak spełnić się musi druga silna w iara, 
że oędzie ona w ielką duchową potęgą,

a za duchowieństwem rydw an, wiozący pro­
chy, P rzy rydwanie postępowali członkowie 
straży piśm iennictw a polskiego Bezpośrednio 
za rydwanem  postępował rząd in corpore, m ar­
szałkowie sejmu i senatu- członkowie korpusu 
dyplomatycznego, członkowie sądu najwyższe­
go i trybunału adm inistracyjnego, generalicja, 
przedstawiciele m iasta, oraz liczne delegacje 
różnych związków i stowarzyszeń.

Kondukt zam ykała kom panja piechoty i 
pluton konnej policji.

W zdłuż wiaduktu mostu ks Poniatowskiego, 
Alei 3 Maja. Nowego Świata 1 Krakowskiego 
Przedm ieścia nrzez Plac Zamkowy aż do Ka­
tedry stały  delegacje, cechy, stowarzyszenia, 
organizacje przysposobienia wojskowego, h a r­
cerstwo i szkoły. W szystkie domy przybrane 
były flagami, liczne balkony udekorowane zie­
lenią la tarn ie  zapalone, wiele okien było o- 
świetlonych. Na ulicy stały tłumy.

O godz. 7.50 czoło pochodu doszło do ko­
lum ny Zygmunta. Gdy rydwan stanął przed 
kolum ną Zygmunta, ze wszystkich kościołów 
zabrzm iały dzwony. Z Zamku z odkrytą gło­
w a wyszedł Prezydent Rzeczypospolitej. Kon­
dukt zatrzym ał się. Prozydent zajął przygoto­
wane. miejsc w pobhżju rydw anu Po krótkich 
m odłach i pieniach religijnych, w y K on arycb  
przez kler, Prezydent wygłosił następujące 
przemówienie:

MOWA PREZYDHNTA RZECZYPOSPOLITEJ,
„Zabieram  głos, aby imieniem narodu pol­

skiego dać w yraz uczuciom i myślom, które 
opanowały w tej chw ui serca mil/ono w ej rzę-

Grób Słow ackiego na cm entarzu M ontmarlre w  Paryżu.

Zwłoki Słowackiego w drodze na Wawel.
 0§0----------

Hg H  stclicy u trumny Wieszcza*
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szy obywateli tej Rzplitej. Poryw, serdeczne 
wzruszenie, hołd jednom yślny tysięcy od B ał­
tyku do Korpai, od W isły aż po rodzim ą dla 
pooty Ikwę świadczą, że naród cały w fakcie 
odzyskania dla ziemi naszej najdostojniejszych 
prochów widz? i czuje znam iona głębokiego 
znaczenia. Czynimy bowiem przedewszystkiem 
akt sprawiedliwości w stosunku do wielkiego 
człowieka, którego los wydał na tułaczkę, cier­
pienia, w ygnanie i nędzę. Czynimy zadość u- 
pokarzającym  dla naszej narodowej dumy 
wspomnieniom żebraczego niem al pogrzebu w 
słotny- odwieczerz obcego miasta. Na miejsce 
ubożuchnej trum ny kładziemy sztandary n a ­
rodowe, kładziemy purpurę, m arm ury i w ień­
ce. Ną miejsce przeraźliwej ciszy i opuszcze­
n ia  stanowim y bicie w szystkich dzwonów, sal­
wy i pochylenie przed nim  w szystkich sztan­
darów.

Przedmiotem kultu narodowego nie może być 
jednak samo tylko cierpienie. Zdrowy instynkt 
twórczy znajduje swoje ujście w apoteozie czy­
nu  i wielkości. Czynimy więc powtóre akt du­
my narodowej, wielkość bowiem jednego z sy- 
nmv tej ziemi powiększa wspom nienia wielko­
ści naszego narodu. Chwałę Juljusza Slowac- 
ckiego w platam y jak najcenniejszy b ry lan t w  
apoteozę polskiej chwały. Dumny jestem z me­
go narodu, idącego w  potężnym odruchu zbioro 
wego hołdu i stwierdzającego tem sam em  na 
tym  przykładzie świadomość, że bez czet dla 
wielkości niem a potęgi państw a. Zrozum iała 
to w ielka nasza sojuszniczka Francja, która 
w pięknym  hołdzie dla nieznanego sobie poety 
potrafiła połączyć się z nam i w kulcie wiel­
kości. Czynim y więc akt postaw ienia na po­
rządku dziennym  naszego najbardziej żywot­
nego zainteresow ania zagadnienia kultury  du­
chowej. Składając więc hołd największem u 
może być polotowi czystego piękna nad Polską, 
stw ierdzam y zarazem  najdonioślejszą rolę, ja­
ką ten polot odegrał dla historji naszej dotych­
czas. Kładziemy należny nacisk na świado­
mość wagi, jaką mu przypisujem y n a  przy­
szłość.

W trzech zdaniach powyższych skreśla się 
sens tego co czynim y w tej chw ili i obrazują 
one zarazem  intencje i zam iary rządu, za któ­
rego decyzją prochy J. Słowackiego pow racają 
do kraju. Zanim złożymy je na W aweln, któ­
ry jest relikwiarzem  polskiej chw ały, niech 
będzie pozdrowiony wśród nas, niech bezdom­
ny Król Dnch, będący słupem ognistym pol­
skiej wielkości i symbolem najgłębszym  n a ­
szego kultu dla obywateli polskich jak w ieczy­
ście żyw a i czujna obecijość, bodziec i spraw ­
dzian ich czynów".

Po przemówieniu Prezydenta i ponownem 
odegraniu przez orkiestrę marszu Chopina, 
kondukt, skierował się przed katedrę św. Jana, 
gdzie została wniesiona trumna. Duchowień­
stwo z ks. biskupem Gallem odprawiło mo-

Uroczystości
Kraków, 27 czerwca. 

Drogie sercu polskiemu zwłoki W ieszcza po­
wił,ane będą dzisiaj wieczór uroczyście w Kra­
kowie.

Pociąg s trumną W ieszcza zajadzie dziś o go­
dzinie 8.50 wieczorem na wiadukt przy ulicy Lu­
bicz, który stanie się na  ten  czas ośrodkiem uro­
czystości żałobnych. Kiedy pociąg zajedzie na 
w iadukt, orkiestra 20 p. p. odegra uroczysty polo­
nez A-dur Chopina, poczem „Echo" i Chór ak a ­
d e m ik i  odśpiew ają „Powrót P ieśniarza". Nowo­
wiejskiego. Po pokropieniu zwiok przez ks. m e­
tropolitę Sapiehę, trum na zostanie zniesiona pra- 
wemi schodami i ustaw iona  na podjom ozdobione 
pylonami ze zniczami. Po schodach ustaw ionych 
po lewej stronie w iaduktu, idąc w kierunku m ia­
sta zniesione toelaną wieńce. Tu nastąpią  trzy 
krótkie przemówienia, które pow itają doczesne 
szczątki W ieszcza.

Po przem ówieniach, trum na złożona będz.ie na 
nosze, poczem rozwinie się pochód ku Barbakano­
wi, gdzie — jak -wiadomo — pozostanie przez noc 
w B arbakanie, gdzie hołd prochom W ieszczą zło­
ży społeczeństwo krakowskie i przyjezdni goście.

T rum nę poniosą wyznaczone delegacje w oto­
czeniu uczenie szkól średnich w białych strojach 
z naręczam i kwiecia. Pochód otw ierać będą tręba­
cze 8 pułku ułanów, za nimi postępować będzie 
kompania honorowa, komitet ścisły i dnehowień- 
łtwo. Za trum ną W ieszcza postępować będą re­
prezentacje Państwa, Hządn, Senatu i Sejmu, oraz 
korpus dyplomatyczny, dalej reprezentacja gmi­
ny miasta Krakowa oraz 5 miast najwiękizych, 
sonaty uniwersytetów i wyższych uczelni, re­
prezentanci najwyższych władz miejscowych, re­
prezentacje zrzeszeń artystyczno-literackich, oraz 
korpus oficerski. Pochód zamykać będzie oddział 
wojska.

Przed Barbakanem  z chw ilą w noszenia zrwłok 
Słow ackiego.' orkiestra robotnicza odegra uroczy­
stego marsza żeleńskiego, a zbiorowy chór męski 
7. orkiestrą w sile 2C0 osób odśpiewa „W ciężkiej 
niedoli", Moniuszki.. Na tern zakończy się pierw - 
s 'a  część uroczystości w przeddzień właściwego 
obchodu.

Hołd cieniom W ieszcza składać będzie mogła 
publiczność od godziny 10 wieczór do godziny 
6-tej rano. Wejście do Barbakanu od ulicy F lo­
riańskiej, wyjście zaś b ram ą B arbakanu od ulicy
Basztowej.

Straż honorową pełnić będą obok wojska w y­
znaczone delegacje.

•  Już wczoraj, w niedzielę, ożywił się Kraków 
znacznie z powodu przybyw ających ze w szyst­
kich stron Polski wycieczek i delegacyj. Miasto 
ozdabia ulice, którem i przeciągać będzie pochód 
jutrzejszy. T rybuny stoją już gotowe, ozdobione 
sz tandaram i o barw ach narodow ych i festonam i 
z jedliny. W nętrze B arbakanu przygotow ane na 
przyjęcie drogich popiołów W ieszcza.

RYDWAN.
(t.) R ydw an, na  którym  jutro spocznie trum na 

W ieszcza, cały obity będzie purpurą i ozdobiony 
złotym i galonam i. Po bokach w potoku prawfei-

dly, poczem delegacje rozpoczęły składać 
wieńce.

Na tern uroczystości zakończyły się o go­
dzinie 21. Kościół jest otwarty dla publiczno­
ści przez całą noc. Przy trum nie pełnią wartę 
honorową członkowie organizacyj sportowych 
w m undurach oraz przedstawiciele literatury 
Specjalne gigantofony ustawione na Placu Sa­
skim i na Placu Zamkowym podawa{y audy­
cje nadaw ane przez Polskie Radjo o przebie­
gu pochodu oraz wygłoszone przemówienia.

W poniedziałek o 8-ej ra.no w katedrze od­
będzie się nabożeństwo w obecności Prezy­
denta Rzeczypospolitej i rządu poczem w yru­
szy kondukt n a  dworzec główny, gdzie zwłoki 
zostaną złożone do wagonu przyozdobionego 
specjalnie przez artyStę Drabika. Tym samym 
pociągiem odjedzie 32 członków w arty hono­
rowej, 10 reprezentantów  kniei oraz 58 przed­
stawicieli władz i prasy. Z W arszawy odjedzie 
pociąg około godz. 12 w południe, do Krako­
wa zaś przybędzie o godz. 20 -40.

W  KATEDRZE SW. JANA.
Następnie kondukt ruszył ul Świętojańską 

do katedry, do której trum nę wnieśli przed 
stawiciele piśmienietwa. Trum na umieszczona 
została na środku św iątyni pod olbrzym iv 
baldachim em . U stóp tram ny złożono stosy 
wieńców.

W ciągu nocy przy trum nie pełnili straż 
członkowie różnych stowarzyszeń i oficerowie, 
a publiczność odbywała tłum nie pielgrzymki. 
Kościół otw arty był ca łą  noc. _

UROCZYSTA AKADEMJA.
Uroczystości w stolicy rozopczęły się wiel­

ką Akademią ku czci Sołwackiego. urządzoną 
w auli politechniki o godz. 11.30 przed poł. 
przez kom itet stołeczny, wyższe uczelnie i 
miasto W arszawę. Na Akademii byli obecni 
przedstawiciele rządu„£ ministrem W. R. i O. P. 
Dohruckim n a  czele, członkowie Sejmu i Se­
natu, przedstawiciele wtadz cyw ilnych i woj­
skowych z szefami O. K. gen. W róblewskim i 
Osińskim, wtadz państwowych, nauki, litera­
tury, m iasta, oraz różnych instytucyj. Po obu 
stronach estraty ustaw iły się delegacje młodzie­
ży .akadem ickiej ze sztandaram i.

Uroczystość zagaił prezes komitetu w yko­
nawczego Zenon Przesmyęki, przedstawiając 
program, który jak zaznaczył, jest wstępem do 
uroczystości warszaw skich zw iązanych z 
przewiezieniem prochów Słowackiego do oj­
czyzny.

Następnie wygłosił przemówienie S. Mila- 
szewski jako przedstawiciel literatury, rektor 
uniwersytetu warszawskiego pmf. Boi. H rynie­
wiecki, prezydent m iasta Jabłoński oraz Jerzy 
M azaraki imieniem warszawskiego komitetu 
akademickiego. i

w Krakowie.
wych wieńców z liści laurow ych um ieszczone bę­
dą inicjały J. S . Ze złotych narożników  spływ ać 
będą feslony z gałązek dębowych. Rydw an m a 3 
kondygnacje, wysokości 4 metrów, 70 cm. długo­
ści a  8 cm. szerokości; zaprzężony będzie w 3 pary 
białych koni, obranych w purpurowe czapraki, o- 
zdobionymi złotym i galonami. Uprząż powozową 
ofiarował ks. Radziwiłł z Balic.

Ozdobę łbów końskich stanow ić będą prawdziwe 
strusie pióra-w kolorach biało-czerwonych. Do ob­
sługi rydw anu przydzielonych zostanie 8 lndzi w 
suto ozdobionych złotem strojach, z czego 6 osób 
prowadzić będzie konie, 2 oioby zaś postępować 
będą na  przodzie ze zlożonem i rękami Rydwan, 
jak wiadomo, skom ponowany został przez a rt. Gz. 
W alisa

KTO BĘDZIE NIÓSŁ TRUMNĘ?
Z K om itetu o b yw atelsk iego  sp row adzen ia  

zwłok Słowackiego km nnikują nam  co n as tę ­
pnie:

Niesienie trum ny W ieszcza ma być znakiem 
jedności narodowej. Do zaszczytnej tej czyn­
ności wyznaczeni zostaną przedstawiciele 
wszystkich organizacyj, stowarzyszeń i in sty ­
tucyj, którzy według wyznaczonego porządku 
równocześnie grupami nieść będą zwłoki w ten 
sposób-, że obok robotnika stanie profesor un i­
wersytetu, obok legjonisty czy Strzelca, Sokół, 
w łościanin obok inteligenta z miasta. Będzie to 
piękny zew nętrzny symbol, m ający świadczyć, 
że w ielka uroczystość sprowadzenia zwłok 
Słowackiego odbywa się pod znakiem  zespo­
lenia wszystkich uczuć dla w ielkich idei naro ­
dowych, w yrażanych w utw orach poety.

W yznaczeni przez poszczególne organizacje 
do zaszczytnej czynności niesienia trum ny 
W.ieszcza, m ają zgłosić się w dniu 27 czerwca 
tj. w poniedziałek , w godzinach od 2 do 3 po­
południu w  DOK u szefa szabu dla w ybrania 
ze zgłoszonych grup odpowiednich par stoso­
wnie do w zrostu i siły.

WNIESIENIE TRUMNY NA WAWEL PRZEZ 
OFICERÓW.

PAT donosi z W arszaw y:
W skutek zarządzenia m arszałka Piłsudskie­

go trum nę z prochami Słowackiego w niosą do 
katedry na Wawelu następujący generałowie i 
w yżsi oficerowie: gen. dyw. W róblewski, do­
wódca OK nr. V w Krakowie, gen. brygady 
Zając, dowódca 23 dywizji piechoty, pułk. 
Smordziński, dowódca 5 dyw . piechoty, pułk. 
Brzezowski, dowódca 5 samodzielnej brygady 
kawalerji, pułk. sztabu gen. Malinowski, do­
wódca 21 dyw. piechoty, pułk. sztabu gen. Bo- 
lesławicz, szef sztabu korpusu krakowskiego, 
płk. Kolankowski, szef saperów OK. nr. V. płk. 
Kruk-Szuster, dowódca 20 pp., puMc. szt. gen. 
Boerner, dowódca 5 p. sap., pułk. Bzowski, do­
wódca 8 p. uł,

HOŁD SZTANDARÓW.
H ołd w sp ó ln y  sz ta n d a ró w  w sz y s tk ic h  o rg a ­

n iz a c y j, s to w a rz y sz e ń  i in s ty tu c y j  sp o łe cz n y ch  
o d b ę d z ie  się  w  d n iu  p o g rzeb u , t. j. d n ia  28 
c z e rw c a  n a  placn Bernardyńskim , g dzie  d e le ­
gacje  p o szczeg ó ln e  w e d łu g  p o rz ąd k u , u s ta lo n e -  
og p rzez  S tra ż  O b y w a te lsk ą , u s ta w ią  się o go­
d z in ie  w y z n a c z o n e j i w  c h w ili  p rz e c h o d z e n ia  
k o n d u k tu  z tru m n ą , h o łd  o d d a d zą  p ro ch o m  
W ie sz cz a  w sp ó ln y m  p o k ło n em  w szy s tk ich  
sz ta d a ró w , co ró w n ie ż  m a  sy m b o liz o w a ć  a k t 
w sp ó ln y c h  u c z u ć  n a rd o w y c h .

URNA 7. ZIEMIĄ Z GROBU MATKI SŁO­
WACKIEGO.

(s) W czoraj o godz. 4. m in. 5 popol. przybyła 
pociągiem do Krakowa delegacja oDywatelsaa z 
Krzemieńca, która przyw iozła nrnę s ciernią z 
grobu matki Słowackiego,

Delegacja, która p rzybyła pod kerownictwem  o- 
byw ateła Krzem ieńca p. Chęcińskiego (daleki ku­
zyn Słowackiego) — składa się z 44 osób obojej 
płci — w tern 35 młodzieży (skauci).

Po wyjściu z pociągu 4 zkantów wzięło nrnę, 
ustawioną na noszach, przystrojonych w barwy 
bialo-amarantowe i przeniosło ją w pochodzie do 
salonu recepcyjnego, gdzie delegację powitał im. 
Komitetu p. Rojek, który  przedstaw iw szy miłość 
ziemi ojczystej u W ieszcza i w ieczną za  n ią tę ­
sknotę — naw iązał do stosunku poety do m atki, 
która w ydala to „Anmne, a zawsze miłujące se r­
ce", Dumni mogą być Krzemieńcza.nie — ciągnął 
mówca — że sta li na straży  tej drogiej ziemi i ni- 
czem jej nie splam ili. Akt przyw iezienia tej ziemi 
z Krzem ieńca i złączenie jej z ziem ią krakow ską 
i przyw iezioną już ftiem ią w ileńską — niech bę­
dzie symbolicznym znakiem nierozerwalnego złą­
czenie tych ziem pod wpływem działania „tej siły  
fatalnej", która nas ma w aniołów przerobić dla 
dobra narodu i nawetf — jak chce poeta — ludz­
kości. t

W odpowiedzi w serdecznych słowach przem ó­
wił obywatel Krzem ieńca p. Chęciński, który  pod­
niósł pietyzm  ziemi wołyńskiej dla wiielkiego W ie­
szcza i jego najdroższej m atki.

Urna koloru czarnego przedstaw ia się wspaniale, 
w ykonana jest z dębowego drzew a i jest 7u cm. 
wysoka.

Na przyjazd delegacji oczekiwał n a  dworcu z ra ­
m ienia Kom itetu radca wojew, Mussil, im. D. 0. 
K. V kpt. Żurowski, adj jen Wróblewskiego i ko­
m endant m iasta  pik. Kostizewski. Z ram ienia dy- 
rekcij kolejowej prezes koleji Barwicz w raz z rad­
cą E. Folmanem i Heymanem. -

N astępnie po wyjściu z dworca ruszył niewielki, 
acz dostojny pochod, celem złożenia u rny  w Mu 
zeura Narodowem, gdzie dziś zostanie przeniesio­
ną do Barbakanu i spocznie obok sarkofagu. Po­
chód o tw ierała  delegacja skautów  wołyńskich ze 
sztandarem, a tuż przed urną niesiono dwa wień­
ce srebrne z liści laurowych, a to od pracownikjów 
krzemienieckich 1 nauczycielstwa powszechnego 
powaitu krzemienieckiego,

ODEZWA PREEYDJDM MIASTA.
Obywatele.
Juljusz Słowacki, zm arły na obczyźnie, wraca 

dziś na  Ojczyzny łonol WrafiŁ. jako Król Duch 
Narodu pod banderą Rzeczypospolitej w trium fal­
nym  pochodzie, po przez obce i polskie morze, by 
spocząć na wielki w Ziemi Ojczystej.

Kłonią się w hołdzie przed procham i Genjusza 
głowy Kaszubów, Pom orzan, W ielkopolan, hołd 
składa stolica, chylą się czoła Sejmu, Senatu, rza.du 
z Głową Państw a na czele, oddają cześć obce Na 
rody przez swe placówki dyplom atyczne.

I oto już w poniedziałek, 27 czerwca 1927 r. 
Czczigodne Szczątki złożone będą w Barbakanie, 
by we wtorek, 28 czerwca 1927 r. po uroczystym  
pochodzie n a  W awel spocząć w podziemiach Kate­
dry.

Zaszczyt to dla Krakowa, jako spadkobiercy w iel­
kich pam iątek Narodu. Chwilę tę w inniśm y przeto 
uczcić dostojnie w zrozum ieniu, że w oczach n a ­
szych odgrywa się 1 •
HISTORYCZNY AKT DONIOSŁEGO ZNACZENIA 

DLA PRZYSZŁYCH POKOLEŃ.
Prezydjum  stoł. król. m iasta  Krakowa w poczuciu 

zaszczytnego obowiązku zaprasza  w szystkich Oby­
wateli do wzięcia udziału w uroczystościach, k tó ­
re ze względu na powagę chwili i tradycję Podw a­
welskiego Grodu, odbyć się w inny we wzorowym  
porządku i we wzorowej karności.

Każdy m ieszkaniec Krakowa w inien uw ażać so­
bie za  zaszczytny obowiązek w lasnem  zachow a­
niem  się i godnością p rzy r—̂ ić ^ s ie  do podniesie­
nia nastro ju  i uroczystości przeżywanej chwili 
dziejowej. Podbudką niechaj będzie wielki zjazd 
Rodaków i oczy całego Narodu na Kraków zwró­
cone.

Prezydjum  stoi. król. m iasta  Kraków*: inż. K. 
Rolle, W. Oitrowiki, inż. J. Sarę, dr. L. Schneider, 
dr. F . Wielguz.

Przyjazd marsz. Piłsudskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta
W arazaw a, 27 cze rw ca . Dziś wieczór przy­

byw a do Krakowa m arszałek Piłsudski w to­
warzystwie ppułk. P iyztora, z a s tę p c y  sze fa  
g a b in e tu  g e n e ra ln e g o  in sp e k to ra ta  a rm ii i a d iu ­
ta n ta  W endy. C elem  p o d ró ż y  je s t  w yłącznie u- 
dzial w uroczystościach złożenia prochów Ju> 
Ijuaza Słowackiego n a  W awelu.

Jednocześnie w vjadą do Krakowa m inistro­
wie Składkowski, Dobrucki 1 Miedziński, jutrou 
rano  przybędą min. Zaleski i Moraczewski,

DELEGACJA KLUBU POLSKIEGO W  PRADZE 
NA OBCHÓD SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj przybyła do Krakowa na obchód uro­
czystego pogrzebu prochów poety na W awelu 
specjalna delegacja klubu polskiego w Pradze 
czeskiej z p. Franciszkiem  Holubam na czele. 
Delegacja złoży na grobie specjalnie przyw ie­
ziony wieniec z napisem  „Nieśmiertelnemu 
W ieszczowi" —  niezależnie o d  delegacji cze­
skiej, k tóra przybyć m a również. Klub polski 
w Pradze jest poważną i aktyw ną organizacją, 
m ającą stale przeszło stupiędziesięciu człon­
ków czynnych. Siedziba jej jest n a  ulicy Bi­
skupiej w Pradze. Goście z Pragi s ą  mile u nas 
w idziani i w itani. *;•

SZKOŁA WIELKOPOLSKA SŁOWACKIEMU.
Przybyła dp Krakowa w niedzielę wyciecz­

ka, zorganizowana przez Kuratorjum poznań­
skie, uczniów i nauczycielstwa Wielkopolski, 
w liczbie 550 uczestników, aby złożyć hołd, 
Słowackiemu. Szkoła wielkopolska przyjecha­
ła specjalnym pociągiem, wspaniale przyozdo­
bionym przez dyrekcję ogrodów miejskich, z 
pięknym wieńcem z sośniny, jałowca i cisu. 
Prócz kierowników wycieczki, w izytatora Dr. 
Namyśla, dyr. Kilarskiego i dr. Papeego, czu­
wa nad młodzieżą ze szkól średnich blisko 
stu nauczycieli. Kwatery otrzym ano w szkoła 
św. Florjana na Szlaku. Cale gospodarstwo 
prowadzi się we własnym zarządzie. W yciecz­
ka zabawi do 29 b. m. w Krakowie. Program  
obejmuje prócz uczestnictwa w uroczystościach 
pogrzebowych Wieszcza, zwiedzenie historycz­
nych pam iątek Krakowa i wycieczkę do salin 
wielickich.

HOŁD NAUKI POLSKIEJ CIENIOM WIESZCZA 
W UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM.

. (s) W dzień złożenia trum ny z procham i n ie ­
śm iertelnego piewcy „Anhellego" i „Króla D ucha"
0 godz. 5 odbędzie się jako hołd nanbi polskiej u- 
roczysta aitauemja kn czci Słowackiego w auli 
Un. Jag., gdzie przep latane produkcjam i chóru a k a ­
demickiego wygłoszone zostaną przem ów ienia re­
prezentantów poszczególnych uniwersytetów w  po­
rządku ich starszeństwa, a więc koleją następu ją­
cą: Kraków, Wilno, Lwów, Warszawa, Poznań 
oraz Lublin- Równocześnie odbędzie się uroczysty
1 może najbardziej w zruszający m om ent uroczysto­
ści pogrzebowych, m ianow icie

ZBIOROWY HOŁD jHŁODZIEŻY POLSKIEJ.
Ponieważ z powodu zarówno urządzanybh przeż 

Sokół „W ianków ", jakoteż wcześniejszego rozpu­
szczenia szkól, p rojektow any pierw otnie festivai 
na wawelskim  dziedzińcu arkadow ym  został prze­
łożony na jesień, w jego miejsce wchodzi w spo­
m niany  hołd m łodzieży, klóra pod przewodnictw em  
prof. Balickiego zbierze się na  błoniach z o rk iestra ­
mi gim nazjalnem i i ruszy pochodem na Wawel, 
gdzie po przem ów ieniu prof. Balickiego i przed­
staw icieli m łodzieży szkół średnich odbędą się pro­
dukcje chóru i ork iestry , a  n a  zakończenie tej pod­
niosłej uroczystości delegaci zejdą do kryp ty , by  
u gtóp sarkofagu złożyć najm ilszy z pewnością du­
chowi nieśm iertelnego wieszcze

WIENIEC „OD NAJMŁODSZYCH”.
O godz. 8 wieczorem odbędzie się w tea trze  Sło­

wackiego uroczyste przedstaw ienie d la reprezentan  
(ów rządu, władz, delegacyj i zaproszonych gości, 
a  odegraną zostanie „Balladyna". Przedstaw ienie 
poprzedzi przem ówienie dyr. Nowakowskiego. O tej 
samej godzinie odbędzie się w Starym  Teatrze u ro­
czysty wieczór w okalny o program ie złożonym  
z dziel twórcy „Anhellego" i utworów m uzycz­
nych na m otyw ach z jego dziel osnutych, przy 
współudziale wokalnych sił m iejscowych, oraz go­
ści w arszaw skich pp. Mokrzyckiej i Dygasa. Słowo 
w stępne wygłosi zasłużony  dla spraw y rozpo­
w szechnienia kultu  Słowackiego b dyrektor lea tru  
krakowskiego, Józef Kotarbiński, klóry pierw szy 
wprowadził -na scenę wiele niegranych przedtem 
arcydzieł poety.

WSTĘP NA DZIEDZINIEC W AW ELSK I,
W stęp na dziedziniec wawelski dozwolony 

jest tylko dla dęlegacyj wieńcowych poszcze­
gólnych organizacyj, biorących udział w po­
chodzie. Dostęp na obydwa krużganki na dzie­
dzińcu arkadowym możliwy jest tylko na pod­
stawie biletów wejściowych.

Wejście dla poszczególnych osób, posiada­
jących bilety na dziedziniec wawelski, możli­
wy będzie jedynie od strony Placu Bernar­
dyńskiego bram ą Senatorską, tylko do godziny 
10.30. poczem wejście to będzie bezwzględnie 
zam knięte i możliwe jedynie dla grup i dele­
gacyj, idących z pochodem w  czasie pogrzebu. 
W stęp na dziedziniec wawelski posiadać nad ­
to będą osoby specjalnie zaproszone przez 
władze rządowe. »

WYDAWANIE LEGITYMACYJ DLA BIORĄ­
CYCH UDZIAŁ W  OBCHODZIE.

Legitymacje dla biorących udział w obcho­
dzie, w szczególności w dniu przybycia zwłok 
Poety przy ulicy Lubicz obok w iaduktu według 
programu, ogłoszonego przez Miejski Komitet 
Obchodowy, wydaje się w Magistracie, w  cią­
gu niedzieli i poniedziałku, tj. 26 i 27 czerwca, 
w godzinach od 9 do 1 i od 4 do 6 popoł. Ko­
mitet uprasza, by dla poszczególnych grup i 
dykasteryj legitymacje podejmowali ich przed­
stawiciele zbiorowo.

APEL DO DELEGACYI.
Miejski kom itet obchodowy sprow adzenia zwłok 

Słowackiego zw raca się z gorącym apelem  do 
w szystkich reprezentacyj i delegacyj ażeby jak n a j­
ściślej stosowali się zarówno do ogłoszonych w ska­
zówek, jak i do poleceń kom itetow ych, prow adzą­
cych pochód. ♦ • • X

Posterunki Pogotowia ratunkowego pierwszej po- * 
mocy w nagłych w ypadkach w czasie uroczystości 
pogrzeb owy oh będą m iały  jak nas inform ują, za 
znak orientacyjny n iebieska chorągiew z białym  
krzyżem .

NABOŻEŃSTWO W  KOŚCIELE EWANG.
W kościele ewangielickim (Grodzka 58) od­

będzie się ku czci Juljusza Słowackiego w 
poniedziałek o godz. 6 popołudniu' uroczyste 
nabożeństwo.

UROCZYSTOŚCI SŁOWACKIEGO 
W  ZAKOPANEM.

(Kap) W niedzielę 26 b. m. odbyły się w Za­
kopanem uroczystości z okazji sprowadzenia 
prochów JuljiAza Słowackiego do kraju.

Po uroczystej Mszy św. w kościele parafjal* 
nym, uformował się pochód, który w następu­
jącym porządku ruszył pod hotel „Bristol", 
Na czele pochodu kroczył oddział wojska 
z orkiestrą 3 p. s. p., za nim „Strzelec", oddział 
ochotniczej straży pożarnej, Towarzystwo Uai-
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weraytełu Robotniczego, Związek Górali ze 
sztandarom  , Sokół, cechy I młodzież gimna­
zjalna z ciałem pedagogicznym. Pod hotelem 
,,Biristol“, gdzie nastąpiło otwarcie Bulwarów 
Jiuljusza Słowackiego, oraz odsłonięcie tablicy 
.pamiątkowej, przemówił wiceprezes Komitetu 
obywatelskiego, Dr. Knczswski, poczerń, po 
odegraniu hym nu narodowgo, pochód prze­
szedł wzdłuż Bulwarów Słowackiego i ruszył 
pod Muzeum Ta.trzaiiskie, gdzie się rozwiązał.

D nia poprzedniego wieczorem odbyła, się 
w  sali , Morskiego Oka“ uroczysta akadem ja 
ku  c-zoi Słowackiego, n a  którą, złożyły się wy­
stępy chóru góralskiego pod batu tą proif. Mi- 
strzyka, deklamacje utworów W ieszcza i prze­
mówienie dyr. Turowskiego.

UROCZYSTOŚCI W  PŁOCKU.
Z Płocka donoszą 25 bm .'
Na spotkanie statku, wiozącego prochy Sło­

wackiego, w yruszyły cztery udekorowane stat­
ki, które następnie eskortowały statek „Mic­
kiewicz" do przystani. O godz. 9 syreny stat­
ków  oznajm iły przybycie prochów W ieszcza. 
Orkiestra odegrała hym n narodowy. Na statek 
„Mickiewicz" weszły delegacje, a ks! biskup 
Nowowiejski odprawił u stóp katafalku egze­
kwie, w czasie których dano honorową salwę. 
Po odśpiewaniu przez chór katedralny „Salve 
Regina", starosta płocki złożył u stóp kata­
falku srebrny wieniec w hołdzie od Płocka, 
pow. płockiego, W yszegrodu i Sierpca, a przed­
stawiciel tow. naukowego Macie,sza wygłosił 

\  przemówienie.
O godz. 9.45 odbyło się w  katedrze uro­

czyste nabożeństwo. O godz 12 statek „Mic­
kiewicz" ruszy ł w dalszą drogę, żegnany sa l­
w ą  oddziału honorowego, oraz hym nem  naro­
dowym.

UDZIAŁ WĘGIER W  UROCZYSTOŚCIACH 
KRAKOWSKICH.

Poselstwo węgierskie w W arszawie zgłosiło 
wczoraj w głównym komitecie krakowskim 
swój udział w  uroczystościach pogrzebowych, 
imieniem rządu i narodu węgierskiego. W uro­
czystościach krakowskich wystąpi oficjalnie 
tutejszy konsulat węgierski z wieńcem.

Przykry zgrzyt.
Z W a rs z a w y  d o n o sz ą :
W uroczystościach krakowskich n a  cześć 

Słowackiego m iała w ziąć udział delegacja w ę­
gierska, złożona z szeregu w ybitnych osobi­
stości, powołanych z inicjatyw y klpbu węgier 
sko-polskiego, n a  czele którego stoi bar. Alber- 
dy Nyary.

Dowiadujemy się jednak, że poselstwo pol­
skie w  Budapeszcie, które od dłuższego czasu 
pozostaje w naprężonych stosunkach z klubem 
polsko-węgierskim, z powodu spraw zw iąza­
nych  z izbą handlow ą węgiersko-polską;

mieszczące się w kancelarji adwokackiej dra 
S teinera. doradcy' prawnego poselstwa i kon­
sulatu, odmówiło wizy generalnem u sekreta­
rzowi klubu p. Miklossy‘emn, wskutek czego 
delegacja węgierska, uznając to za rzecz obra­
żającą ogól delegacji, tembardziej, że w ysłane 
podobno przez krakowski komitet za pośre­
dnictwem poselstwa zaproszenie, nie doszło do 
jej rąk, wyjazd do Krakowa całkowicie w strzy­
m ała.

Rzecz wymaga w yjaśnienia i napidw ienia,
tembardziej, że w ycieczka węgierska m iała po 
uroczystościach krakow skich przybyć do W ar­
szawy dla w zięcia udziału w  inauguracji two- 
rzącego się w W arszawie Towarzystwa pol­
sko-węgierskiego. '

UCZCZENIE SŁOWACKIEGO W  WIEDNIU.
Z W ie d n ia  d o n o sz ą  26  b m .-
Z okazji złożenia prochów Juljusza Słowac­

kiego na W awelu odbyła się w W iedniu o 
godz. 11 przed południem w kościele polskim 
n a  Rennweg uroczysta msza. Kościół był prze­
pełniony publicznością.polską.

O godz. 12 w południe odbyło się w wielkiej 
sali pałacu przemysłowego zebranie ku czci 1. 
Słowackiego. Słowo wslępne wygłosił poseł pol- 
ssi w  W iedntu Karol B ader/podnosząc zna­
czenie narodowe obecnych uroczystości, po- 
ezem profesor Konrad Górski z W arszawy w 
wykładzie swym dał obraz rozwoju poglądów 
narodowych, religijnych i artystycznych Jul. 
Słowackiego.

Liczne zebrana publiczność obdarzyła pre­
legenta burzliwem i oklaskam i. Dzienniki w ie­
deńskie zamieszczają artykuły, przedstaw iają­
ce znaczenie J. Słowackiego w lite ra tu rze’'pol- 
skiej i światowej.

PRASA SZWEDZKA O SŁOWACKIM.
Uroczystości, zw iązane z przewiezieniem 

popiołów J. Słowackiego do Ojczyzny, znala­
zły odgłos w prasie zagranicznej. W ielki kon­
serw atyw ny dziennik sztokholmski „Nya Dag- 
ligt A liehanda" życiu i twórczości Słowackie­
go poświęcił obszerny artykuł. Autor podnosi 
znaczenie, jakie dla Polski m iała trójca wie­
szczów. Mickiewicz, Krasiński i Słowacki. Nie­
doścignione mistrzostwo języka, jak zaznacza 
autor, jest, niestety, zaporą, której nie zdoła 
usunąć żadna sztuka tłum acza. Obcy nigdy 
nie będzie mógł poznać w  całej jej świetno­
ści tej postaci poetyckiej, bo blednie ona n a­
wet w  najlepszym  przekładzie. Ale tem głęb­
szy jest podziw rodaków dta Słowackiego, któ­
ry potrafił oddać najdelikatniejsze odcienie ży­
cia duszy i przyrody. We wszystkich literatu­
rach św iata, zdaniem  autora, mało było poe­
tów, którzyby Słowackiemu dorównywali w 
tym kunszcie. ,

Artykuł ten, pióra literata ' szwedzkiego, któ­
remu język polski nie jest obcy, jest dowodem 
zainteresow ania się Szwecji polską kulturą.
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KILIMY - i d y w a n y  - „KOBIERZEC"
n a j t a n i e j  815 k r a k O w . r o w w a ł e  3

W alny Zjazd T . S. L.
w  Krakow ie,.

W czoraj rano rozpoczęły się w  Krakowie o- 
brady XXXII W alnego Zjazdu T. S. L.
.  Do w ysłuchaniu  nabożeństw a w kościele 
św. Anny i stosownego przem ów ienia od oł­
tarza ks. prepozyta Masnego, udali się dele­
gaci do wielkiej sali posiedzeń krak. Towarzy­
stw a Ubezpieczeń przy ul. Basztowej. W zjeź- 
dzie bierze udział blisko 300 delegatów ze 
wszystkich stron Małopolski. W charakterze 
gości przybyli n a  Zjazd: p. wojewoda Darow- 
ski z p. wicewojewodą Morawskim, ks. biskup 
Rospond, rektor U. J. prof. dr. M archlewski, 
prof. dr. Kutrzeba, wiceprezydenci m iasta dr. 
W ielgus i dr. Szneider, prezes Izby skarbowej 
Greger, w icekurator Przyjem ski z naczelni­
kiem W ydziału dremLewickim, pułk Kolan- 
kowski i inni.

Obrady zagaił w iceprezes Dr. Próchnicki ze 
Lwowa. Po przyw itaniu gości i delegatów 
podniósł znaczenie Zjazdu ze względu n a  zbli­
żający się mom ent sprowadzenia prochów 
Słowackiego na W awel, którego słowa były i 
są dywizą T. S. L. Po poświęceniu pamięci 
zm arłem u prezesowi Towarzystwa drowi Ada­
mowi i kuratorowi Sobińskiemu, zwrócił n> 
wagę na

30-tą rocznicę śm ierci A snyka,
tw órcy i założyciela T. S. L,

Jego idei zostało Towarzystwo w ierne, nio­
sąc oświatę pomiędzy najszersze m asy ludno­
ści ,zdała od wszelkich partyjno-politycznych 
w aśni lub poczynań. T. S. L. pom aąa Rządo­
wi w budowie silnych podwalin Państw a ł 
współpracuje z jego organam i w niesieniu o- 
św iaty wśród szerokich mas. Pomimo tego, 
że rok ubiegły był pod względem finanso­
wym  rokiem niepomyślnymi, zestaw ienie wy­
ników rocznej pracy wykazuje znaczny po­
stęp na w szystkich terenach pracy w porów­
nan iu  z wszystkim i latam i przedwojennemu 
To napełnia otuchą na przyszłość.

Po przemówieniu p. dra Próchnickiegę ży­
czyli Zjazdowi pom yślnych obrad: p. dr W iel­
gus imieniem m iasta, pułk Kolankowski im. 
Dowództwa korpusu, specjalnie dziękując za 
pracę T. S. L. wśród wojska, p. Kornecki im. 
Zjednoczenia Polskich Towarzystw Oświato­
wych, prof. Kutrzeba im. ro i. Akadomji Umie­
jętności. Następnio prof. Chrzanowski wygło­

sił przepiękny odczyt p, t. „W  przeddzień 
sprow adzenia zwłok Słowackiego n a  W awel", 
W ykład nagrodzono nicm ilknącem i oklaska­
mi.

To odczytaniu licznych depesz i  pism z ży­
czeniam i od przedstawicieli w ładz .instytu- 
cyj oświatowych i społecznych i wybitnych 
pracowników oświatowych, wygłosił sekre­
tarz Głównego Zarządu T. S. L. Dr. W ysocki 
referat p. t. „Rzut oka n a  działalność T. S. L, 
w r. 1926“ , w którym  zestawił cyfrowo rezul­
taty  pracy z lat powojennych z ostatnim  ro­
kiem przedwojennym , t. j. 1913, przychodząc 
do wniosku, że w w ielu gałęziach natężenie 
działalności oświatowej T. S L. przewyższyło 
jnż w yniki przedwojenne. Świadczy to o ży­
wotności T. S. L. i  o poparcia, jakiem  się cie­
szy wśród społeczeństwa. Hasłem: „Musi nas 
być sto tysięcy 1“ zakończył dr. Wysocki swój 
referat.

Po dokończeniu wyborów do czterech ko­
misy'}, t. j. organizacyjno-adm inistracyjnej, 
szkolne, oświaty pozaszkolnej i statutowej, o- 
raz po dokonaniu zdjęć dla „Światowida", za­
kończono obrady przedpołudniowe.

O godz. 4 popoł. rozpoczęły się obrady ko­
misy}, które trw ają jeszcze, gdy num er odda­
jemy do druku.

W chwili zam knięcia num eru odbywa posie­
dzenie plenarne, n a  którem zapadną uchw ały. 
Zam knięcie Zjazdu nastąpi dzisiaj popołudniu.

E i s i n  z  Itarroim i.
(Korespondencja „N. ‘R eform y".)

Nowy Sącz, 24 czerwca. 
(Kocert W acław a Szymanowskiego i Ireny Dn« 
biskiej z W arszawy. — Zam knięcie róku szkol­
nego. — Egzamin dojrzałości w żeńskiem 

gimnazjnm. —  Z teatrn  robotniczego).
Z inicjatw y miejscowych sfeT m uzycznych, 

W szczególności zaś p. dra Al. Harasowskiego 
odbył się 23 bm. wielbi koncert znanego kom­
pozytora i dyrektora warszawskiego konserw a­
torium W acław a Szymanowskiego oraz b. u- 
czenicy Br. Huberm ana, Ireny Dnbiskiej, 
sławnej wiolinislki, w sali Sokoła. Na program 
złożyły się : sonata skrzypcowa op. 9, następ­
nie m ity: La fontaine d‘artliuse, oraz Dryady 
i Pan, wreszcie 2 Capriccs: Paganini-Szym a- 
nowski oraz Nocturn i Tarantella. W ykonawcy 
w spaniałą techniką i gięboiuern uczuciem  w

.odegraniu niezwykle trudnych utworów, .prze­
w ażnie Szymanowskeigo, podbili serca w szyst­
kich słuchaczy, którzy z wdzięczności darzyli 
ich frenetycznem i brawam i.
. Rok szkolny zakończy się w tutejszych szko­

łach 28 czerwca. W yniki na ogół są  znacznie 
lepsze niż w innych m iastach, szczególnie w 
szkołach średnich. Procent złych stopni jest 
jednak wyższy niż w roku ubiegłym.

W dniach 21 do 23 bm. w łącznie odbył się 
w tut. prywatnem  gimnazjum żeńskiem z 'p ra ­
wami publiczności egzamin dojrzałości pod 
przewodnictwem delegata K. O. S. p. W ierz­
bickiego. Świadectwa dzyrzałości otrzym ały: 
Ameisenówna E., Bolą<^pówna Z., Broszkie- 
wiczówna M., Dęckerówna IL, Eckertówna O., 
llodbodówna M., Gottmanówna J., Jankiew i- 
czówna J., Jurków na H., Łobozówna M., Man- 
gelówna C„ Mleczkówna AL, Mrozówna T., 
Pinkiewiczówna .1., Remjówna A., Rosenberg
S.. Swirska Z. Strengerówna R.. Wąsowiczó- 
w na Z., W ojalikówna W. i Weissówma A.

Dwie niedopuszczone do matury', dwie zaś 
reprobowano na pół roku.

Teatr robotniczy wstą.pił obecnie na drogę 
sztuki operetkowej, robiąc coraz w iększe po­
stępy w  lej dziedzinie. Odegrana 21 bm. fran­
cuska operetka na tle nowych a um iejętnie do­
stosowanych dekoracyj i kostjumów historycz­
nych w ykazała ponownie, że zespół ten mając 
tak dobre siły, jak pp. G ruebrów na w  roli pri- 
m adonny, Piórko, Myczkowski J., Osuchowski, 
a  przedewszyslkiem Stefan Filipowicz, stoją na 
wysokości ciężkiego zadania. Również zespół 
m uzyczny był dODorowy pod kier. p Szejbala i 
przy udziale sympatycznego p ianisty  E. 
Schmidta. Dyrekcji teatru  robotniczego w oso­
bie p. Stef. Turskiego należy  się pełne uzna­
nie za niezm ordow aną pracę.

R e f o r m a  s z k o l n a  
w  A u s t f r f i»

Roztrząsana obecnie przez sfery m iarodaj­
ne doniosła spraw a reformy naszego szkolnic­
tw a tem w iększą nadaje obecnie aktualność 
wszelkim już zrealizowanym  nowym poczy­
naniom  w tej dziedzinie. Na ich czoło w ysu­
nęła się ostatnio reform a szkolną, przeprowa­
dzona w Austrji, cżem tak zainteresow ał się 
międzynarodowy św iat pedagogiczny, że m ia­
sta zachodnie specjalnie zapraszają  do sie­
bie w ybitnych przedstawicieli , szkolnictwa 
austriackiego w nowej jego postaci do wygła­
szania referatów n a  zasadniczy den temat.

Jednym  z takich prelegentów^ objeżdżają­
cych większe kulturalne środowiska Europy 
i A m eryki, celem zapoznania ich z istotą i. 
wynikam i reformy szkolnej w Aostrji, jest dr. 
Dengłer, ł dyrektór Austro-Amerykańskićigb In ­
stytutu Wychowawczego, założonego W; Wie-. 
dniu dla w ym iany poglądów ąustrjackich i 
am erykańskich pedagogów na spraw y n a u ­
czania i wychowania. Dr. Denglor wygłosił'już 
szereg odczytów w tej materii w  Stanach Zje­
dnoczonych, w Paryżu, w  Genefwie i Londy- 
uie, a obecnie w yznaczony został jako mów­
ca generalny w sprawie refornry szkolnictwa 
na Międzynarodowej Konferencji [Pedagogicznej, 
jaka ma się odbyć bieżącego la ta  w  Locarno. 
Tstoę omawianej reform y najlepiej ilustru ją 
własne słowa D ra Denglera:

„Auslrja powojenna — mówi on —  zrefor­
mowała swoje szkoły elem entarne w sposób 
wielce interesujący. Znosząc ustalony plan 
lekcyj, wprowadziła n a  jego miejsce rodzaj 
nauczania koncentrycznego, pólegającogo na 
daw aniu dzieciom co tydzień specjalnego te­
matu, zaczerpniętego z życia rzeczywistego, 
jak np. z odwiedzin w sklepie korzennym , 
zwiedzenia w arsztatu  kraw ca, fabryki jakiejś, 
u rządzeń  miejskich, w ystawy iz ie ł sztuki, bi- 
bljoteki, muzeum i t. d. Dokoła tem atu tego 
grupowane są  w pewnym tygodniu wszystkie 
gałęzie nauczania. Po powrocie z takich odwie­
dzin dzieci starsze zdają naprzód ustnie spra­
wę z tego, co widziały, dyskutują z nauczy­
cielem i pomiędzy sobą n a  podsunięty im w  
ten sposób tem at, zadają pytania, o ile coś 
było dla nich niejasne, za ś  potem, n a  pod­
stawie pogłębionej w ten sposób wiedzy swo­
jej w danej kwestji, opracowują, przedmiot roz­
trząsania piśm iennie, ilustrując, wypracowa­
nia swoje odpowiedniemi rysunkam i i robiąc 
rozmaite w yliczenia, zw iązane z danym  te­
matem.

Dzieci młodsze opowiadają rozm aite histo­
ryjki o danym  przedmiocie, np, o pracy kraw ­
ca, o igle, o m aszynie, o lnie, wełnie i t. p., 
a także śpiewają odpowiednio zastosowane i 
ilustrowane rytm icznem i rucham i piosenki".

W ielkie znaczenie nadaje też Tzeczona re ­
forma kształcenia dzieci w rozm aitych rzemio­
słach i zajęciach praktycznych, traktowanych 
zarówno jako sposób w ypow iadania się uzdol­
nień i upodobań dziecka, jako w ażnej dla n au ­
czycieli i kierowników podstawy do obserwo­
w ania ucznia i badania go. Zajęcia szkolne 
trw ają od 8— 12 z rana, zaś godziny popo­
łudniowe są  wolne — celem pośw ięcania ich 
sportom i życiu społecznemu.

Dzieci niezmiernie, polubiły nowy 3ystem 
i zm iana w yraźna zaznaczyła się już pod je­
go wpływem w ich um ystow ośd i w ich sto­
sunku do szkoły. Nauczyciele czują się mniej 
skrępowani przy stosowaniu nowego tego sy­
stemu, a nadewszystko okazują żywsze zain­
teresowanie sprawam i nauczamia, zaw iązując 
kola specjalne — celem łącznego opracowy­
wania planów nowych lekcyj i organizując 
klasy modelowe, w  których daw ane są poglą­
dowe pokazy nowego systemu.

Istniejący, jak zaznaczyliśm y, ’ specjalny 
wiedeński- Insty tu t poświęcony tej sprawie, 
przyciąga stale persona! nauczycielski z ta łe j

Austrji Koła nauczycielskie opracowują także 
nowe podręczniki i teksty dla szkól, przyczem 
szczegół ciekawy, w art zanotowania i... na- 
śladow aniaj książki te, naw et gram atyka i 
arytm etyka, pięknie ilustrowane, dawane są 
każdemu dziecku bezpłatnie przez gminę ni. 
W iednia.

Nowy system wprowadzony został do ele­
m entarnych powszechnych szkół austriackich 
tytułem próby, Obecnie, po stosowaniu go ,w 
eia.gu 4-ch lat rozesłał w spom niany Insty tu t 
kurendę do nauczycieli z zapytaniem , czy ży­
czą sobie kontynuow ania go. 95% zapytanych 
opowiedziało się na rzecz nowego systemu. 
Na tej zasadzie został on wprowadzony na 
stałe do austriackiego nauczania.

Plaga biurokracji w Rosji.
Należy oddać sowieckiej prasie sprawiedli 

wośe, że występuje często otwarcie przeciw­
ko różnym  ciężkim chorobom, tóczącym - dzi­
siejszy organizain państwowy Rosji. Ostry 
chwilam i ton krytyki w zupełności uspraw iedli 
w iają skandaliczne wprost rewelacje w dziedzi­
nie gospodarki adm inistracyjnej, narażającej 
już i tak bardzo anem iczny skarb na olbrzy­
mie wydatki absolutnie bezcelowe.

Najnowszą sensacją flej kalegorji są  dane 
cyfrowe zamieszczone w jednym z ostatnich 
num erów „Izwieslij", a  wykazujące, że w ra ­
chunkowych urzędach sowieckich pracuje dziś 
ogółem 534.750 osób! Kolosalna ta arm ja funk- 
cjonarjuszów zajmuje się przez rok zestaw ia­
niem wyciągów bucha.lteryjnych, tablic sta ty­
stycznych, raportów sprawozdawczych i t. d., 
których, nawiasem  mówiąc, przeważnie n ik t 
nie czytuje... Przytoczone przez to pismo szcze 
góly i przykłady są tak niewiaro-godnie -fan­
tastyczne, że, czytając artykuł, trzeba nieje­
dnokrotnie przypom inać sobie, iż drukuje go 
oficjalny organ bolszewicki, i  że przeto wszyst­
kie te fakty nie mogą ulegać wątpliwości. Żb'y- 
tecznem byłoby chyba nadm ieniać, iż, wsku­
tek „papierkowej" działalności, w łaściw a pra­
ca wiciu instytucyj i zakładów przemysłowych 
ponosi dotkliwe straty  i za łatw iana jest ze 
znacznem i opóźnieniami. Autor a r ty k u łu ; m iał 
możność przekonać się osobiście, że jedna be­
czka wódki, zanim  przejdzie z gorzelni do 
konsum enta, w ciągana jest do stu różnych 
książek regestracyjnych! „

Temu anorm alnem u stanowi rzeczy przypi­
sać wypada tak paradoksalne zjawiska, jak to, 
że nieraz wydatki na rachunkowość, zw iąza­
ną z pewnym objektem przekraczają naw et — 
tw ierdzą „Tzwieslja" — wartość całej Trans­
akcji. A więc naprzykład, wyliczenie przez ko- 
m isarjat skarbu podatku, który winien był być 
nałożony na pewna; Tinję kblejo-wą, kosztowa­
ła 16.000 rubli,~a wysokość tej sumy podatko­
wej nie przekroczyła 4.000 TublE.. ~ Moskwa 
domaga się się bowiem kategorycznie, aby 
poinformowano ją dokładnie o ilości połam a­
nych stempli, wypadków zapalenia się sadzy 
w kominie, połam anych płotów, zniszczonych 
lampek elektrycznych, i t. d. I każda ‘stacja 
kedejowa obow iązana jest nadeslaę szczegó­
łowe sprawozdanie... Nic więc dziwnpso, że 
arm ja bolszewickich gryzipiórków, ddrówny- 
wująca liczbowo sowieckim wojskom regular­
nym, pochłania teraz rocznie 903,973.09,1 ru­
bli 1! Cyfry te mówią same za siebie, św iadczą 
one aż nadto wymownie o porządkach adm i­
nistracyjnych w dzisiejszej Rosji i- tłum aczą 
gorzkie uwagi prasy moskiewskiej.

Jak się odbywa turniej 
„żywych szachów" na Wawelu.

(st. m )  Wczoraj, w niedzielę około połu­
dnia od-byia się próba generalna gry w „ży­
we szachy" na dziedzińcu wawelskim, już z 
całym aparatem  kostjumów i ogólnej insce­
nizacji, przy dźw iękach muzyki. Na dziedziń­
cu urzędują prztedewszystkiem wszyscy dzia­
łacze i organizatorzy przedsięwzięcia: a więc 
dyr. Piekarski jako reżyser i inscenizator, prof 
Wodzinowski jako autor historycznych koslju- 
mów, p. J. Stępowski jako autor ad hoc skom­
ponowanego poematu o bitwie, dr. Kórngold, 
reprezentant krakowskiego klubu szachowego 
prof. Gralski w  imieniu Białego Krzyża itd 
Wokoło na dziedzińcu liczna publiczność, tak 
samo na krużgankach. Orkiestra 20 p. p. pM. 
kierownictwem maj. Schreyera, gra doniosłe 
i uroczyście. Operator filmowy z jednei stro­
ny, fotograf z drugiej, wycelowali wyloty 
swoich objektywów.

Z bram y w głębi dziedzińca wychodzi ośmiu 
piechurów w m isiurkach z dzidami, reprezen­
tujących żywe pionki, a  następnie na w spa­
niałych białych koniach ośmiu jeźdźców, ży­
we figury szachowe, więc król i hetm an (wie­
ża), adiutanci (gońce), lekka kaw alerja (.skocz­
ki), ciężka jazda (wieże) na skrzydłach. To 
wojskc- polskie. Król przypom ina zlekka cha­
rakterystyką Jana Sobieskiego, gdyż partia 
szachowa będzie bitw cą polsko-turecka., która 
zakończy się zwycięstwem „białych", t. j. Po­
laków.

Gdy ci ustawili się po jednej stronie szacho­
wnicy, na drugą zajeżdżają na równie w spa­
niałych karych rum akach żywe figury „czar­
nych", t. j. wojska tatarskiego, i wmaszero- 
wuje. ośmiu piechurów w  spiczastych kołpa­
kach futrzanych, równie z dzidami, lecz i z 
brodami, W yobrażają oni piechotę janczar­
ską. Tutaj nawiasem  dodać trzeba, że w szyst­
kie figury i wszystkie pionki szachowe są 
niełylko ukostjumowane, ale i ueharakferyzo- 
wane.

Roza tem wyreżyserowane są t a i /e  ich
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B A R  „WBI5A X “
G R O K I Z K A  4 2 .  T E K .  3 4 9 2 .
Codziennie wyslęp znakomitego Baletu „Mignon" 
przy udziale pierwszorzędnej orkiestry Jazzbando- 
wej. — O. liczne odwiedziny uprasza 694

Z A B Z A D .
— — me— i — —i— a— — — w— i—

S P E C J ^ L J iY  S K Ł A D

D Y W A N Ó W  PERSKICH
B L O H B A U M ,  Kraków, Diełlowska 81.

niczej w  głównym pawilonie parku Jondana. 
Aktu otw arcia dokonał wojewoda Darowski, w 
obecności dowódcy O. K. gen. Wróblewskiego, 
członków krakowskiego Komitetu Ligi Obrony 
powietrznej państw a, korpusu oficerskiego, 
przedstaw icieli w ładz szkolnych, oraz publicz­
ności.

Po otw arciu w ystaw y w ręczono kilkunastu 
nauczycielom  szkół średnich i powszechnych 
w Krakowie św iadectw a ukończonego kursu 
lotniczego.

W ystaw a potny a do dnia 3 lipca.

Zjednoczenie Polskich Tow .toczeń
O & r

Instalacje wszelkiego rodzaju

TELEFONÓW
i urządzeń sygnałowych

wykonuje firma 810

R n V II I “  '• SETMAJER i U I H L , A. HHOO Crfl
Kraków, ul. Floriańska 49, I p. Tel. Nr 1577.

wszystkie poruszenia, tak, że gra nie odby­
wa się me hanieznie, lecz z umiejętnie wy- 
studjowanem i gestami prawdziwej bitwy. Pion­
ki kłują się dzidami, z rąk jeźdźców padają 
ciosy szabel, hetm an wali buzdyganem , figu­
ry  „nabite" słan ia ją  się i padają, poczem 
dwóch ukostjum owanych również, powiedz­
my sanitarjuszy, odprowadza ,.poległych,' z 
pola bitwy, powiewają chorągwie i proporce.

Poruszenia jest gdzie rozwinąć, ponieważ 
każdy z 64 kwadratów  szachownicy ma 2 1 
pół metra długości i tyleż szerokości. Figury 
n a  koniach pomimo zam ętu bitewnego dzia­
łają doskonale, gdyż jeźdźcy, to sami podofi­
cerowie instruktorzy jazdy 8 pułku ułanów, 
(pionki to szeregowcy) i trzym ają konie żela­
zną ręką. Dyrektor Piekarski, gdv wszystko 
się ustawiło przed rozpoczęciem bitwy, w y­
szedł na krużganek pierwszego piętra i stam ­
tąd grzmi wiersze opiewające bitwę, które są 
zarazem  komendą.

Bitwa kończy się pom yślnie, z czego mo­
żna wnioskować, że po takiej próbie przed­
staw ienie samo uda się jeszcze lepiej i bę­
dzie jeszcze bardziej malownicze, gdy rozegra 
się we środę wieczorem przy św iatłach różno­
kolorowych reflektorów. Bitwa na dziedziń­
cu wawelskim będzie istotnie godna widzenia, 
jako pierwsze tego rodzaju u nas widowisko.

M itO M IM A .
Kraków, 27 czerwca.

Odznaczenia krzyiam i zasługi.
Prezydent Rzplitej n ada ł zarządzeniem  z 

In. 23 b. m. szereg odznaczeń. Między in ­
nymi złote krzyże zasługi otrzym ali: Adam 
Dobosz, art. opery; Jerzy Leszczyński, art. 
łram .; A leksander .Michałowski, art. op.; Zy- 
rmunt Mossoczy, art. opery; Marjan Palewicz- 
Joiejówski, art. opery; M arja Przybylko-Poloc- 
ca, art. dram .; Irena Solska, art. dr.; Józef 
óosnowski, art. dram .; Józef W ęgrzyn, art. dr.; 
Stanisława Wysocka, art. dram .; Zygm unt 
Chmielewski, art. dram .; Iwo Gall, art. dek.; 
lerzy Kossowski, art. dram ; Juljusz Osterwa, 
irt. dram .; Bolesław Szczurkiewicz, a rt dram., 
lyr. teatru Polskiego w Poznaniu; A leksander 
Zelwerowicz, art. dram ., kierownik oddziału 
iram atycznego Konserw, muz. w W arszawie; 
nż. Stefan Paprzycki, dyr. to w. robót inży ­
nierskich „Tri” w Katowicach; Kazimierz Ro­
man Dębicki, sekret, poselstwa 1 klasy w po- 
lelstwie R. P. w Brukseli. Marjusz Gniazdow­
ski, ziem ianin, prezes okręg. tow. roln. w Mą­
ko wie; S tanisław  Nowak, radca m in.; Ro­
man Strzodza, nacz. wydz. adm. urzędu ziem ­
skiego w Katowicach; ks. Jan  Popowski z 
iayaąuil w Ekwadorze; Czesław Sławski, ku- 
mec, prez. „Koła polskiego" w  Medjolarre.

W iceprem ier Bartel podpisał zarządzenie, 
na którego podstawie otrzym ali srebrne krzy- 
:e zasłnąi za ofiarne szerzenie kultury pol­
skiej w województwach wschodnich pp .: Kon­
stanty Fągowski, art. dram .; Edward Wier- 
•iński, art" dram .; Fel. Zbyszewski, art dr.; 
Edward Zieliński, arl. dram.

Otwarcie wystawy lotnicze] 
w Krakowie.

W sobotę o godz. i  popołudniu odbyło się 
w Krakowie uroczyste otwarcie w ystaw y lęU

tatowych.
Odbył się w W arszawie zjazd przedstaw i­

cieli polskich towarzystw  oświatowych, które 
od roku 1924 zjednoczyły się w, komisji towa­
rzystw  oświatowych. Są to: Polska Macierz 
Szkolna b. Kongresówki, Two Czytelni Ludo­
wych b. zaboru pruskiego, Małopolskie Two 
Szkoły Ludowej, Polska Macierz Szkolna Ziem 
W schodnich w W ileńszczyźnie, Polska Macierz 
Szkolna w Cieszynie i Macierz Szkołna w 
Cl da lisku.

Towarzystwa te,7 pragnąc zacieśnić dotych­
czasowy stosunek, zdecydowały się na utwo­
rzenie organizacji p. n. Zjednoczenie Polskich 
To warz V s t w O ś wia to w y c h .

Wycieczka nauczycieli czeskich 
do  Polski.

Nauczycielstwo czeskie ze Ś ląska odbywa 
w dniach 28 czerw ca — 4 łipca lir. podróż do 
Zborowa, połączoną z w ycieczką krajoznaw czą 
do m iast polsk.: W arszaw y, Lwowa, Krakowa 
i W ieliczki. W ypraw a odj >dzie dnia 28 czerw ­
ca o godz. 6.30 rano z Piotrowic przy Bogumi- 

i nie i przyjedzie tegoż dnia o godz. 15.27 g o  
W arszaw y. Z W arszawy odjadą uczestnicy 

(w ypraw y dnia 30 bm. o godz. 23 00 do Lwo- 
!wa. D nia 2 lipca br. u rządzą czescy nauczy­
ciele pielgrzym kę do mogiły w Zborowie celem 
uczczenia poległych tam  bohaterów i złożenia 
wieńców n a  mogile.

i Ze Lwowa jedzie w ycieczka do Krakowa,
■ gdzie zwiedzi m uzea, W awel i wszystkie cen- 
i me zabytki historyczne.

Z >K rakow a podejmie w ypraw a wycieczkę 
do salin  w  W ieliczce, rolskie nauczycielstw o 
zostało uwiadpm ione o tej wyciecze, której 
przewodzi nauczyciel F ranciszek Pokluda i 
naucz. Józef Sir ze Śląskiej Ostrawy.

Święto Strzelców w Brzeszczach.
Donoszą z O święcim ia:
W czoraj odbyło się .w Brzeszczach doroczne 

święto tamtejszego oddziału strzeleckiego. — 
B rały w nim  udział dw a oddziały strzeleckie, 
brzeski i ośw ięcim ski. To nabożeństw ie odbyła 
się defilada, poczem zawody i m arsz drużyn 
n a  przestrzeni ltł kim. Odniósł zwycięstwo 
Strzelec oświęcim ski.

Zaległość podatkowa „H ut Kró­
lewskie] i Laury11 wynosi 10 m i­

lionów  złotych.
Z W arszaw y donoszą:
M inisterstwo skarbu zarządziło energiczną 

egzekucję zaległych podatków od spółki akcyj­
nej „Zjednoczone Htuy Królewska i  L aury". 
Zaległości podatkowe tej spółki dosięgają ol­
brzym iej sum y 10,000.000 złotych.

Dwa w ypadki lotnicze.
Z Modlina donoszą: W czoraj zdarzyły się 

łu dwa w ypadki lotnicze, które n a  szczęście 
nie pociągnęły ofiar.

Samolot 2 pułku lotniczego, w czasie lądo­
wania przymusowego z powodu defektu mo­
toru, zaw adził o drzewo,., wskutek czego pękło 
śmigło, zaś apara t przewrócił w powietrzu ko­
ziołka i upadł na ziemię do góry kołami. Pilot 
S tanisław ski odniósł tylko kilka lekkich obra­
żeń.

Wr okolicy Modlina przy lądowaniu uległ 
uszkodzeniu samolot, który odbywał próbny 
lot po dokonanym remoncie. Lotnicy z w y­
padku wyszli bez szwanku.

Szpiegostwo niemieckie 
na Pom orzu.

Z Torunia donoszą: W ładze policyjne woje­
wództwa pomorskiego zatrzym ały w pow. Ko- 
ścierskim tajemniczego podróżnika, który usi­
łował przedostać się do Niemiec. Okazało się, 
że jest to urzędnik niemieckiej policji, niejaki 
Hermann Bloch, który przybył do Polski w 
celach w yw iadu niemieckiego. Po dokladnem 
przejrzeniu ub ran ia  aresztowanego znalezio­
no przy nim wszvte dokumenty wywiadow­
cze. Treść ich w skazyw ała, że Bloch up ra­
wiał wyw iad terytorjalny w yłącznie na Po­
morzu. Aresztowanego oddano do dyspozycji 
prokuratora sądu okręgowego w Toruniu.

Z Bydgoszczy donoszą: W czoraj policja po­
lityczna aresztowała Gartolda vel Gartela Ka­
zim ierza, rodem z Grodna, który od dłuższe­
go czasu upraw iał akcię szpiegowską na rzecz 
Niemiec i  bolszewji. W czasie rewizji w mie­
szkaniu aresztowanego .znaleziono dużo kom­
prom itujących dokumentów oraz koresponden­
cje prw adzoną z oddziałami wywiadowcze- 
mi Niemiec i sowietów.

Konkurs na prace o Lidze 
N arodów .

Z pośród prac nadesłanych Polskiej Komisji 
M iędzynarodowej W spółpracy Intelektualnej 
na konkurs organizow any przez „American 
School Citizensbip League" zostały przez" Ko­
misję Wybrane dwa referaty na tem at „Mo­
żliwość u trzym ania przez Ligę Narodów po­
koju światowego i przyczynienia się do roz­

woju dobrobytu ludzkości", opracowane przez 
pp. Anatola Korołow z W ilna i Tadeusza Fe­
liksa Swiętka z W arszawy. Referaty te zo­
stały przesłane przez Komisję do Ameryki, ce­
lem przedstaw ienia ich Jury  konkursu.

M iędzynarodowa wystawa 
m iedziorytów.

S taraniem  Międzynarodowego Riura Muzeum 
przy Instytucie W spółpracy Intellektualnej w 
Paryżu zorganizowana zostaia w ystaw a szty­
chów Madrytu, P aryża i Rzymu. W ystaw a ta 
o tw arta w pierwszych dn iach \czerw ca jedno­
cześnie w tych trzech m iastach czynna jest 
przez c-aly czerwiec w Luwrze w Paryżu , w 
Museo dcl Prado w Madrycie i w „Chalcogra- 
phie Royale” w Rzymie.

O stałe Einje lotnicze m ięczy 
Europę a Am eryką.

W iedeński „Der Abend" donosi, że finansi­
sta Cham bcrlm a, Lewin,, pertraktow ał wczoraj 
z dyrekcją wiedeńskiego K red i t A nstalt co do 
w spółdziałania tej instytucji w finansow aniu 
planów lotnika Cham borlina Chodzi o nrzą 
clzenie stałej linji lotniczej między Europą a 
Ameryką.

Krwawa bójka na wiecu N. P. R.
Z Lodzi donoszą:
W sobotę, w Zgierzu odbył się wiec NPR le­

wicy, n a  który przybyło około 1.500 osób, w 
tom liczni przedstawiciele NPR praw icy i le­
w icy, PPS itd Nastrój w iecu był bardzo po­
dniecony. Przem awiał pos. W aszkiewicz (NPR 
lewica), któremu bezustannie przeryw ano. Do-, 
szol do bójki na laski, k tórą zlikwidowała po­
licja. Po odejściu policji w ybuchła bójka n a  
nowo, tym  razem  na noże. R annych zostało 
kilka osób, w tem poseł W aszkiewicz. Tolicja 
zlikwidowała wiec. Sprawców bójki nie u ja­
wniono.

Zaćmienie słońca.
Z Obscrwatorjum Astronomicznego w Krako­

wie kom unikują nam :
W dniu 29 czerw ca br. przypada całkowite 

zaćm ienie słońca, widoczne w Polsce jako czę­
ściowe. .P ierw sze zetknięcie się ziemi z cie­
niem księżyca nastąpi w Afryce póln. (pusty­
n ia libijska) o gijjiz. 5; cień opuści ziemię w 
oceanie Spokojnym (wschodnie w ybrzeże Ja- 
ponji) o godz. 9. 46. Całkowite zasinienie w i­
doczne będzie tylko w wąskim, około 50 kim. 
szerokim pasie, biegnącym  przez północną An- 
glję, Skam lynaw ję, Ocean Lodowaty aż kn 
wybrzeżom wschodnim Azji. Zaćm ienie całko­
wite będzie krótkie — najdłuższe trw anie 46 
sek. (dla półn. Norwegji). >

W Polsce zaćm ienie nastąpi w godzinach 
porannych (od godz. 5 z m inutam i do godz. 7 
z m inutam i) i  będzie trwało 2 godziny. Zaćmie­
nie rozpocznie się od zachodniej strony tarczy 
słonecznej, z tej bowiem strony nasunie się na 
n ią  księżyc. W godzinę mniej więcej po po­
czątku nastąpi najw iększa faza zaćm ienia, 
księżyc zajrryje w tedy około 3/4 średnicy słoń­
ca. pozostawiając tylko -wąski sierp o rogach, 
skierow anych ku górze. Od tej chw ili zaćm ie­
nie zacznie stopniowo ubyw ać i księżyc opuści 
tarczę słoneczną ze strony zachodniej. Za­
ćmienie będzie najznaczniejsze n a  Pomorzu, 
najm niejsze n a  IAikuciu.

W Krakowie zaćm ienie rozpocznie się o g.
5 m. 18 rano; najw iększa faza nastąpi o godz.
6 m. 15., koniec zaś o godz. 7 m. 18.

Krókie a rzadkei chw ile całkowitego za ­
ćm ienia są bardzo cenne dla nauki, zebrany 
bowiem w czasie trw an ia  zjaw iska m ateriał 
obserwacyjny służy do wyśw ietlenia niejedne­
go zagadnienia nauki np. struktury  słońca, ru ­
chów księżyca i ziemi, w łasności przestrzeni 
i t. p.

Ostatniem i czasy astronom ie udzielają co­
raz więcej uwagi pewnym zagadkowym za­
kłóceniom w biegu księżyca i niektórych p la­
net. N iesłychanie ważnego m aterjału mogą tu 
dostarczyć dokładne obserwacje momentów 
początku i końca zaćmień słonecznych. Cel (en 
postawiła sobie między innem i ekspedycja pol­
skiego Tow arzystwa Astronomicznego, która 
pod kierownictwem  prof. Banachiew icza w y­
ruszyła do Laponji szwedzkiej,

Obserwacje będą dokonane według oryginal­
nej metody (kienemolycznoj) i przy pomocy 
specjalnych narzędzi pomysłu prof. B anachie­
w icza. /

Momenty podane są w czasie środkowo­
europejskim (urzędowym).

Kometa Pens-W innecke.
Z Obserwatorjum Astronomicznego w Kra­

kowie kom unikują nam : Na niebie w idoczna
jest obecnie okiem nieuzbrojonem kometa Pons- 
W inecke. Kometa ta, jako okresowa, jest czę­
stym gościem naszego słońca i co 58 lat w raca 
ku niemu ze swych dalekich wędrówek. Punkt 
przysłoneczny przeszła ona 21 czerwca, będąc 
dnia tego odległą od słońca o 156 miljonów 
kim. Znacznie bliżej znajduje się wędrowiec 
niebieski od naszej ziemi —  niespełna 10 milj 
kim. Największe zbliżenie obu ciał niebieskich 
nastąp i dnia 27 czerwca, gdy będzie je dzieliło 
tylko 6 miljonów kim. — odległość niewielka 
na miaręf niebieską, ogromna n a  m iarę ziem* 
ską.

Kometa znajduje się tw a* w  najdogodniej­
szych w arunkach swej widzialności, o wiele 
lepszych niż w r. 1921. W idziana przez lunetę 
przedstaw ia się jako tarcza mglista o w yraź- 
nem gwiaździstem jądrze, opatrzona małym 
wachlarzow atym  warkoczem Średnica tarczy 
przedstawia się pod katem  20 m inut luku; od-

G U S T A V B O E H M
SAYONNERIE et PARFUMERIE ( ; i

powiędnie rzeczyw iste rozm iary komety w y­
noszą 40.000 kim.

Rozpowszechniana w swoim czasie przez 
dzienniki wiadomość o m ającem  rzekomo n a ­
stąpić zetknięciu się z iy n i z warkoczem  ko­
mety jest bezpodstawna, gdyż kometa znajduje 
się od słońca wciąż dalej niż ziemia, w arkocz 
jej zaś jest skierow any w  stronę odsłoneczną 
więc w stronę od ziemi. Można oczekiwać je­
dynie około 1 lipca pięknego a niewinnego 
zjawiska gwiazd spadających.

Zamach bandytów  na po ciąg’ 
w  Rosji.

Z Moskwy donoszą: Pomiędzy Mińskiem a 
Smoleńskiem rozkręcono szyny na większej 
przestrzeni. Pociąg, idący na zepsutym odcin­
ku z szybkością 30 kilometrów, zsunął się Z 
wysokiego nasypu. W tym momencie na po­
ciąg napadła grupa bandytów, którą w ycią­
gała z potrzaskanych wagonów rannych , ogra­
biając ich doszczętnie.

O berw anie sie lodowców 
na Mont Blanc.

Z Medjolanu donosząr
Kolo Mont Blanc oberw ały się wielkie, o- 

kolo miljon metrów kub. w ynoszące m asy lo­
dowców, które runęły  do rzeki Dora, tworząc 
w poprzek koryta w ał wysokości około 80 me­
trów. W strzym ane ,w biegu wody rzeki w y ­
stąpiły z brzegów i za lały  okoliczno pola, w y­
rządzając olbrzym ie szkody. W ielu budynkom 
grozi zatopienie. M. in. zerwane zostały niektó­
re tarasy  hotelowe.

-o§0-
MINISTER NIEZ A.BYTO WSKI w yjechał w ciera j 

z Krakowa na objazd województwa. Dziś m in ister 
powróci do Krakowa na Uroczystości pogrzebowe, 
a iufro wieczorem odjedzie do W arszaw y.

DYR. TADEUSZ EEDEROWICZ, naczelny dyrek­
tor Miejskiej Kasy Oszczędności w Krakowie, zo­
stał w ybrany  na zjeżdzie B iura Insty tucji oszczę­
dnościowych w Polsce, odbytem  w W arszaw ie, dn. 
19-jro b. ni. członkiem  R ady Zjazdu na Małopolsko.

DELEGAT TOWARZYSTWA DZIENNIKARZY 
POLSKICH i lwowskiego Syndykatu  D ziennikarzy 
polskich, wiceprez. M ichał Rolle, redak tor „Gazety 
Lwowskiej” , przybył do Krakowa, jako delegat 
tych tow arzystw  na uroczystości .1 Słowackiego.

ZWIĄZEK ZAWODOWY LITERATÓW POL­
SKICH W POZNANIU p rzysłał, jako swego dele­
gata n a  uroczystości Słowackiego do Krakowa, li­
te ra ta  i p. Kazimierza Kalinowskiego.

HABILITACJA GEN. KUKIELA. W sobotę na 
w ydziale filozoficznym  Uniw. Jagiell. odbyła się 
hab ilitacja  gen. Dra M arjana Kukiela z zakresu 
h istori wojskowości polskiej. Gen. Kukieł jesl. tjaj- 
lepszym  znaw cą now ożytnych dziejów w ojskow o­
ści w Polsce i autorem  cennych prac z tego za ­
kresu. W ydal także, jako szef wojskowego Biura 
historczynego, szereg dokum entów i rozpraw , od­
noszących sic do w ojny 1920 r. i

DOKTORAT HONOROWY. R ada w ydziału ro l­
niczego U niw ersytetu Jagiellońskiego, celem uczcze­
n ia niezw ykłych zasług naukow ych swego hono­
rowego profesora, D ra Em ila Godlewskiego (se­
niora), u chw aliła  w dniu 13 m aja b. r. nadać 
niu z okazji 80-tej rocznicy urodzin — stopień do­
ktora nauk rolniczych honoris causa. Na w yraźne 
życzenie prof. Godlewskiego, ak t doręczenia d y ­
plomu m ial charak ter czysto domowy. Po zatw ier­
dzeniu pow yższej uchw ały  przez Sena.t akadem ic­
ki w dniu 17 m aja b, r., R ada w ydziału w pełnym  
swym  składzie udała  się do m ieszkania nowego 
doktora honorowego, gdzie po przem ów ieniach: za­
stępcy rektora prof. Dra K. Kostanecikiego, im ie­
niem  Senatu, dziekana ■wydziału prof.. Dra F. Ro­
gozińskiego im ieniem  R ady w ydziałow ej, projf. Dra 
W. Yurbrodla imieniem  byłych uczniów , oraz prof. 
Dra K. R oupperta im ieniem  Kółka rolników U. J . — 
nastąp iło  w rrezenie dyplomu.

ABDYKACJA KRÓLA KURKOWEGO odbyła 
3ię wczoraj na  krakow skiej strzelnicy. W południe 
ustępujący król, budow niczy K B rzeziński, podej­
mą wad śn iadaniem  brać kurkową, poczem orszak 
królew ski, eskortow any przez heroldów  w h isto ­
rycznych strojach, udał się sam ochodam i na 
strzelnicę w tow arzystw ie reprezentantów  m iasta, 
w iceprezydentów  D ra Schmeidra, Dra W ielgusa 
i Ostrowskiego. Na strzeln icy  ustępujący król zło­
żył insygnia, poczem rozpoczęło się strzelanie  do 
kura. S trzelanie potrw a do -niedzieli i tegoż dnia 
n astąp i ogłoszenie nowego króla.

MIANOWANIA w  URZEDZIE z ie m s k im  
W KRAKOWIE. O statni „M onitor" zaw iera m. in. 
następu jące m ianow ania urzędników  okręgowego 
urzędu ziemskiego w Krakowie. M ianowani zostali: 
prowizoryczny referendarz w VII st. sł. Rom an 
D ziurzyński, referendarzem  w’ dotychczasow ym  
VIII st. st. z dniem  1 styczn ia  1927 r. Kierownik 
w ydziału M ieczysław Gawlikowski naczelnikiem  
w ydziału  w dotychczasow ym  VI st. sł. z dniem  
I sfycznia 1927 r. St. R eferent Adam  R ueben- 
bauer nacz. w y d z iału  w dotychczasow ym  VI st. 
sł. z dniem 1 styczn ia  1927 r. R eferent w VII st. 
sł. Jakób Holowiecki, nacz. w ydziału w VI st. sł., 
z dniem  I stycznia 1927 r. Podkom isarz Ziemski 
w VIII st. sł. w Pow. ziem skim  Urzędzie w T ar­
nowie Jan Curyło, kom isarzem  ziem skim  w VIII 
st. sł. w tym że Pow. Urzędzie zim skim  z drneąi 
1 *iycjra» 1-S27 r,
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WYBÓR DELEGATA DO RADY SZKOLNEJ
MIEJSKIEJ. Na wczorajszem  posiedzeniu krakow ­
skiej R ady wyznaniow ej zlożyl p rezydent gm iny, 
Dr. R afai L andau , spraw ozdanie ze swej d z ia ła l­
ności, jako członka m iejskiej Rady szkolnej. 
W dyskusji nad spraw ozdaniem  r. dyr L ilienlhal 
omówił szereg spraw , dotyczących szkolnictw a, 
poczem  postaw ił wniosek o' w yrażenie podzięko­
w ania  Drowi Landauow i za. jego gorliwą pracę 
■w R adzie szkolnej i ponowne w ybran ie  go n a  lat 
8 członkiem  R ady szkolnej miejskiej. W nioski le 
R ada jednom yślnie uchwalili]

FRACA V/ HANDLU W DNIU 28 CZEEWCA 
B. R. K rakow ska Kongregacja kupiecka zaleca 
sw ym  członkom , by w,-dniu 23 b. m. w godzinach 
od 9 do 1, w szczególności przy tych ulicach, kto­
rem i pochód podąży, zam knęli sklepy.

Z  PARKU DBA JORDANA. Kierownictwo gier 
i zabaw kom unikuje, że giry i zabaw y dla m łodzie­
ży płci obojga odbywać się będą w m iesiącach 
w akacyjnych bez przewy do końca sierpnia, każ­
dym  razem  -od godz 4.30 do 6.30 po południu, 
z wyjątkiem  niedziel i św iąt. Młodzież pozostają­
ca  na czas wakacyjny, w Krakowie, pow inna, jak 
najw ięcej korzystać  z tych zabaw , albowiem  
wpływ' ich oddziaływ uje korzystn ie  na rozwój c ia ­
ła, a  zarazem  daje m ożność spędzenia w yw czasów  
w przyjem nem  otoczeniu, pod opieką kw alifikow a­
nych kierowników.

CZŁONKOWIE KONGREGACJI KUPIECKIEJ 
W OBCHODZIE SŁOWACKIEGO w dniu 23 b. m. 
biorą udzia ł w grupie 14-tej, k tóra się gromadzi 
w ul. L ubicz od ut. Potockiego w k ierunku Pod­
kopu. Uczestnicy koncentru ją  się około w ieńca 
przez Kongregację złożonego.

POLSKA Y. M. C. A. w zyw a tych członków 
czynnych , k tórzy zam ierzają wziąć udział w po ­
chodzie w torkowym  na cześć J. Słowackiego w jej 
delegacji, do bezzwłocznego zaw iadom ienia o tern 
dyrekcji. Skład delegacji nie może przekroczyć 50 
osób.

OGRANICZENIE SŁUŻBY POCZTOWEJ. Krak. 
Dyrekcji poczt, kom unikuje: Z powodu uroczysto­
ści, k tóre odbędą, się w Krakowie w związku ze 
sprow adzeniem  do Polski prochów  W ieszcza n a ­
rodowego, Ju ljusza  Słowackiego i złożenia ich na 

- W aw elu, ogranicza się na calv  dzień 2a b. m. służ­
bę zew nętrzną w urzędach pocztowych w Krakowie 
■wyłącznie do doręczania awizów telefonicznych 
i telegram ów, oraz przesyłek pospiesznych, tu ­
dzież przyjm ow ania telegram ów  i p rzeprow adzania 
rozmów telefonicznych. W obec zftiegi# dnia 28 
b. m. ze św iętem  w dniu 29 b. m., poleca się 
urzędom  pocztowym  ze służbą oddawczą doręczyć 
w dniu 29 b. m. jednorazowo w szystkie przesyłki 
pocztowe.

„WIANKI". Jako zakończenie uroczystości spro­
w adzenia  prochów J. Słowackiego, odbędzie się 
we wtorek 2S b. m. o godz. 8 wieczorem tradycy j­
ny obchód „W ianków " pod W aw elem , urządzony 
sta ran iem  Oddziału w ioślarskiego ..Sokola" k ra ­
kowskiego. N adzw yczaj urozm aicony program  obej­
m uje korowody łodzi dekorow anych i ośw ietlo ­
nych , popisy g im nastyczne i taneczne, koncert 
m uzyk, oraz liczne n iespodzianki. A trakcją ob- 

v :chodu będą; natu ra ln ie , ognie slzuczne lądowe, po* 
W ietrzne i wodne. Obchód zapowiedzą wystrzały, 
nioździeżow e' od południa Przedsprzedaż biletów 
w firm ie F. D robniak (ul. Sław kow ska 2). oraz na  
p rzystan i w ioślarskiej przv  ul. T Kościuszki 2.

MUZEUM NARODOWE OTWARTE TAKŻE WIE­
CZÓR. Z powodu w ystaw y pam iątek  Słowackiego 
•w Muzeum Narodowem i napływ u przejezdnych — 
M uzeum  Narodowe otw arte  będzie w poniedziałek 
27 i we w torek 28 b. m. także w godzinach w ie­
czornych od 5— 9.30, przy ośw ietlen iu  elektrycz- 
nem . Ponadto, w skutek in ic jatyw y kom itetu iwy- 
staw y  Słowackiego, -wykonany zostanie na  w y sta ­
w ie szereg utworów m uzycznych, z twórczością 
Słowackiego zw iązanych.

POGRZEB Ś. P WŁADYSŁAWA EKIELSKIEGO, 
cenionego arc.hilekty, profesora Akademji Sztuk 
Pięknych, profesora w yższej szkoły przem ysłowej, 
członka In sty tu tu  Sztuk Pięknych i prezesa dele­
gacji architektów  polskich, odbył się w sobotę po 
południu  n a  cm entarzu rakowickim  przy bardzo 
licznym  udziale obyw atelstw a krakowskiego. Nad 
oR orlą m ogiłą żegnał zmarłego radca Stry jeński 
w im ieniu  Kola architektów  i Izby budowniczych, 
k tórych to in sty tu cy j byl ś. p. Ekielski d ługolet­
nim  członkiem  i ch lubą „Będąc z nim w bliższych 
stosunkach, wiem  — m ówił p S iryieński — jakim  
by ł Polakiem , by t zarazem  dobrym  obywatelem  
naszego m iasta, kochającym  jego zabytki. Mial 
styczność z naszym  wielkim poetą i a rty s tą  S ta ­
nisław em  W yspiańskim  i opracował z nim  projekt 
„A kropolis" na  wzgórzu W awelskiem , dając przez 
tę  pracę m arkę swego patrio tyzm u. Tam, gdzie 
chodziło o sztukę i o Polskę, zawsze byl Ekielski 
w pierw szych szeregach".

POD KOŁAMI SAMOCHODU. Szofer Reszko Mi­
kołaj zgłosił n a  policji krakow skiej, że w dniu 
wczorajszym  w przejeździć ul Dajwói, m im o daw a­
n ia  znaków  ostrzegawczych, w padło pod jego aulo 
dwoje dzieci. Szofer odwiózł obydwie ofiary na 
strażn icę  Pogotowia. R any  by ły  na szczęście lek ­
kie. tak, że dzieci pozostaw iono opiece domowej. 
Jak stwierdzono, są to Salomon i G itla Reichero- 
wie. zam ieszkali przy ul. Starow iślnej 35.

KOŃ GO KOPNĄŁ- 6-letni Czesław Zychniew icz 
kopnięty został przez konia na pastw isku przy ul. 
Grzegórzeckiej. Kopniętem u udzieliło pomocy Po­
gotowie. poczem pozostawiło go opiece domowej.

OFIARY NIEOSTROŻNEGO SZOFERA. W czoraj 
późnym  wieczorem auto-dorożka nr. 5944. w skutek 
zby t szybkiej i n ieostrożnej jazdy (szofer Józef 
F raś), najechała  na dwóch przechodniów : Jerzego 
Ścislę i Adam a Zielińskiego, poczem um knęła 
w stronę rogatki wadowickiej. Pogotowie opatrzyło 
rannych , a następn ie  powierzyło ich opiece domo­
wej.

CHCIAŁA MIEĆ MARKIZETOWĄ KAPĘ. Niejaka 
Jan in a  Kopeć skradła  Esterze Stern kapę m arkize- 
tową, wartości 300 zł. Policja złodziejkę areszto­
w ała  i kapę odebrała.

Zamknięcie normalnego ruchu
na dworcu krakowskim.

Dziś o godz. 1’2-fej w południe nastąpiło w 
Krakowie zamknięcie, normalnego ruchu z pe­
ronu na tutejszym dworcu krakowskim, aż 
do odwołania. Rucli podróżnych odbywać się 
będzie między głównym budynkiem kolejo­
wym, a pocztą. Podróżni, odjeżdżający mogą 
się doslać na dworzec tylko przez ul. Pawią, 
ogród Wołodkiewiczów przez Plac Dojazdowy 
bram ką koło głównego' wejścia i bocznem wej­
ściem do kas osobowych.

NAPŁYW UCZESTNIKÓW UROCZYSTOŚCI.
Do Krakowa przybyło jnż około 15.000 osób.
Dziś do godz. 10-te.i rano przybyło do Kra­

kowa na uroczystości Słowackiego około 15.000 
osób. Do północy zgłosiło się w biurze kwa- 
terunkowem na dworcu kolejowym 991 osób, 
po północy zaś do rana 235 osób. Pozatem za­
kwaterowano w koszarach Bema i po poszcze­
gólnych szkołach około 500 osób. Na-cllo przy­
były do Krakowa błękitne drużyny Hallerczy­
ków z różnych m iast w ilości 195 osób. Dalej 
uczniowie gimnazjum państwowego z Kowla, 
89 osób, z Ciechocinka PS osób, delegacja gim. 
z Gorlic 13 osób, oraz. delegacja zakładów pań­
stwowej szkoły zawodowej z Poznania 22 oso­
by, delegacja tow. gimnast. „Sokół" z p. Wo­
łoszynem z Niska. *

W dalszym  ciągu zgłosili się w biurze kwa­
terunkowe™ delegaci Prezydjnm  Rady mia­
sta Grodna ks. Kuryłowiez i Prezydent Roea- 
nowicz, prezydent m iasta G rudziądza p. Wło­
dek. delegat powiat. Kota Macierzy Szkolnej 
w Chorowite na W ołyniu p. W alerjan Błoński.

Największą ilość uczestników uroczystości 
przywiozły dziś pociągi ranne od strony Lwo­
wa. Ogólna ilość przybyłych wynosi około 
2.000 osób.

BIURO KWATERUNKOWE.

Od dzisiejszego ranka na dworcu kolejowym 
urzęduje w perm anencji biuro infonnacyjno- 
kw aternnkow e pod kierownictwem pułk. Au­
gustyna. Na I i II peronie łjrążą koło nadcho­
dzących pociągów t. zw. „dworcowi", którzy 
skierowywują strony do biura informacyjnego, 
mieszczącego się w poczekalni 2 klasy. Jako 
ruchome drogowskazy między biurem  inform a- 
cyjnem a odnośnemi kw ateram i są t. zw. kw a­
term istrze, którzy odprowadzają każdą w y­
cieczkę do przygotowanych kw ater. Służba 
dworcowych pełnią funkcjonariusze kolejowi, 
funkcje- za ś  kw aterm istrzów  funkcjonariusze 
pocztowi.--. Biurem zawiadują .kom isarz magb 
stratu  p. Setkowicz. referent wydziału VII., 
Bialikiewicz, i adjunkt. m agistratu p Tomera. 
Biuro funguje bez przerwy dzień i noc.

PRZYBYCIE POCZT SZTANDAROWYCH.

Dziś o gdz. 10.45 przybyły pierwsze poczty 
sztandarow e, a to z 3 pułku strzelców podha­
lańskich i i  p. s. p. W ciągu dn ia nadejdą dal­
sze poczty z całego D. O. K. V. S ztandary  pub 
kowe pozostaną w  salonie recepcyjnym aż do 
w yprow adzenia zwłok Słowackiego z B arbaka­
nu. Służbę przy-pocztach sztandarow ych pełni 
z ram ienia dowództwa por. 20 pp. J. Chwata.

USTAWIANIE SIĘ W  SZPALERACH POD­
CZAS POCHODU NIE PODLEGA ŻADNYM 

OGRANICZENIOM.
Miejski Komitet Obywatelski obchodu Sło­

wackiego zaw iadam ia publiczność, że grupy 
pochodowe ustawiają się na ulicach wym ie­
nionych w afiszach, nie potrzebując specjalnej 
legitymacji.

Zwiedzanie B arbakanu w nocy jakoleż u sta ­
w ienie się w szpalerach podczas pochodu na 
Wawel nie podlega żadnym  ograniczeniom. 
Jedynie podczas niesienia zwłok z w iaduktu 
do B arbakanu obowiązują legitymacje.

JAKI OBOWIĄZUJE STRÓJ W  POCHODZIE 
DLA REPREZENTANTÓW RZĄDU, WŁADZ, 

SENATU I SEIMU?
Prócz strojów narodowych i odświętnych 

szat dla publiczności, biorącej udział w uro­
czystościach Słowackiego, dla reprezentantów 
rządu, władz, senatu i sejmu oraz korpusu 
dyplomatycznego obowiązuje na dzisiejsze i 
jutrzejsze uroczystości żakiet względnie tu żu­
rek. czarny krawat, a jako nakrycie głowy cy­
linder.

BARWY NARODOWE 
PAŃSTWA POLSKIEGO.

Mimo. że niejednokrotnie zwracano już uw a­
gę publiczności, że kolorami Państw a Polskie­
go są kolory biały i am arantowy, jednak do­
tychczas większość społeczeństwa używ a jako 
barw  narodowych czerwonego koloru w za­
stępstwie am aranlu  i białego. Są to kolory 
państwa czeskiego. Jeżeli "chodzi o sz tanda­
ry. to od szczytu drzewca umieszczony winien 
być kolor biały, następnie am arantow y wzglę­
dnie czem ony, jeżeli zaś opaski, to pierwszym 
kolorem również kolor biały, potem am aran ­
towy względnie czerwony.

 O------
OBCHÓD EU CZCI SŁOWACKIEGO W KRA­

KOWSKIEJ „PARTJI PRACY". Staraniem  m łodzie­
ży akadem ickiej przy „Partji P racy" odbył się 
się wczoraj w południe obchód ku. czci Słowackiego. 
W szystkie sale klubowe lokalu „Partji P racy" za ­
jęła niezw ykło licznie zebrana publiczność ze 
w szystkich dykasteryj i grup społeczeństw a. Ob­
chód zagaił art. dram. p. Ludwik Ruszkowski w y­
głoszeniem pięknego w iersza Asnyka, bardzo dobit­
nie charakteryzującego wielkie wychowawcze zn a ­
czenie lu tn i Słowackiego.

Obszerniejszy i w szechstronnie ośw ietlający poe­
zję Słowackiego odczyt wygłosił prof. Boi. Pochmar- 
ski, rozwijając w przystępnej, formie główne idee 
twórczości poefy, jak., też ich. doniosło znaczenie 
społeczne i oddziaływ anie n a  życie zbiorowe. Od­
czyt. bogato ilu strow any  był w yjątkam i z dziel poe­
ty, które gorąco i  pięknie wygłoszone przez art. 
dram . p. Ruszkowskiego w yw ołały silne  w rażenie
wśród zebranych.

SPRZEDAŻ BILETÓW NA TRYBUNY. Dla udo­
godnienia publiczności sprzedaży biletów na  try ­
buny urucham ia Kom itet dwa m ieisca sprzedaży 
biletów (oprócz "Magistratu a  to w R ynku gl. A B
kolo księgarni Krzyżanowskiego, oraz na  rogu ul. 
Grodzkiej i pt. W W. Św iętych) Bilety sprzedaw a­
ne będą od godz 10-tej do 1-szej w południe i od 
3— 7 wieczór. W tych miejscach sprzedaw ać się 
będzie b ile ty  na trybuny  siedzące n a  ul. Lubicz 
po zl. 8, stojące po zl. 2, oraz na Rynek gł po 
złotych 5.

Pofór sklepu przu fflieg Bosacktcj.
Dziś koło godz. 10.30 rano w ybuchł w sklepie 

Tekli Tryjpfaczki przy ul. Bosackiej t. 9 groź­
ny pożar. W>-ód nieustalonych b li . \ j  dotąd o- 
koliczności, prawdopodobnie skutkiem n ie­
ostrożności przy napełnianiu  „Prim usa" nastą­
piło zapalenie się bańki z benzolem, które spo­
wodowało poparzenie 9-letniej córeczki w ła­

ścicielki sklepu, pod jej nieobecność m anipu­
lującej z m aszynką, oraz pożar, którv zniszczył 
wszystkie towary znajdujące się w sklepie.

Przybyły na miejsce wypadku pluton s tra ­
ży pożarnej zlokalizował ogień, a pogotowie 
ratunkow e udzieliło poparzonej pierwszej po­
mocy, pozostawiając ją opiece domowej.

WIECZÓR RECYTACJI UTWORÓW SŁOWAC­
KIEGO odbył się w gmachu XVII szkoły miejskiej, 
urządzony sta ran iem  kursów  wychowawczo- 
językow ycb. w obecności licznego grona n auczy­
cielskiego z wielu szkół i zaproszonych gości. 
Dzięki doskonałem u postaw ieaiu  głosów i w yćw i­
czeniu dykcji przez profesorkę p Czunkowę, słu­
chacze z praw daiw em  w zruszeniem  w ysłuchali 
zn an y ch  utw orów  wielkiego W ieszcza, w ypow ie­
dzianych  z całym  zapałem  i um iejętnością.

UROCZYSTY WIECZÓR LEGIONISTÓW. We 
•wtorek dn ia  28 b. m. okręgowy zarząd Związku 
Legionistów u rządza  wieczorem  w lokalu wlas- 
pym  uroczysty wieczór ku czci Juljusza Słowac­

kiego. Przem ów ienie wygłosi preizes Pochm arski; 
recytacje utworów w ieszcza: art. dram. R uszkow ­
ski i sekretarz  Strojek.

WYSTAWA PRAC UCZNIÓW W WOLNEJ 
SZKOLE MALARSTWA I RYSUNKÓW otw arta  od 
niedzieli 26  b. m., godz. 11 rano (ul. W olska 21)

ODCZYT. P Karol H ubert Rostworowski w ygło­
si odczyt pod ty tu łem : „Czechosłow acja" dn ia  28 
b. m. o godz. 7 wieczorem w sali sndalicyjnej, 
obok kościoła św. Barbary. Goście m ile w idziani.

KURS WAKACYJNY DLA NAUCZYCIELI PO­
LAKÓW Z ZAGRANICY W KRAKOWIE. W celu 
um ożliw ienia nauczycielom  polskim  z zagranicy 
naw iązan ia  łączności z krajem , m inisterstw o 
ośw iaty organizuje w Krakowie, na W awelu, w cza­
sie od 4 do 27 sierpnia b r. kurs w akacyjny ję­
zyka i ku ltu ry  polskiej dla nauczyciel' Polaków, 
p racujących w szkołach odpow iadających naszym  
szkołom powszechnym .

BEZPŁATNE KURSA PŁYWANIA W PŁYWAL­
NI KRAKOWSKIEJ. P W eis z dniem  27 b m. roz­
poczyna coroczne, bezpłatne  k u rsa  p ływ ackie dla 
niezam ożnej m łodzieży męskiej. Kursa odbywać się 
będą pod k ierunkiem  fachow ych instruktorów  w ła­
snych, w godzinach porannych od 6 do 8. z w y­
jątkiem  niedziel i św iąt, w pływ alni w Parku Kra­
kowskim. Zgłoszenia przyjm uje zarząd pływ alni 
w Parku Krakowskim  codziennie do dn ia  27 b. m. 
K urs jest bezp ła tny  d la chłopców od 14 do 18 lat, 
przy zgłoszeniu wym agane zezwolenie rodziców 
lub opiekuna.

OGRÓDKI I ZAKŁADY FREBLOWSKIE W R. 
1926'27. Ogólna liczba przedszkoli w Polsce w r. 
1926^27 wynosi 1.185. Kierowane są one przez 
1.788 wychowawców i mieszczą 60.603 dzieci. Na 
m iasta  przypada 744 przedszkoli, na  wsie 441 Naj- 
wiącej posiada ich województwo poznańskie (176), 
następnie kieleckie (159), w arszaw skie wraz ze 
stolicą (152), śląskie (HI),  lw ow skie (127) i k ra ­
kowskie (112), najm niej województwo nowogródz­
kie (8), poleskie i w ołyńskie (po 13), w ileńskie 
(23) i białostockie (24).

W O Z Y  M E B L O W E
DO KATOWIC i WARSZAWY»
w ysyła  w najbliższych dniach  Biuro spedycyjne 
„Hermes", Kraków, Stolarska 13. Przyjm uje się
meble celem doludow ania na  bardzo korzystnych 

w arunkach. 808

Z  k r o i u .
ROZWIĄZANIE SEJMIKÓW POWIATOWYCH

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych zam ierza roz­
w iązać w szystk ie sejmiki i w ydziały  pow iatow e 
których kadencja już upłynęła. W ybory do sejm i­
ków n astąp ią  po ukonsty tuow aniu  się rad gm in­
nych w iejskich i m iejskich, k tóre są obecnie wy­
bierane.

Z RUCHU EMIGRACYJNEGO. W edług zestaw ień 
urzędu emigracyjnego, w m iesiącu kw ietniu b. r. 
wyem igrowało z Polski do Niemiec 9.407 osób, do 
K anady 3.400, do Argentyny 1.317. Francji 956, 
Sianów  Zjednoczonych 407, Brazylji 210, Rum unji 
156, Belgji 72, Rosji sowieckiej 30, Kuby 11, Mek­
syku 8 i Afryki 4.

KOBIETA PIERWSZYM DOKTOREM ARCHEO 
LOGJI. Na uniw ersytecie w arszaw skim  odbyła się ' 
prom ocja pierwszego doktora archeologji. Stopień 
ten o trzym ała  p. Źofja Podkow ińska.

UPADŁOŚĆ FIRMY FUKIERA. Jak  już donosi­
liśm y, ogłoszona została  ostatn io  upadłość jednej 
z najs ta rszych  w W arszaw ie firm, liczącej już setki 
lat handlu  win Fukiera n a  Starem  Mieście. Dotych- 

.czas zgłosiło się około 100 w ierzycieli. Zobowiąza­
n ia firm y sięgają podobno bardzo wysokich sum 
Syndykiem  m asy upadłości został w ybrany adw o­
kat Michalski.

UJĘCIE SZAJKI FAŁSZERZY BANKNOTÓW. 
W Poznaniu ujęto szajkę fałszerzy 2-złotówek 
i 5-zlotówek. do której nalsżala 46-letm a Kazi­
m iera  Gwiazda, oraz zięć. jej Jończyk w raz z żoną 
i siostrą.

ZJAZD LEKARZY KOLEJOWYCH W GDYNI.
W dniacn 26 do 28 b. m. odbędzie się w G dyni 
zjazd lekarzy kolejowych z cale; Polski Na zjeź­
dzi? om aw iane będą projekty reorganizacji pomocy 
lekarskiej. Uczestnicy zjazdu wezmą udział w w y­
cieczce do Wejc.berowa, K artuz, na Hel i t. d.

ZNOWU SAMOBÓJSTWO 13-LETNIEJ GIMNA* 
ZjALISTKI. Z okna trzeciego piętra  rzuciła  się n a  
bruk w Lodzi 13-leinm  uczem ca 3-ej k lasy  
g im nazjalnej, M aryla Lyszkowska, z powodu n ie ­
o trzym ania  promocji- Spadając, za trzy m ała  się 
o ramę do trzepania  dywanów, z której dopiero 
spadła na ziemię. Dająca słaba 02naki życia, w ska­
zyw ała rucham i, że nie chce, aby ją ratow ano. Z a­
wezw anem u lekarzowi pogotowia ratunkow ego 
również usiłow ała u trudnić ratunek. W stan ie  bez­
nadziejnym  odwieziono ją do szpitala.

KATASTROFA KOLEJOWA. Z W arszaw y dono­
szą W czoraj o godz. 2 w nocy na stacji Maciejo­
wice pod Kowlem pociąg pospieszny, idący ku 
W arszawie, zderzył się z pociągiem towarowym . 
Skutkiem  zderzenia wykoleiło się sześć wagonów 
pociągu towarowego, zab ity  został konduktor tego 
pociągu, oraz ciężko rannych jest kilka osób 

OGÓLNY ZJAZD HIGJENISTÓW POLSKICH 
odbędzie się w Poznaniu od 2:’. czeiw ca do 1 Lipca 
r. b. Glównemi tem atam i obrad będą dw a ak tu a ł- 
ne zagadnienia, a m ianow icie: organizacja sani* 
ta rn a  sam orządów i w alka z klęską m ieszkanio- 
wą, Składkę zjazdow ą ustalono na 15 zł. (osoby 
tow arzyszące uczestn ikom  płacą 10 zl ), w czem 
opłata  za pam iętnik zjazdowy, bankiet, rau t i ko­
m unikacja  w obrębie m iasta. Ze względu n a  ko­
nieczność wczesnego przygotow ania kw ater, u p ra ­
sza się o zgłoszenie uczestnictw a najdalej do dn ia  
15 b. m. listow nie lub telegraficznie pod adresem  
generalnego sekretarza  zjazdu, p Cybulskiego 
(Poznań, Aleje Alarcinkowskiego 29) lub pod ad re­
sem skarbn ika, dyrektora  d ra  Dam m a (Poznań , 
Aleje M arcinkow skiego'2 6 , Bank Związku Spółek 
zarobkowych, konto P. K. O., Poznań 204715).

MIN. MEYSZTOWICZ W KATOWICACH. W czo­
raj o godz. 20.29 przybył do Katowic m in iste r 
spraw iedliw ości Meysztowicz w tow arzystw ie  d ra  
Prądz.yńskiego, przewodniczącego delegacji poi- 1 
ślciej do rokowań handlow ych z Niemcam i, pod-i 
p rokuratora  sądu najwyższego Molden bauera , n a ­
czelników w ydziału m in isterstw a spraw iedliw ości 
p. Grymskiego i Pałyckiego, celem wzięcia udziału  
w obchodzie pięciolecia o-bjęcia sądow nictw a pol­
skiego r.a G Śląsku.

ŚMIERĆ OFICERA W CZASIE KATAST20FY  
MOTOCYKLOWEJ. Ubiegłego p iątku  znaleziono 
na gościńcu m iędzy T lustem  a Zaleszczykam i 
zwłoki por. Szczepana Ludygi z 51 pp. w Tarno­
polu — obok leżał uszkodzony m otocykl. Począt­
kowo nie zdołano ustalić  bliższych okoliczności, 
tow arzyszących zagadkowej śm ierci oficera. Do­
chodzenia policyjne w ykazały , że por. Ł udyga je­
chał z Tłustego do Zaleszczyk m otocyklem  inż. 
Korytowskiego, który siedział za' nim  na  siodełku, 
Por. Ludyga jechał z zaw rotną szybko‘cią i nie za ­
uw ażył, iż inż. Korytowski w pewnym  m omencie 
spadł ze siodełka do przydrożnego rowu. W odda­
leniu k ilom etra  od tego miejsca, gdz’e w ypadł inż. 
Korytowski, por. Ludyga usiłow ał w ym inąć wóz 

"chłopski, zaczepił pedałem  o slup przydrożny  
i uderzył o drugi słup  tak silnie, iż u legł’ załam a­
niu czaszki i zginał na miejscu.

ZABITY GAZAMI W STUDNI. W Piiczempach' 
pod Jarosław iem  w czasie budowy studni wszedł 
do niej Piotr Biały i zaraz padł n ieprzy tom ny, 
a  po upływ ie 3 m inut poniósł śmierć. Powodem 
śm ierci jest ■ najpraw dopodobniej okoliczność, iż 
z nieukończonej studni wydobyw ają się silne gazy 
siarczane. Jeden z w ybitnych znawców terenów; . 
naftow ych ośw iadczył korespondentowi „W ieku 
Nowego", że miejsce to, posiadające walory źródło, 
siarczanego, nadaje się znakom icie n a  budowę z a ­
kładu leczniczego

WIEŚ ZAMIENIONA W ZGLISZCZA Z Grzy- 
malnwa donoszą o wielkim  pożarze w Sadzaw kach. 
Pastw ą płom ieni padło 17 gospodarstw , złożonych" 
z 52 zabudowań. Pozatem  spalił się cały  m artw y 
i m nóstw o żywego inw entarza. Pożar pow stał 
skutkiem  nieostrożnego obchodzenia się z zap a ł­
kam i przez dzieci. Ogólną szkodę obliczają na  35Cf 
tysięcy złotych.

ś w i o ^ c i .
UWOLNIENIE MĘŻCBÓJCZYN1 GFOSAVESCU.

\ V  sobotę po północy zakończył się w W iedniu  
proces przeciw pani Nelly Grosavescu. oskarżonej 
o zam ordow anie swego męża. T rybunał przysięg­
łych zaprzeczył jednom yślnie pytanie  co do zbro­
dni m orderstw a, a py tan ie  dodatkowe, dotyczące 
jej obłędu łub czasowego zaburzen ia  um ysłowego, 
potw ierdził tylko częściowo Wobec tego p. Gro- 
savescu została  uw olniona. Po w yfoku k ilk u ty ­
sięczny tłum  przed gm achem  sądowym  podzielił 
się na dwie grupy i przyszło do wielkich dem on- 
stracyj, na  rzecz p. Grosavescu i przeciw niej. Od­
działy  policyjne m usiały  opróżnić plac przed są ­
dem.

POŻAR MIASTA JAPOŃSKIEGO. „Le M atin" 
donosi z Tokio, iż olbrzym i pożar zniszczył około 
200 domów i kilka budynków  publicznych w m ie­
ście Tsukasaki Liczba zabitych i rannych  jest po­
dobno znaczna.

UPAŁY W RUMUNJI. Z B ukaresztu  donoszą?
"W R um unji panują wielkie upały W , południe 
zanotow ano 38 st. C w cieniu.

OGÓLNOKRAJOWY ZJAZD STRAŻY OGNIO­
WYCH rozpoczął się w sobotę w Poznaniu  Udział 
zgłosiło około 6060 delegatów z kraju, oraz przed­
staw iciele związków zagranicznych z Jugosław ii, 
Estonji. Łotwy, Belgji itd.

WYBUCH SOWIECKIEGO MAGAZYNU AMU­
NICJI. Z M ińska donoszą D nia 22 b. m nad ra ­
nem  n astąp iła  eksplozja rejonowego składu am u­
nicyjnego w Kraisku. nad granicą, polską. G. P. LL 
podejrzewając, że jest to zam ach, aresztow ała  
trzech m ieszkańców pobliskiej wsi.

TL s c k Be  s q d ® w e | .
SPRAWA KRADZIEŻY NA POCZCIE 

W  KRÓL HUCIE.
Przed sądem karnym  w Gliwicach odpowia­

dał W ilhelm Kessler, brat Karola Kesslera, o- 
skarżony o w spółudział w sprzeniew ierzeniu 
półtora m iljona złotych. Od W ilhelma Kessie- 
ra odebrano 4-5 ty3. zł Sąd skazał, Wilhplma, 
Kesslera na 1 rok w ięzienia, a  drugiego oskar­
żonego, Dudka, na 50 rnk, grzywny.

< ■ \



♦  14 N O W A  R E F O R M A

Dzisiejsze uroczystości ku czci Słowackiego
w stolicy.

W arszawa, 27 czerwca. K atedra św. Jana, 
w której na wzniesieniu, wyobrażającem  czte­
ry orły srebrne, spoczywała trum na z procha­
mi J. Słowackiego, w ypełniła się >uż przed 
godz. 8 rano przedstawicielam i rządu, genera- 
Heji, sfer rządowych, literatury  i sztuki, oraz 
szerokich kól społecznych. O godz. 8-ej przed 
wielkim  ołtarzem  ks. kard. Rakowski odprawił 
uroczystą mszę żałobną w asyście ducho­
w ieństw a. Po mszy, podniosłe kazanie wygło­
sił ks. Dr. Szlagowski. Następnie przedstawi­
ciele literatury  wzięli trum nę z procham i 
W ieszcza i w ynicśi przed katedrę, gdzie zło­
żyli ją na szkarłatnym  rydwanie ośmiokon- 
nyim. Przed rydwanem , otw ierając kondukt ża­
łobny stanął ks. biskup Gall w licznej -asyście 
duchow ieństwa, poezem przy dźwiękach dzwo­
nów, ruszył pochód. Otwierała go sztafeta 
trzech szwoleżerów, za którym i postępowała or­
kiestra wojskowa”/  potem oddziały wojskowe. 
Rydwan otoczony był podwójnym szpalerem 
przedstaw icieli literatury  i wojskowości z ob- 
nażonem i szablam i. Za rydw anem  szli przed­
stawiciele rządu z wieepremjarem Barttem na 
czele, generalicja z gen. Konarzewskim, przed­
stawiciele literatury, sztuki, członkowie stowa­
rzyszeń społecznych. Pochód zam ykał oddział 
piechoty i szwadron policji państwowej. Z oibu 
stron jezdni podwójny łańcuch żołnierzy od­
dziela! kondukt żałobny od szpalerów licznie 
zgromadzonej publiczności. P.rzy biciu dzwo­
nów, kondukt przeszedł Krakowskiem Przed-1 
mńeściem, obok kościoła św. Krzyża, ul Trau-1

W arszaw a, 27 czerw ca . W m inisterstwie 
przem ysłu i handlu odbyw ają się ostatnio 
bardzo w ażne konferencje w  spraw ach zw ią­
zanych z reglem entacją przywozu.

Stan  ujem ny bilansu handlowego w ostat­
n ich  m iesiącach powoduje konieczność w yda­
n ia szeregu zarządzeń, któreby zm niejszyły 
im port do Polski, szczególnie takich artyku­
łów, bez których m ożna się obejść. W prawdzie 
cały  szereg traktatów  m iędzy Polską a obce- 
mi państw am i zm usza rynek polski do spro­
w adzania różnych przedmiotów luksusowych, 
lecz m ożna je ściśle kontrolować i dokładnie 
kwalifikować firm y i osoby ubiegające się o 
praw o przywozu.

Dotychczasowa praktyka w ykazała, że w  
w ielu w ypadkach w ydaw ano zezwolenia na

W arszawa, 27 czerw ca. Nowy sta tn t pale-
stry, opracowany obecnie przez min. sprawie­
dliwości, przewiduje wielkie nlgi dla aplikan­
tów sądowydS. M. m. projektowane jest ■wpro­
w adzenie przepisu, m ocą którego m inister bę­
dzie mógł w drodze indyw idualnej skrócić czas 
aplikacji sądowej do jednego rokn, zam iast za­
sadniczych dwóch lat.. Korzystać z tej ulgi bę­
dą mogli ci aplikanci, którzy poprzednio p ra ­
cowali praktycznie w dziedzinie praw nej, czy 
to w charak terze urzędników  w sądach, czy

Rokowania w sprawie zmiany  
sejm ow ej ordynacji wyborczej

W arszaw a, 27 czerwca (AW). Posiedzenie 
podkomisji konstytncyjnej dla ordynacji wy­
borczej wyznaczonem  zostanie n a  30 bm,

Foseł Pop ie l (N P R  (tw órca projektu kompro­
misowego rerorm y prowadzi rokowania z u- 
grnpowaniam i lewiocemi do uzyskania ich 
zg c d y d la  um ożliw ienia kompromisu. Są w ido­
ki na przeprowadzenie bez sprzeciwu lewicy 
kilku punktów projektu pos. Popiela, w szcze­
gólności zaś powiększenia n a  wschodzie okrę­
gów glosowania do rozm iarów  województwa o- 
raz  powiększenia m andatów  w listach  pań ­
stwowych.

W yniki.w yborów  miejskich
w Zakłoczymiu i Nowym Dworze.
W arszaw a, 27 czerw ca (AW). W czoraj od­

byty się Nowym Dworze pod W arszaw ą w y­
bory do rady miejskiej. Wedle dotychczaso­
wych obliczeń z list polskich najw iększy su­
kces zdobyła głównie PPS, 920 głosów tj. do 
6—7 m andatów . Na listy prawicowe padło 720 
głosów, tj. 4 m andaty. Kom uniści otrzym ali 
340 głosów — 2 m andaty.

Z list żydowskich zwycięstwo odniósł blok 
narodo«y, zyskując 630 głosów, (?. 6—7 m an­
dat, Bund uzyskał 750 głosów tj. 5 m andatów, 
Toale.-Sion praw icę 100 głosów, bez wandalu.

gutta, kierując się n!a ul. M arszałkowską i po 
godz. 10 stanął przy- dworcu głównym.

Tu znieśli trum ię na peron przedstawiciele 
św iata literackiego. Wojsko sprezento­
wało broń, a równocześnie balerja armat, usta­
wiona w  ogrodzie za dworcem, dala 21 strza­
łów, zaś m uzyka wojskowa odegrała” marsz 
Chopina. Następnie prezydent m iasta Jabłoń­
ski wygłosił pożegnalne przemówienie, poezem 
ks. biskup Gall odprawił modły żałobne nad 
trum ną. Po modłach, trum nę umieszczono 
w wagonie salonowym nr. 19, w ybitym  pur­
purow ą m atsrją.

Po zaniknięciu wagonu, udali się do biura 
naczelnika stacji: naczelnik wydziału prezy­
dialnego prezydjum  R ady m inistrów  Grzybow­
ski, komisarz rządu Jaroszewicz, kom endant 
m iasta gen. Rosen i kom andor Antoniewicz, 
celem podpisania aktu  przejęcia zwłok przoz 
naczelnika Grzybowskiego z rąk  komisarza 
rządu Jaroszewicza. W Krakowie naczolnik 
Grzybowski przekaże zwłoki wojewodzie Dci- 
rowskiemu.

O godz. 12, przy dźw iękach m arsza Chopina, 
pociąg odjechał do Krakowa.

Tym samym pociągiem odjechali do Kra­
kowa : dowódca okręgu warszawskiego gen. 
W róblewski, delegat daw nej emigracji francu­
skiej Dr. Gieszczyński, prezydent Wanszawy 
Jabłoński z w iceprezydentam i, prof. Dr. Bo­
rzęcki z Paryża, prezós Rady miejskiej Jawo­
rowski, grono literatów , oraz kpt. W incenty 
Słowacki.

przywóz różnych towarów osobon, które nigdy 
temi tow aram i nie handlow ały, a  in s ta lo w a ły
się jedynie po to, by później sprzedać po dobrej 
cenie otrzym ane zaśw iadczenia. W G dańsku 
istn iała  nawetjp czarna giełda, na której co­
dziennie ustanaw iano kursy n a  zezwolenia 
przywozowe do Polski wagonów pieprzu, ryżu 
lub pom arańcz.

Obecnie zaprowadzona ma być selekcja im ­
porterów. Im porter będzie się m usiał legitymo­
w ać księgam i handlowem i, a organizacje spo­
łeczno-gospodarcze, dzielącą m iędzy swoich 

| członków kontynenty, będą odpowiedzalne wo- 
. bec władz za parw idłowy podział i dobór 
firm. Prócz tego władze będą wszelkiemi dro­
gami dążyły do ograniczenia importu przed- 

' miotów zbytkowych.

też u adwokatów, w zględnie w  b iurach p raw ­
nych.

Co się tyczy sprawy w ysiedlania z w ięk­
szych m iast adwokatów n a  prowincję, jest ona 
w dalszym  ciągu aktualna.

W ładze centralne uw ażają za spraw ę pierw ­
szorzędnej wagi kwestię rozsiedlenia sil praw ­
niczych po całej Polsce, celem zw alczania nie­
zdrowego zjaw iska skupiania się adwokatów 
w w iększych m iastach.

W yniki przeprowadzonych wczoraj wyborów 
w  Zakroczynin w skazują n a  sukces PPS. I.i- 
sta tego stronnictw a wedle uzyskanych, lecz 
jeszcze nie zupełnych obliczeń otrzym ała 940 
głosów, tj. 9 m andatw ó, lis ta sanacyjna 5 m an­
datów, praw ica 4 m andatów , Poale-Sion p ra­
wic 3 m andaty. Poale-Sion lew ica 1 m andat. 
Lista rzeżników żdowskich otrzym ała 1 man- 
dta. L ista kom unistyczna została na kilka dni 
przed w yboram i unieważniona.

Ukraińcy na Zjeździ?
historyków słowiańskich w Warszawie.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a. 27 czerw ca. W czoraj wieczór o 

godz. 8 nastąpiło  zapoznanie się uczestników 
zjazdu historyków słow iańskich w pałacu ksią­
żąt M azowieckich n a  Starym  Rynku. Przybyło 
kilkadziesiąt osób. Ze strony Ukraińców przy­
la l i  di 71. Korduba i dr J Flvpiakiewicz, oba] 
byli docenci ukraińskiego uniwersytetu w Ka­
mieńcu Podolskim, oraz dr Święcicki, dyre­
ktor muzeum narodowego we l/wowie. Dziś 
wieczór wydaje m inister Zaleski bankiet na 
cześć uczestników zjazdu.

Trocki i Zinowjew wykluczeni z partii.

stycznej uchw aliło n a  wczorajszem posiedze­
niu wykluczyć ze swego składu Trockiego i 
Zinowiewa.

Hibsn:a godzi s‘ę na propozycję
czterech  państw .

T irana, 27 czerwca (PA T . O gedz. 5 popo­
łudniu wystosował rząd albański notę, w której 
godzi się na propozycję posłów, angielskiego, 
fracuskiego* włoskiego i niemieckiego co do 
koniliktu jugosłcwiańsko-albauskiego i wyraża 
mocarstwom wdzięczność za interwencję.

Bezpośrednie rokowania 
W io ch z Jug o sław ią.

Białogród, 27 czerwca (PAT). W czoraj rozpo­
częty się dawno już zapowiedziane bezpośre- 
dnie rokowania między Juogsławją a W łocha­
mi. W czoraj konferował Mussolini z posłem 
jugosłowiańskim w Rzymie, Rakiczem. Poseł 
włoski w Bialogrodzie, gen, Bodrero, udał się 
do m inistra spraw zagranicznych Marinkovica 
na konferenci<\ W kolach Doinformowancoh 
twierdzą, iż W łochy obecnie są gotowe roko­
wać z  Juogsław ją co do trak tatu  w Tiranie. — 
Nie jest wykluczone, iż Jugoslawja przystąpi 
do traktatu  w Tiranie, m usiałby jednak w za­
m ian ratyfikow ać konwencję w Netluno.

Burzowe posisdzen'0 Sobranja.
Sol ja.' 27 czerw ca frAT). Podczas wczoraj­

szego posiedzenia Sobranja, przyszło pono­
w nie do zaburzeń. Opozycyjny poseł Stojanow 
zawołał, rząd demokratycznego związku za ­
m ordował dotychczas 20.000 bułgarskich oby­
wateli. Stojanow został wykluczony na ęzas 
trzech posiedzeń Sobranja.

Sensacyjne uwolniene Daudeta 
m podstawie fałszywego zlecenia

Paryż, 26 czerwca.
Przywódca monarchistów, Duadet, sekretarz 

stronic lwa monarch. Dałest, oraz generalny 
sekretarz partii komunisty.'zm-j Semard zostali 
z w ięzienia wypuszczeni na podstawie fałszy­
wego rczikacu zwolnienia. Zwolnienie odbyło 
się w sposób następujący:

W sobotę około południa wezwany został do 
telefonu dyrektor więzienia. Zawiadmiono go, 
rzekomo z m inisterstw a spraw wewnętrznych, 
iż rada ministrów uchwaliła ułaskawić Daude­
ta i wnpólubwinionych i że celem uniknięca 
manifestacyj rojalistycznych i kom unistycz­
nych, Daudet ma być natychm iast zwolniony 
przed rozejściom się wiadomości o tem.

Dyrektor więzienia, zaskoczony niezwykłą 
fonmą polecenia telefonicznego, a nie pisemne­
go, zwrócił się raz jeszcze do m inisterstwa 
spraw  wewnętrznych z zapytaniem ,-czy pole­
cenie jeist /rzeczywiście autentyczne. Przypa­
dek chciał, że w ministerstwie zgłosił się do 
telefonu urzędnik regalista, który zoriento­
wawszy się w sytuacji, potwierdził, że fak­
tycznie taki rozkaz został wydany. Na tej 
podstawie Daudet i jego towarzysz zostali wy­
puszczeni.

Wiawodmość o zwolnieniu wkrótce się roz­
powszechniła, a szczegóły faktu wywołały sen­
sację i wesołość. Rada ministrów na wieczor- 
nem posiedzeniu uchw aliła odwołać z zajmo­
wanego stanowiakE' dyrektora więzienia, odpo­
wiedzialnego za zwolnienie Daudeta z więzie­
nia.

Ministerstwo spraw  w ew nętrznych dem en­
tuje wiadomość, jakoby urzędnik tego m inister­
stwa był w porozumieniu z regalistami. Podej­
rzany o to urzędnik — jak stwierdzono — 
w owym czasie wcale nie był w kancelarii. 
Zachodzi możliwość, że jakiś rojalista ukrył 
się w  kanceltirji, aby na spodziewane zapyta­
nie dać odpowiedź, a jeszcze bardziej praw do­
podobne jest, że w centrali telefonicznej znaj­
dowała się jakaś osoba, będąca w porozumieniu 
z regalistami, która dyrektora więzienia fałszy­
wie połączyła.

Uwolnienie Daudeta było dokładnie przygo­
towane, o czem świadczy okoliczność, że przed 
więzieniem czekał samochód, do którego wsie- 
dili wszyscy trzej więźniowie.

Sc mirand udał się do „L‘Humamite", naslęp- 
nie do swego mieszkania, a potem znikł, 
oświadczywszy, że teraz już dobrowolnie się 
nie stawi.

Daudet przypuszczalnie stawi się dobrowol­
nie, albowiem w przeciwnym razie niewątpli­
wie nie mógłby korzystać z am nestii, przewi­
dzianej na 4 lipca.

SZCZEGÓŁY UWOLNIENIA DAUDETA.
P aryż, 27 czerwca (PAT). O uwolnieniu 

Daudeta z w ięzienia La Santć podaje „Le Jour­
nal" następujące szczegóły:

Gdy pani Daudet dowiedziała się, że restau­
racja, dostarczająca obiadów jej mężowi do 
więzienia, zm ieniła w łaściciela, ogarnął ją 
niepokój, albowiem w yobraziła sobie, że po­
zostaje to w związku z jakiem iś tajnem i za- 
m airam i wrogów Daudeta, skierowanemi prze­
ciwko jego zdrowiu lub życiu. Udała się ona 
do redakcji „Action Franęaise", gdzie zebrani 
kameloci, pod wpływem jej nalegań, posta­
nowili za każdą cenę uwolnić swego przywód­
cę z więzienia.

Dalej dziennik podaje: Podsekretarz stanu 
Chiappe był w łaśnie na żałobnej uroczystości 
ku uczczeniu pam ięci poległych podczas woj­
ny, gdy w pewnym momencie zbliżył się do

D elesfa i Sem ard‘a z więzienia odbyło się zgo­
dnie z rozkazem i bez wypadków. Chiappe 
był w najwyższy sto-pniu zdum iony tą wiado­
mością i bezzwłocznie zwrócił się do m inistra 
spraw wewnętrznych, Sarraut, również obec­
nego na uroczystości. Komunikując mu sen­
sacyjną wiadomość, dodał, że wypadek był 
dla niego zupełnie nieoczekiwany. I na m ini­
strze S arra tu  wiadomość uczyniła piorunu- 
ja.ee yrrażenie. Skomunikował się on na tych ­
m iast telefonicznie z więzieniem Snnte. skąd 
otrzym ał jedynie potwierdzenie zaszłych wy­
padków.

Kafwiększa mistyfikacja 
w rocznikach sądów francuskich.

(Telegram w łasny „N. Reform y").
Paryż, 27 czerwca. Praisa szeroko rozpisuje 

się o uwolnieniu Daudeta i innycch więźniów. 
Trick reja listyczny określa ja jako największą 
mistyfikację w rocznikach sądów francuskich. 
Dzienniki porównują to uwolnienie z  głośną 
koepenikjadą. W szystkie dzienniki stw ierdzają, 
że wpływy rojr.listów są znacznie większe, niż 
ogólnie przypuszczano.

Po Dandecie niema żadnego śladu Stw ier­
dzono jedynie, że po południu udał się do swe­
go mieszkania, gdzie zatrzym ał się przez 10 
m inut i później zniknął . W redakcji „Action 
Francaise" twierdzą, że Daudet nie był uprze­
dzony o zamierzonej mistyfikacji, a  to dlatego, 
aby nie sprzeciwił się jej.

Komunistę Sem barda m onarchiści uwolnili, 
jak saini oświadczyli, dlatego, by w łatwowier­
nym dyrektorze więzienia nie wzbudzić podej­
rzenia.

Dotąd nie stwierdzono, w jaki sposób m isty­
fikacja została popełniona. „Action Francaise" 
twierdzi, xe gdy zainscenizowano uwolnienie 
11 telefonów m inisterstwa spraw  wewnętrz­
nych było zajętycn przez lojalistów z różnych 
części m iasta przez dłuższy okres czasu, tak, 
że pozostał tylko jeden telefon. Tym telefonem 
rozm awiał • z dyrektorem więzienia wspólnik 
rojalistów, który potwierdził rozkaz uwolnie­
nia. Stwierdzono zresztą, że w danym  czasie 
żaden urzędnik m inisterstwa nie rozm awiał 
z więzieniem. Nie jetst rzeczą nieprawdopodo­
bną, że w tej sprawie zostanie w parlam encie 
zgłoszona interpelacja.

KwestjEi praw na uwolnionych nie jest jesz- 
oze w yjaśniona. Uwolnieni nie dopuścili się 
czynu karygodnego, jedynie ci, którzy uwol­
nili, mogą być ukarani 2 do 5-letniem więzie­
niem. Jednakże uwolnieni mogą być wezwani 
do staw ienia się do więzienia, z z z z

Po ucieczce Daudeta.
Paryż, 27 czerwca. Ucieczka z w ięzienia

przywódcy rojalistów francuskich Leona D au­
deta i prezesa „Action Francaise" Delesta była 
wczoraj przedmiotem narad  w m inisterstwie 
sprawiedliwości i m inisterstw ie spraw  w e­
w nętrznych. Rząd postanowił bezwzględnie 
wyśledzić i aresztować wszystkich uciekinie­
rów. tj. Daudeta, Delesta i komunistę Sam aria. 
W kołach rządowych twierdzą, że obaj rojali- 
ści przez sw ą ucieczkę unicestw ili planowane 
ich ułaskawienie przewidzian na dzień 14-go 
lipca.

Jak  słychać* Daudet m iał się spotkać w u- 
mówionem miejscu ze sw ą żoną, poezem ukrył 
się w niewiadome] okolicy. Władze graniczne 
otrzym ały polecenie bezwzględnej czujności, 
aby zapobiec ucinczce Daudeta zagranicę. „Ac­
tion F rancaise" pisze, że Daudet nie zam ie­
rza uciekać z ziemi francuskiej.
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O zicat
Kraków, 27 czerwca.

AXCJE W  DALSZYM CIĄGU SŁABE, DOLAIł 
BEZ ZMIANY.

Od wczorajszego rana do chw ili rozpoczę­
cia dzisiejszego zebrania panow ała pod w pły­
wem niejasnej sytuacji pożyczkowej tenden­
cja słaba dla wszystkich prawie rodzajów pa­
pierów.

Zainteresow anie słabe przy rezerwie w ro­
bieniu transakcyj. Kursa utrzyrriyźrały się w 
następujących norm ach: Jaworzno 18, Ziele­
niewski 18.25. Bank Polski 128-129 . Chybie 
5.70— 5.80, Gazy wsch. 25, Górka 52.

Na rynku w alut i dewiź tendencja u trzy­
m ana bez zasadniczych zm ian, nastrój spo­
kojny, podaż w ystarczająca. W Krakowie got. 
8 .92>4—  S.93, czeki bank. 8.94)4—8.95, w 
W arszawie got. 8.92— 8.9214, czeki 8.94. we 
Lwowie got. 8.92—8'.923/«, czeki 8.94—8.95, w 
Katowicach got. 8.92)4— 8.93, czeki 8.94)4.

Na wszystkich giełdach sytuacja bez zm ia­
ny, przy nastroju podobnym jak u nas, reszta 
di wiz bez zm iany. Bank Polski płacił w dal­
szym ciągu za got. 8.88, za czeki 8.91.

Jutro z powodu uroczystości pogrzebowych 
oficjalne zebranie nie odbędzie się

W iedeń, 27 czerwca. Na dzisiejszej giełdzie 
panow ała tendencja korzystna. Siersza Górni­
cza 4.9, Portland 54. Karpaty 34.5, Galicja 116, 
Nafta 13.5, Alpiny 41.7, Fanto 9.3, Zieleniew­
ski 15.8, Gal. Bank Hipoteczny 0.8.

Zurych, 27 czerw ca (PAT). Zam knięcie. P a ­
ryż 20.35, Londyg 25 23‘25, N Jork 5.19 9/16, 
Belgja 72.20, W łochy 29.85. H iszpanja 88.40, 
Holandja 08.20, Berlin 123.13, W iedeń 73.1P5, 
Sztokholm 139.30, Oslo 134.50, Kopenhaga 
138.95, Sofja 3.75‘5 P raga 15.40, W arszaw a 
58.— . Budapeszt 90.60, Białogród 9.13‘50, Ate­
ny 7.05, Konstantynopol 2.69‘5, B ukareszt 
3,10‘5, Buenos Aiięs 220.50,

Moskiewska radiostacja rozesłała w niedzielę 
o godz. 1 po północy następujące doniesienie: 

Flęnnm  centralnego komiten partji kom uni­

mego szef jego gabinetu i, na podstawie w ia­
domości, otrzym anych z więzienia Sante, za­
kom unikował mu, że. wypuszczenie DaudePa,

Ścisła kontrola nad importem.

s d a d iir f p s a le s f r ® .
Wlclfcte Ulai dla aplihantow sad. — Kwest ja rozsiedlenia adwoftaidw.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Katastrof® Żywiołowe w Rosji.
(Telegram  w łasny „N. R eform y").

Moskwa, 27 czerwca. (Ls) K atastrofalny j dy w yrządziły  rzeki na Syberji, gdzie szereg
stan pogody w yrządził na terenie całej Unji I ws: został zalany.
Sowietów olbrzymie spustoszenia. Liczne rzeki Nad Gzytą szalał orkan, który zniszczył sz,e- 
■wystąpily z brzegów. W ołga przerw ała w  wie- reg miejscowości. W iele osób zostało ranych-
lu miejscach tam y ochronne. Największe azko-1 •   O---
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Teatry-Kina-Koncerty
fg -  ^  ^  ^

Dnia 2? czerwce
I  TEftTRU w . im . J. Sł OWACFIEGO. Dziś, 

w poniedziałek, o godz. -4 uroczysto przedsta­
wienie ..Księcia Niezłomnego . Buetamj na 
dzisiaj i na jutro dysponuje komitet ofeeho- 
dowy.

REPERTUARY.
TEATR IM, SŁOWACKIEGO:

Poniedziałek: o godz. 4 po pot. „Książę n ie ­
złom ny".

V> tarek: „B alladyna" (Uroczyste przedsto 
wienie w dniu złożenia zwłok Jul. Słowackiego 
n i Wawelu).

Środa Po pot. „Książę Niezłom ny"; wieczo­
rem  „Balladyna".

Wydawnictwa teatr u $fowatkiego 
na cześć Słowackiego.

Ukazało się bardzo ładne i wartościowe w y­
dawnictwo Teatru im. Słowackiego, poświęco 
ne autorowi „Kordiana" w dniu powrotu Jago 
prochów do OJozyzny. Na treść wydawnictwa 
składają się, prćx:z pięknpgo wstępu i wiersza 
Emila Zegadłowicza, artykuły: Dwie prem iery 
„.Mazepy" (St. Estreicher), Z pam iętników Bro- 
ntolawy Wolskiej, Inscenizacja dram atów  Sło­
wackiego w latach 1899— 1905 r. (Józef Kotar­
biński, Kult Słowackiego a teatr krakowski 
(Eimł Haecker), O dekoracjach Słowackiego 
(Franciszek Siedlecki), Stulecie romantyzmu, 
Cromwell-Balladyną (Mieczysław Bgahmer), 
O Balladynie (wyjątki z listów Słowackiego. 
Krasińskiego i z dziel krytycznych o Słowac­
kim), O Księciu Niezłomnym (wyjątki z dzieł 
krytycznych), Słowacka o teatrze (wyjątki z li­
stów i utworów poety). Bardzo dużą wartość 
pięknemu napraw dę wydawnictwu nadają licz­
ne ilustracje, w ydatnie oświetlające wieloletnią 
pracę teatru krakowskiego dla kuitu Słowac­
kiego i stworzenie jogo teatru. Również dużą 
warto, ć posiada 9umienna statystyka dram a­
tów  Słowackiego granych w  krakowskim tea­
trze (Starym  i nowyim) wraz z poddniem szcze­
gółowej obsady w każdej sztuce. Wśród ihi- 
stracyj szczególną zwracają uwagę oryginalne 
jwimysly dekoracyjne p. Zolji Stryjeńskiej do 
„B alladyny".  o___

PROfiiEŃ F©cwa!e ©

C Z E K W O N Y
B Ł A Z E N

R a n d  z a p rz e c z a
zerwan-u rok©v/£^ poiycskew^cBi.

IV soholę po południu rozesłała po W arsza­
wie Polska Agencja Fvul. (PAP) niepokojącą 
■wiadomość, iakoby rokowania pożyczkowe rzą ­
du polskiego z grupą, am erykańską za pośre­
dnictwem domu bankowego Biair and Comp. 
zostały osln.tecznie zenvane.

Z tego powodu ogłosił rzsd -w sobotę po 
północy za pośrednictwem PAT następujący', 
oficjalny kom unikat:

,,Od pewnego czasu pojawiają się w  prasie 
najróżnorodniejsze pogłoski o pożyczce. Win,

rokowań pożyczkowych z grupą, am erykań­
ską

W sprawie tej zamieszcza „TCurjer Poran­
ne" ze „źródeł m iarodajnych" następujące in­
formacje: •

„Na giełdzie nowojorskiej zaznacza sie obec­
nie baissa papierów europejskich. Pożyczki pol­
skie nie obniży ły się w  kursie tak, jak papiery 
inne, jednak nie wydaje się pożądane w y­
puszczenie w takim momencie nowej emisji 
polskiej. Jak można się domyślać, będą wobec

donwwci te nio pochodzą z kół urzędowych i tego m usiały czynniki rządowe odłożyć fina-
nie zgadzają sią z praw dą. Miedzy innemi kur­
sujące w dniu wczorajszym pogłoski o rzeko- 
mem zerw ania rokowań pozyczKowycn, pro­
wadzonych przez rząd z grupą finansistów 
Blair et Comp. oraz Bankers Trust są n ieuza­
sadnione. Bawiący w W arszawie przedstaw i­
ciele tych grup zagranicznych prowadzą w 
dalszym ciaqu pertraktacje z rządem polskim. 
W arunki sfinalizow ania pożyczki są obecnie 
tematem szczegółowych rozważań. W iadomo­
ści inspirowane przez rywalizujące nrnpy fi­
nansistów  przedstaw iają sprawę w niewiaśei- 
wem świetle.

Rozpowszechniona w dniu wczorajszym 
przez jedną z agencyj prasowych wiadomość, 
powołująca się na pogłoski zagraniczne, jest 
fałszywa. N atychm iast skoro to bodzie możli

Jizację rokowań o pożyczkę, aż do czasu ure­
gulowania knrsn papierów europejskich na 
giełdzie nowojorskiej.

Takie są przyczy ny zwłoki z podpisaniem 
kontraktu pożyczkowego, różne zaś pogłoski, 
obiegające w  tej sprawne nie odpowiadają 
prawczie.

Zapas w alut mocnych w kasach Banku Pol­
skiego jest tak duży, jak za najlepszych czasów 
urzędowania p. W ładysława Grabskiego. Dla 
wzmocnienia tego zapasu przewiduje się poza 
zwaloryzowaniem ceł, wsrzyrna.nie ulg cel­
nych, celem ograniczenia importu, a tem sa 
mem w strzym anie upływu w alut zagranicę.

„Fpolca" pisze w tej spranie:
Przedstawiciele banków, rokujących z rzą­

dem, oświadczyli wczoraj korespondentom a-
wem rząd w oficjalnym komunikacie po la do i m erykańskim . iż wiadomość o zerw aniu per- 
wiadomości publicznej stan sprawy pożyczko-1 traktacyj pożyczkowych jest z gruntu fałszy­
w e j

Równocześnie Polska \g. Publ
lw a. Rokowania się toczą, a trudności, jakie 

(PAP) ,,w;r- I nieraz zdarza.ia się przy fiaalizacji, zostaną po-
cofala" swoją pierwotną inform ację o zerwaniu I m yślnie usunięte.

C o  d zisia j g ra ją  w kinach ?
Bagatela „UbóstwianY Sfinks" (godzina zw y­

cięstwa).
Nowości; „Kurjer carski" (I. Możżuchin i Na­

talia  Kowanko).
Promień; „Czerwony b łazen" (film  polski).
Reduta: „Lord-m aharadźa-apasz" i kom

„I ajac“.
S zto k u  .W alen cja"  (K enia Desni).
Uciecha: ,,-en re tark a  pana szefa" ( \o rm a

Sbparen t i „Żongtor m iłości" (R. Gnffifh).
Y -a n ja ; „Szal tańca".
Warszawa: „Dziki człowiek'1-, (12 aktów).

RAD JO W  HOŁDZIE SŁOW ACFIEMU 
W  DNIU 28 CZERWCA B..R . W dniu, w któ­
rym śmiertelne szczątki poety spoczną w kryp­
cie Wawelskiej, radiostacja krakowska zmobi­
lizuje wszystkie sity, aby przebieg uroczystości 
rozgłosić na f ad i elektrycznej Mikrofony Pol­
skiego Radja będą umieszczone n a  Wawelu 
i pod Wawelem i uchw ycą i poniosą na całą 
Potskę dźwięk, dzwonu w wawelskich i pienia 
chórów, oraz. przemówienia dostojników pań­
stwowych. Niestety, Polskie Radjo nie otrzy­
mało pozwolenia na transm isję uroczystości 
kościelnych w katedrze. Stosując się do życze­
nia publiczności, radjostacja zainstaluje także 
megafony na stokach wawelskich, aby rze­
czom, zebranym  u stóp Zamku królewskiego, 
dac możnoisc uczestniczenia słuchem w uroczy­
stości, odbywającej się w dziedzińcu arkado­
wym. 1

f r a n c u s k i  o d c z y t  o s ł o w a c k im
W DADJO. Ze względu na liczny zjazd obcych

■ J ! . v i : .....

gości z, powodu uroczystości ku czci Słowackie­
go, będzie we wtorek dnia 28 b. m. nadany 
„O Słowackim" w języku francuskim , odczyt 
który wygłosi prof. llam el o grą)/:. 18.JO.

„ŻYCIE POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADE­
MICKIEJ W GDAŃSKU", Pod powyższym ty ­
tułem wygłosi w poniedziałek 27 h. m o godz. 
7.30 przez Polskie Radio Kraków odczyt 
p. Jan Ol szewski. Ze względu na specjalne zna­
czenie polskiego śTodowiska akademickiego 
w Gdańsku, jako czynnika przeciwstawiające­
go się germanizacji Gdańrska i Pomorza, oraz 
jego rotę w życiu spotecznem Polonii gdań­
skiej, odczyt wzbudził żywe zaintersowanie. 
Mlodz.eż, kończąca szkoły średnie i mająca 
zam iar poświęcić się wyższym stiudjnm tech­
nicznym, zainteresuje się niewątpliwie tak 
w arunkam i studjów na politechnice gdańskiej, 
jak i życiem, prącą, stosunkiem do innych 
narodowości i znaczonym  polskiej młodzieży 
sludjującej na politechnice gdańskiej.

przewagę ma Pogoń. W 4 min. dr Garbień zdo­
byw a punkt drugi, w 8 min. kuchar, a w  Id 
min. dr Garbień, ustalają, rezultat.

W arszaw a. Polonja—I. F. G. 3:1 (1:1) Sen­
sacyjne niezasłużone zwycięstwo drużyny sto­
łecznej. W  pierwszych 30 sek. Alaszewski zdo­
bywa pierw szą bram kę, przewaga gości, w 21 
min. Goerlitz wyrównuje po ładnej kombinacji.

Po pauzie w dalszym  ciągu I. F C. ma wię­
cej z gry. TV*38 mm. po pauzie Krieger zdoby­
wa drugi punkt dla swoico barw. Grabowski w 
41 min. zdobywa głową po centrze Kriegera 
trzeci punkt. Zwycięstwo Polonji niezasłużone. 
Sędzia p. Korngold z  Krakowa, widzów ponad
3.000.

Katowice. R neh—Le-gia 3:1. Drużyma górno­
śląska odniosła zasłużone zwycięstwo nad I.c- 
gją w arszaw ską. Rraniki dla miejscowych zdo­
byli: Rebuzioni. Kazy i Sobota, dla Legji Ci­
szewski, sędzia p. Rosenfeld.

Łódź W arta—Turyści 3 :0  (3:0)- W arta m ia­
ła w ybitną prźęwagę do pauzy. Po pauzie gra 
równa. N apad Turystów slaby Bramki zdo- 

! byli Przybysz 2, Staliński 1. Sędzia kap. Obru- 
bański. dobry

Katowice. I F. C. (rez )—Sportclub Bielsko) 
11:0 (2:0). Policyjny KSs—Słowian (Bogucice) 
2:0 (0:0). W bramce Policyjnego Kiamarz, w 
naoadzie bram karz Kisieliński.

Mysłowice. 05 Kys-owice—Pogoń (Katowice) 
4:6 (2:3).

Nawy Bytom. Pogoń (N. Bytom)—Naprzód 
(Ruda) 1:1 (1:1).

W arszawa. M ajtkabi.--Orsan 3:1, S k ra— 
Ruch 5:3, Korona— Ynrsovia 3:1 .

Łódź, Ł. K. S. II.—Turyści II 1:1.
Eiaia. 3 p. s. p.—Biała Lipnik 5:2.

Wynika zaw odów  z?gran'cTnych.
W iedeń, 27 czerw ca. Admira zdobyła m i­

strzostwo wczoraj W iednia, osiągając wysoko 
cyfrowe zwycięstwo nad B. A. C. 5 0 (.1:0).
Inne wyniki były ■ następujące: Sportclnb — 
W. A. C. 4:4 (4:2). F. T. C. (Budapeszt) — Ra- 
p.d 3:3 (0:1).

Program siacy u radjoiomcziiycii:
na poniedziałek 57 czerwca 1927 r.

Kraków (422) Godz. 8 rano: T ransm isja  przem ówień 
1 uroczystości zw iązanych z odjazdem  d/.c/utków J . 
SfoW ackińfo z W arszaw y do K rrk o w a ; godz. 18—19: 
T ram .ji.isja  z W arszaw y: godz. 1"—10.25: Odczy* pad 
ty l.. ..K rakow skie sy lw etk i" , w ygi. p. S K ani: godz. 
19.80—J9.55: Odczyt pod ty t. „Zycie polskiej m łodzie­
ży akadem ick iej w ( daasku, wyg' p. J a n  Oiszew- 
i ,d .  godz 20—20.30: Hozinarto8ei i k om un ikaty l godz 
40.20: T ransm isja  W urszaw y.

W arszaw a  (U 'l)  Godz. 12: Komun kat. lotni-,ao me­
teorologiczny, kom unikaty  „P  A. T.*': godz. 19: Ko­
munik..,: gospodarczy lotniczo uieteortd >giczay; go- 
dz ina  17.20—17.45: Odczyt p t. „ ilz u t oki. ua Btan
ezsoln iclw a w i„k u  1920/27 z działo „P ed ag o g ik a  i 
w ychow anie" wygi. p. Mar.ui idzierziuck i; godz. 17.4.r> 
do 18: N adprogram , kaniul ..m ty ; godz. 18: T ran sm i­
s ja  im izyki tanecznej z kaw iarn i t la s tr  mme-jli 
godz. 19—20.20: ltnzinaitnSci; godz. 19.20—J9,85: Komu 
n ik a ty  ,.P A. T .‘‘: godz. 19.;,,—20- 5-ta lekcji kurou 
e lcm en ta rrc g o  jeżyka francusk i ąo lektor prof. Ln- 
cien  Uoouigny; godz. 20—20.15: K om unikat rolniczy: 
godz. 2ti.i.j. 2fi.20: Odczyt p. t. „Przi-lde*: 1 wyniki 
naukow i IV . M iędzynarodow ego aungresu  M edycy­
ny t Farm i cj) w ojskow ej" wygi. w języku  fra n c u ­
skim  putk  K azim ierz Knbież ,ki: godz i«)—7i0: Kon 
ce rt wieoararuy k am eralny . W y k o n aw c y  Józef Ozi 
m iński, llS iiiyk  oolębiow ski, Tomasz Jaw o rsk i i Eę- 
gun ja  lin  ińsk„ Ja w o rsk a  iskrz.), l.eopold Dworanow- 
sk. i Tad„.isz Ochlcwski (altów ka), l-iicjan B utk ie­
wicz i K zim ierz B utler (W iolonczela): godz. 22 Ko 
muDikat oiuiczo nicleorologiczny. sygna ł azasu, n a J  
program , kom unikaty  „ P . i - '

P o „  (270) Godz. — 14.50: K o n c e r t o rk . w ojak . 
7 p  a. c. pod b a tu ta  k a p e lm . S te rn r ls k ic g o .  p rzo r 
w ie  o godz. 14: K o m u n ik a ty  g ie łd o w e: _ godz. 17.15— 
18.25: K o n c e r t o rg a n .. vy p ro f . N o w o w ie jsk ieg o  — 
lV spóludziul b io rą : W ładysław  W ltk o w A l (sk .z y p c e ) , 
J a n  B ukow sk i (a ltó w k a ): godz.. '8.35—18.50. N ad pro  
g r.im ; godz. 18.50—19.10: P rz e g la o  rzeczy  c io k aw y ch  
z c a łeg o  k w ia tu  w y g ło s i p M. M elin a ; gouz. 19.10— 
1(1.2: K o m u n ik a ty  g o sp o d a rcz e ; godz. 19.25- 19.50:
O d czy t p. t. ..O rg« n iz a e jż a  1 p r a c ;i Tow ( z y te ln i  J.u 
d o w y c h "  w yg i. d r .  F e lik s  P ie k u c k i;  godz. 19.50—20.15: 
O d czy t p. t  „ P rz y g o to w a n ia  P o isk i do  9 te l  © lim  
p ja d y  M ięd zy n o -o d o w ej '  A m s te rd a m ie "  w y g i. k a p t. 
J a n  B ira  : gouz. 20.15—22.15: „ o u c c r t  w iecz o rn y . I '-  
d / iu i  bii a :  M a r la  T re n m c z y ń s k a  (a lt) ,  M a r ja  fio g a  
li is k a - !)au m  (sopran ,t, S ln n is la w  P a w la s  (sk rzy p ce), 
p ro f .  F ra n c is z e k  1-ukasiew icŁ v.>komp.).

l le r iin  (483.9 i 56G) Godz. 17.45: K oncert; godz. 21: 
Ko—cer. solistów.

s i ® © r i i a . (
yj;udnSow3 gościna św’einei 
drużyny piłkarskśe? l/ienny-

VIENNA—C R A C m A  6:1 (4:0).
Mibjsebwi, którzy właściwie. wvsląf)ili jedy 

nie z pięcioma graczami perwszej drużyny, a 
z sześcioma graczami rezerwowymi, bronili się 
chaotycznie.

Cracovia w ystąpiła w składzie: Szumieć,
Zastaw niak i Doniec; Nawarkiewicz, llzepka, 
Znstawniak J[. (dopiero po pauzie). Latacz, 
Ptak, Kałuża, Kępiński, Kuliiński. Do pauzy 
bramki zdobywają dla gości Giebisch, Pischin- 
ger, Reiul, Seidl. Po pauzie honorową bram ­
kę uzyskuje po ładnej kombinacji Ptak. poczean 
w dalszym ciągu przygniatająca przewaga go­
ści, którzy zdobywają jeszcze dwa punkty przez 
Iianela i Pieinla.

W  drużynie biało-czerwonych ładną, grę 
pokazali; Ptak, Kałuża, Kubiński i Szumieć 
w bramce. U gości nadzwyczajnie pracowała 
pomoc i napad. Sędzin p. Rutkowski.

OHACOVIA- VIENNA 4:4 (3:2).
W dniu wczorajszym Cracovia w pełnym 

składzie stanowiła dla wiedeńczyków groźnego 
przeciwnika. Goście pokazali podobnie jak 
i zresztą w dniu poprzednim grę wprost mi­
strzowską, tak, że Cracovia może poczytywać 
solne za sukces, że zawody powyższe zakoń­
czyły się dla niej wynikiem remisowym.

Cracowia obiera miejsce naprzeciw  słoń­
ca, gra rozpoczyna się toczyć w nadzw>- 
czaj szybkiem tempie, mimo upalnej tem­
peratury. Przewagę m ają gości°, mimo te­
go zdobywa Oracovia koleino dwa kornery 
Naogoł W iedeńczycy m ają więcej z gry, jak- 
koJwiek i biaio-cze-woni atakują energicznie. 
W  25 min. Kałuża przestrzeliwuje, w 28 min. 
pada pierwsza bram ka dlf. tfOaci, zdobyta przez 
lewego łącznika BuF.a w zamieszaniu podibram- 
kowem. W 32 min. K nbińild wyrównuje w bar­
dzo ładnej solowej akrji. W 40 m inucie pierw­
szy korner przeciw C racw ii, w  42 rotn. pada 
drugi punkt dla ności zdobyły z pozycji offsi- 
dowej, w minutę później w zam ieszaniu pod- 
bramkowem zdobywa drugi punkt i w yrów na­
nie dla biało czerwonych. Wójcik, w  44 min. 
Gintel z podrnia Kubińskiego, który otrzym ał 
piłkę w wyraźnej pozycji spalonej zdobywa pro­
wadzenie elr malo-czerw onych.

Po pauzie w pierwszych m inutach zm ienne 
ataki. W 14 mm. W iśniewski bronu niezwykle 
niebezpiecznego strzału W iedeńczycy atakują 
niebezpiecznie i w 17 n rn  lewy łącznik Vien-

rovii omal nie kończący się bram ką W  27 min. 
Kubiński egzekwuje pewnie karnego sa rękę 
jedneąo z graczy wiedeńskich. Przewaga naogói 
jest po stronie gości, którzy dzięki błyskawicz­
nej orjentacji i świetnej technice, są znacznie 
niebezpieczniejsi od Krakowian W 38 m.m. le­
wy łącznik Bulla egzekwuje prześlicznie rzut 
wolny uzyskując mimo przytomnej obrony Wi­
śniewskiego ostateczne wyrównanm. Ostatnie 
minuty upływają wśród zm iennych ataków.

U miejscowych graczy na wyróżnienie 
zasłużyli, ś irie tav  W iśniewski w bramce, Do­
niec w obronie, Kahan i Zastawniak w pomo­
cy, Kałuża, Wójcik i P fa,k w napadzie. Sędzia 
p. Seider nao-gół spełnił swe zadanie.

 o ------

JUTRZENKA—WARSZAWIANKA 4:1 (2:1).
riprwsze 2 min. należą naogói do Jutrzenki, 

już w 3 m. zdobywa Krumholz dolekim strza­
łem po kiksie Redlicha. pierw szy punkt. W dal­
szym ciągu więcej z gry ma Jutrz., w 24 min., 
po rzucie wolnym, bitym przez Krumłio-lza, 
powstaje zam ieszanie pod bram ką gości, dru­
gi punkt zdobywa ładnym  strzałem  Barm her- 
zig. Obecnie W arszawianka przychodzi do 
głosu i naciska nieco miejscowych W 34 min, 
po przeboju, zdobywa dla swoicb barw  jedy­
ny punut Zwierz II.

Po pauzie, z wyjątkiem początkowych mi­
nut, zupelua przewaga Jutrzenki, która dzięki 
lebpj grn> talów gości ma utatwione ^ą-m ie . 

Bramki zdobywają: w 11 mmuoie Krum-
bolz bardzo ładnym  strzałem  z za pola karne­
go, a w 30 mm, po kornerse przeciw W arsza­
wiance, Lisowski głową samobójefo-

W Jutrzence należy pochwalić Krumholza, 
Balsama, Stoiglorn. Sędzia p. Rutkowski. Pu­
bliczności około 400 osób.
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Wyniki zawodów miejscowych.
Kraków. K. S. Czarni £ ki. — K S. Amato­

rzy B. U . 3:1 (2:0). Ładne zwycięstwo fizar 
nych nad B. M. drużyną. W dniu 19-go czerw­
ca  w zawodach o mistrzostwo kl. C. pomiędzy 
K. S. Czarni — TL S. Orkan 5:1 (2:1).

Wyniki zawodów krajowych.
Lwów, Pogoń—-W isła 4:1 (1:0). Do pauzy 

Drzebieg meczu wróżył zwycięstwo Wisły. — 
Ataki czerwonych były niebezpieczne dla bram  
ki przeciwnika. W 4 min Kuchar, po solowej
akcji zdobywa pierwszy punkt w 17 min. Rej- 

ny  po ładnej akcji kombinacyjnej uzyskuje man 1. strzela wolnego, wyrównujp. 
wyrównanie. W 19 mm. io rn e r  przeciw Cra- Po pauzie obraz gry się zmienia. Zupełną

S p a łe tz e f is tw c e O iim p is ta
Słowo ,, Amsterdam" występuje coraz czgt 

ścięj na lam ach specjalnej prasy i w prze­
mówieniach, wygłaszanych na wszelakich zja­
zdach, kongresach i posiedzeniach organiza- 
cyj sportowych. Im bardziej się zJftiża term in 
Igrzysk Olimpijskich, tem więcej czasu i uw a­
gi poświęca się przygotowaniom, z tem w ięk­

sz y m  zapalam i większą energją. szykują się 
sportowcy do w ystąpienia-w  szrankach, gdzie 
zm ierzy cswc sity k\biat młodzieży całego 
świata.

Objaw to bardzo radosny'. Nauki Paryskie 
snać nie przeszły bez skutku i ci, komu przy­
padnie w udziale bronienie, poniekąd, hono­
ru b.alcHamarantowego uztandaru, chcą sta­
n ąć  do boju w pełni sił.

Ale czy stowo „Amsterdam " występuje też 
odpowiednio często w prasie niefachowej, w 
rozmowach ogóilnyeh, czy sprawą. wvslapic- 
nia atletów polskich na 'Ig rzyskach  IX Olim­
piady interesuje się dostatecznie cale społe­
czeństwo?

A przecież jasnem jest, że sam kw iat spor­
towy ogromowi zadania nie podoła. Godne 
reprezentowanie Polski w Amsterdamie — o 
które chodzić winno wszystkim bez w yjąt­
ku możliwem jest tylko wtedy, jeśli całe spo­
łeczeństwo się do tego przyczyni, by przedsta­
wiciele nasi mogli się odpowiednio przygotoy 
wywać, w odpowiednich w arunkach odbyć 
podróż, w odpowiednich w arunkach się znaj­
dować w liolandji, posiadać tę równowagę du­
chową, bez której niomożliwenii są dobre wy­
czyny sportowe, a której się me zdobędzie n i­
gdy, jeśli w arunki moralne i materialne są 
niesprzyjające.

interesow ać się zdaleka nic wvstarcza; nio 
w ystarcza mówić o Olimpiadzie, perorować 
zapalenie i... patrzeć. Trzeba współpracować 
czynnie z teini, na kim leży ciężar technicz­
nego przygotowani*. Współpracować skrom­
nie, w miarę sit. Trzeba przyczy nić się do te­
go, by Fundusz Olimpijski się stale wzboga­
cał, by można bvlo jeszcze w porę sprowa­
dzić trenerów, d.ić zawodnikom wszelkie mo- 
żno-ścji. treningowe, zapewnić im, przynajm niej 
w ostatnim okresie przygotowań, żywot spo­
kojny i beztroski. Trzeba uczyn ić 'tak . by za­
wczasu mogły być w Amsterdamie wynajęto 
wygodne kwatery, by zastał załatwiony ty­
siąc drobiazgów, m aloważnych zosobna, lecz 
w sumie wpływających 'zdecydowanie na mo­
rale olimpijczyków polskich, a więc i na re­
zultaty całej ekspedycji.

Trzeba, by olimpijczycy ci czuli się w rze­
czywistości przedstawicielami calcgo narodu.

 0------

Lekkoatktyczne nistriostw a  
K r a k o w a .

9 no wy cii rekordów okręgowych-
W ciągu ostatnich trzech dni odbyto pod 

protektoratem wojew. krak. Daiowsldego okrę­
gowe m istrzoslwa lekkoatletyczne, organizo- 
\\iine przez K. S. „Cracovia“ Zawody te przy­
niosły bardzo dobre w yniki i kolosalną prze­
wagę „Cracovii“ , zdobywającą po raz czw arty 
mistrzostwo okręgu krakowskiego 99 punktam i, 
przed W isłą 18 p., A. Z. S. 17 Jutrzenką 6 p., 
itokkabi 4. Poza tem startowały Legja i W arla 
z Częstochowy.

W yniki były  następujące;
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100 m.: 1) Gumplowicz (J.) 11.7, 2) Nowo­
sielski (Cr.), 3) Rechowicz (Cr.).

200 m.: 1' Gumplowicz (J.) 23.8 (nowy re­
kord o k ij ,  2) Noowsielski (Cr.), 3) Rechowicz 
(Crac.).

400 m.: 1) Drozdowski (Ci.) 53.6, w przpd- 
biegu czas Drozdowskiego 53.4 (nowy rekord 

,  okr.), 2) Bukowski (Cr.), 3) Antes (AZS.).
890 m.: 1) Drozdowski (Cr.) 2 08 (nowy re­

kord okr.), 2) Bukowski (Cr.), 3) Zwarycz (W.).
1500 m.: 1) Goneński (W'.) 4.26 (nowy re ­

kord okr.), 2) Ziffer (W.), 3) Goldfinger ii (M.).
5000 m.: 11 Motyka (AZS.) 16.51.6, 2) Mitas 

(Cr.), 3) Saiek (W.).
10.000 m.: t)  Salek (W.) 36.25.9, 2) Motyka 

(AZS.), 3) Mitas (Cr.).
110 m. przez płotki: 1) Nowosielski (Cr.) 

17.2, 2) Iwitt (Cr.), 3) Kossowski (W ).
400 m. przez płotki: 1) Drozdowski (Cr.) 61.4 

(nowy rekord okr.), 2) Antes (AZS.), 3) Trnka 
(AZS.).

Sztafeta 4X 100: 1) Crarovia II — 48 2 M o­
raw ski, Jastrzębiec, Normund, Bukowski), 2) 
AZS., 3) Makkabi, poza konkursem : 1) Craco- 
v ia  I. 47.4.

Sztafeta 4X 400: 1) Cracovia I — 3.41.7 (Re- 
cbowicz, Irwitt,Ł Bukowski, Drozdowski), 2) A. 
Z. S., 3) Wisła.

Skoki w dal: 1) Nowosielski (C r) 6.29 nu. 
2) Chmiel (Cr.) 6.09.5 m., 3) Jastrzębiec (Cr.)
5.76 m.

Skoki w zwyż: 1) Nowosielski (Cr ) 17a ',m.. 
(poza konkursem 159), 2) W iśniewski (Cr.). 157 
cm., 3 ' Chmiel (Cr.) 157 cm.

Skok o tyczce: 1) W iśniewski (Cr.) 2.93 m.,
2) Korczak (W.) 2.93 m., 3) Nowak (Cr.) 2 93. 

Trójskok 1) Nowosielski (Cr.) 12.19, 2)
Chmiel (Cr.) 12.08, 3) S trauchen (Mak.) 11.79. 

Rzut ku lą dowolną ręką: 1) Gierałtowski 
*(Cr.) 11.09 m., 2) Normund (Cr.) 10.68 m., 3) 

Wróż (Cr.) 10.29 m.
Rzut kulą oburącz: 1) Gierałtowski (Cr.)

19.76 m. (nowy rekord okr.). 2) Wróż (Cr.) 
19.45 m., 3) Normund (Cr.) 18 68 m.

Rzut oszczepem dowolną ręką: 1) Wróż (Cr.) 
48.87 m., 2) G ierałtowski (Cr.) 45.62 m., 3) 
Norm und (Cr.) 43.25 m.

Rzut oszczepem oburącz: 1) Wróż (Cr.)
78.73 m. (nowy rekord okr.), 2) Gierałtowski 
(Cr.) 77.28, 3) Chmiel (Cr.) 70.14. W szyscy po­
wyżej dotychczasowego rekordu.

Rzut miotem: 1) Stibbe (C r) 27 30 m 2) 
Splichal (Cr.) 26.67 m.. 3) Masny (Cr.) 24.49 m.

Rzut dyskiem dowolną ręką: 1) G ierałtow­
ski (Cr.) 36.805 m. (nowy rekord okr.), 2) 
Wróż (Cr ) 33.45, 3) Turek (W isła) 32 35.

Rzut dyskiem oburącz 1) Gierattowski (Cr.) 
61.17 (now yreko^d okr.), 2) Turek 'W  ) 6 0 :>9.
3) W róż (C r) 59 84 W szyscy trzej powyżej 
dotychczasowego rekordu okr.

TENISOWE MISTRZOSTWA t  
W IELK O PO LSKI. '

Przerw ane w niedzielę z pom. du desz, zu 
finały o mistrzostwo tenisowe Wielkopolski 

r  w Poznaniu dały następujące w yniki:
Mistrzostwo W ielkopolski w grze pojedyn­

czej pań zdobyła p. Kowalewska, która pobił? 
p. Skarpową 8:6 i 8:6 W grze pojedynczej 
panów zwyciężył W arm iński, bijąc Marszew 
skiego w pięciu setach 7:5, 4:6. 6:0, 6:8 i 12:10 
Gra m ieszana przyniosła zwycięstwo p Ko­
walewska-—Tarnowski nad p. Frankowską 
Sioda w stosunku 6:2, 6:3.

Dubieńska—Kowalewska 1:6, 6:3; panowie: 
Stolarow— Lisowski dali w yniki 6:3, 6:2, 6:1; 
gra m ieszana: Dubieńska i Tarnowski — pań­
stwo W arm ińscy 6:3, 6:3; gra podwójna: bra 
d a  Stolerow— W arm iński i Tarnowski 6:4, 
6:2, 6:3.

ZAKOŃCZENIE KONKURSÓW hlPPIUZNTCH 
W  LONDYNIE.

Londyńskie konkursy hippiczne zostały za­
kończone. Ekipa polska udaje się n a  3-dnio- 
we zawody do Aldersho.

ROZPOCZĘCIE W IE I KIEGO M IĘDZYNARO­
DOWEGO TURNIEJU S^A C E O W E liO  W  

KEGLEMET.
Keckewet. Dziś rozpoczął się tu m iędzyna­

rodowy turniej szachowy z uóziaiem  najw y­
bitniejszych mistrzów europejskich. Uczestni­
cy w liczbie 20, zostali podzieleni na dwie gru­
py. Pięciu pierwszych z każdej grupy będą 
złączeni w grupę zwycięzców. Zarówno w gru- 
M_ ____ m

pach, jak i w  grupie zwycięzców przeciwnicy 
rozegrają między sobą, każdy z każdym po 
jednej partji. Rezultat losowania był następu­
jący I grupa: Vuković (Jugosławja), L. Stei- 
ner (Węgry), Vajda (W ęgry), Griinfeld (Au- 
strja), Nimcowicz (Danja), Szekely (Węgry), 
Przepiórka (Poiska), Ahues (-Niemcy), Bernt- 
son (Szwecja) i Colle (Belgja).

II grupa: Sarkózy (Węgry), Brinckmann 
(Niemcy), Yaies (Anglja), Asztalos (Jugosla- 
wja), H. Muller (Austria), Alechin (Francja), 
Tartakower (Polska), Takacs (Węgry), Gilg 
(Czechosłowacja) i Kmoch (Austria).

W pierwszym  dniu turnieju grają: I gru­
pa: Yuković z Coltem, Steiner z Berndtsonem, 
Vajda z Ahuese-m, Griinfeld z Przepiórką i 
Nimcowicz z Szekelym. II y u p a : Sarkózy z 
Kmochem, B rinckm ann z Gilgiem, Yates z 
Takacsem, Asztalos z Tartakowerem i Muller 
z Alechmem. Gracze wym ienieni n a  1-szem 
miejscu grają białemi.

Postępy prac orgpmzacyjnych 
Powszechne5 W ystawy Krajowej

N arady odbyte w dniu 10 czerwca z szere­
giem wielkich związków przemysłu włókien­
niczego w Łodzi stw ierdziły dążności nader 
doniosłe: Przem ysł łódzki radby w ystąpić łą ­
cznie we wszystkich dziedzinach we własnym  
wielkim budynku, a co ważniejsze, radby zje­
dnoczyć* we wspólnym pokazie wszystkie o- 
środki tego przem ysłu: Bielsk, Białystok, Ozor­
ków, Pabjaocie, Tomaszów, Zduńska Wola, 
Zgierz itd. Porozumienie w tej sprawie nawią- 
zanem zostanie w pierwszych dniach sierpnia 
pod egidą Związku przem ysłu W łókiennicze­
go w Państw ie Polakiem.

Wspólne wystąpienie w szystkich przemy­
słowców dziedziny włókienniczej byłoby fak­
tem pierwszorzędnej doniosłości dla W ysta­
wy, niemniej leży ono w interesie w ystaw ­
ców.

W dniu 10 b. m. odbyło się w Izbie Prze­
mysłowo Handlowej w Krakowie zebranie 
przedstawicieli kół zainteresow anych przemy­
słu i handlu, kultury i sztuki w sprawie U- 
działu Małopolski zachodniej w Powszechnej 
W ystawie Krajowej. Naczelny dyrektor W y­
stawy, p. Dr. W achowiak wygłosił przeszło 
godzinne przemówienie, przedslawiając dotych­
czasowy stan prac i plany na przyszłość.

Zebranie zakończono jednomyślnie tem, ze 
udział cale] .Polski w pierwszej Powszechnej 
W ystawie Krajowej musi być jaknajbardziej 
okazały Organizacją lokalną w Krakowie zaj­
mie się Izba Handlowa i Przemysłowa.

Dnia 14 b. m. odbyła się w Katowicach pod 
przewodnictwem tajnego radcy p. Dr. W illi- 
gera konferencja wielkiego przem ysłu śląskie­
go w sprawie Powszechnej W ystawy Krajo­
wej w obecności 30 przedstawicieli wielkiego 
przem ysłu śląskiego. Konferencja m iała prze­
bieg bardzo ożywoiny. Przedstawiciele prze­
mysłu przyjęli do wiadomości, że teren w y­
znaczony przez Zarząd W ystaw y dla Górne­

go Ś ląska wynosi 8.500 m’. Na terenie tym 
stanie gmach wystawowy Górnego Śląska. Na 
zebraniu obecnym był reprezentant p M inistra 
Przem ysłu i Handlu w osobie p. radcy Wci- 
sły, który imieniem p. Ministra podkreślił do­
niosłość P. W. K. dla całego przem ysłu pol­
skiego.

W naibliższym  czasie oddział techniczny 
W ystawy pertraktować będzie z przemysłem 
wielkim w spraw .e budowy gmachu w ystaw o­
wego.

Dnia 18 b, m odbyło się plenarne posiedze­
nie Rady Głównej Powszechnej W ystawy Kra­
jowej. Zebranie, któremu przewodniczył p. 
prezydent Ratajski, powzięło szereg doniosłych 
uchwał m. i. w ybrano Komisję rewizyjną. P rzy­
jęto do wiadomości plan techniczny, p lan , fi­
nansowe uprzednio uchwalone przez Zarząd. 
Postanowiono utworzyć lokalne Komitety W y­
stawy we w szystkich miastach wojewódzkich 
oraz w  Bydgoszczy. W całej Polsce członko­
wie Rady Głównej w swych okręgach w  Ko­
mitetach wojewódzkich reprezentować będą 
władze Powszechnej W ystawy Krajowej

Uchwalono zwołać następnie zebranie Rady 
do Poznania celem przyjęcia definitywnych 
planów technicznych.

Lista Komitetu wielkiego po odpowiednich 
uzupełnieniach w miesiącu sierpniu przędło 
żoną zostanie p. Ministrowi Przem ysłu i Han­
dlu.

 o§o--------

Kromka ekonomiczna.
WZROST UPADŁOŚCI W  PIERWSZYM 

KW ART/ LE B. R. W pierwszym kwartale br. 
liczba zgłoszonych upadłości w państw ie by­
ła nieco większa niż w  czwartym kw artale zr. 
i W'mosiła 60 w porównaniu z 43 w czw ar­
tym kwartale zr. Porównując jednak te cyfry 
z pierwszym kw artałem  1.926 roku, w którym 
liczba upadłości wynosiła 119 należy stwier­
dzić, że w pierwszym kwartale br. była ona 
nrawie dwa razy niższa.

ODCZYT O MIĘDZYNARODOWEJ KONFE- 
RENCJI EKONOMICZNE! W  GENEWIE. Sta­
raniem Izby handlowej i przemysłowej w kra- 
kowie odbędzie sie we czwartek dn,a 30 1. m. 
o godzinie 19-tej w sali obrad Izby (ul. Dłu­
ga 1, I p.) odczyt Dra Rogera Baltaglji o Mię­
dzynarodowej Konferencji Ekonomicznej w Ge­
newie. Wstęp bezpłatny.

H1POPT TOW aflOW  REGLEMEWTOWA. 
NYCU. Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie zw raca uwagę firm, im portujących to­
wary reglementowane, że według zawiado­
mienia, otrzymanego z Centralnej Komisji 
Przywozowej w W arszawie, przy udzielaniu 
pozwoleń przywozu nie będzie brany pod u- 
wagę fakt uprzedniego sprowadzenia towaru, 
ponieważ zasadniczo w inny firm y sprowadzać 
towary dopiero po uzyskaniu zezwolenia.

RUCH NA KOLEJACH W  1-SZYM KWAR­
TALE B. R. Min. Komunikacji komunikuje 
następujące dane za kw artał 1-szy 1927 r., 
dotyczące ruchu n a  sieci normalnotorowych 
Kolei Państwowych.

Przeciętna długość eksploatacyjna linij ko­
lejowych wynosiła 17.273 kim., po potrąceniu 
zaś odcinków zam kniętych dla ruchu 17.129 
kim.

Przebieg pociągów ruchu osobowego wyno­
sił 13,460.123 poc. kim., ruchu  towarowego 
13,191.513 poc. kim.

Przebieg wagonów taboru osobowego w yno­
sił 370.360.003 osio-klm., wagonów taboru to­
warowego: ładowanych 340,774.515 osio-klm., 
próżnycn — 495,995.733 osio-klm.

Przebieg ciężaru pociągów brutto: ruchu 
osobowego wynosił 3.002.005.000 tonno-klm., 
ruchu towarowego—10,400.909.000 tonno-klm.

Załadowano na stacjach kolei polskiej 
1,146.309 wagonów, przyjęto ładowanych od 
kolei zagranicznych 154.024 wagony.

Dane powyższe obejmują 9 Dyrekcyi kole­
jowych.

BANK PRZEMYSŁOWCÓW LIKWIDUJE 
SWE ODDZIAŁY WE FRANCJI Konsulat Ge­
n era ln y  Rzplitej w  P aryżu  Dodaje do wiado­
mości, że Bank Przemysłowców S. A. w Po­
znan iu , postanow ił przystąpić do likwidacji 
wszystkich swoich oddziałem we Francii. Bank 
Gosp. Kraj. za zgodą Rządu Dolskiego, przy- 
iął g w arancję  za wypłatę wkładów wszelkie­
go rodzaju wszystkim deponentom.

Deponenci wi m i zgłosić swoje pretensje w raz 
z odpowiedniemi dowodami bankoweml (ksią­
żeczkami depozytcw&mi) do oddziału Banku 
Przemysłowców w Lille (1 rue Anatol F ra n ­
ce) bądź w drodze bezpośredniej, bądź też 
za pośrednictwem  najbliższej wydatni tegoż 
Banku.

W ypłat dokonywać będzie Bank Zw. Sn. 
Zar. w Poznaniu, oddział w  Paryżu (8? m e 
Saint Lazare) na podstawie przekazanych mu 
przez Bank Przemysłowców sprawdzonych 
książeczek.

W kłady wypłacane będą, zgodnie z obowią­
zujące mi we Francji przepisana,i poczynając 
od 1-go czerwca 1927 r.

O dpow iedzia lny  red ak to r:
K U K A Ł  K O N O P I Ń S K I .

W ydaw ca :
Spółka Wydawnicza „REFCRM A“

8półka z ogr. odp.

„AU BON MARCHIŚ" — 
Kraków — T.mia ua L. 20 
przecznica Floriańskiej 
Teleton 2755 poleca najta­
n ie j: B ielizna m ęska —
K apelusze — K raw a ty  — 
'■l.arpeiki - -  Pończochy — 
Rękawiczki — wczeika 

g a la n te r ię . 812 
W IELKI WYBÓR!!

SALONIKI, otom any, k a ­
napki rozk ładane. lóż„a 
blaszane, m eteraee  wio 
sienne na ra ty . Lnszowu-z 
K raków , F lo ria ń sk a  L. 44 

781

0g ł aszaicie się 
w „Now ej R eform ie"

'OfiTEPiAKYF
H .  S M O L A R S K A

Im-ii
Najftorzjistnlclsze zródla zahnpuw

PIAN IN A. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
Na ra ty. O lb rzy m i w y b ó r.
N ow e i u żyw ane  s ta le  na  składzie.

S Z E W S K A  9. 335

€ o  r i e p i a n y  \

FORTEPIAN 
PIANINA 

ty. IGŁOM
Kraków — Pałac Spiski

S r e b r o

3RKSRO -  PL 4 TERY, 
ARTYKUŁY ko W olne  

SUKIENNICE l.
. KOBYLIŃSKI, J. KOBYLIŃSKI 

I K . JAR R A 

D A W N IE J M JA K R A .

C k r y c i a i

.. M A C K A U F
Sp. z o. o. |

Kraków, ul. Jul. Dunajewskiego b
Te le fo n  3001.

| poleca swój bogato zaopatrzony skład  m at- 
rjalów technicznych, m aszyn uszczelnię i 
pomp, węży, pasów, gaśnic „Prim us", stali, 
narzędzi, pil, a im atu r, sm arów, Khngerytij 

| drutu sta l. do ceglarek, papieru szybrowejf! | 
etc. po cenach hmtownych.

Helena LOF FELdOLZ 
Kraków, Grodzka 26.

poleea 
SUKNIE LETNIE 

I PŁASZCZE 
oo cenach b. przystę­

p a c h

1
ilparały S  

||iprz»h . Ie fo g r .| P C u k i e r n i e  |

Warszawski Skład
przy&orów łotograftcz. 
Szewska 2, Tel. 1428.

P . M A U R I2I0
R y n e k  g ł .  3 8 .

P 'D y w a n y  |
V P ied.xa  1

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA
naprawy dtWanów płkskich

H E N R Y K  B O B E R
K B A K O W  W ie lo po le  U.

KURS _  M A T I iB Y U " N L  
1 D O K S Z T A Ł C A J Ą C E

„ W I E D Z A "
pod osobletem  k ie ro w a  
p ro f. B ogus ia  j  i ł o t r y  
o io w lc ia  w  K ra k o w ie , 
o l. S tu den cka  L . U  — 
o rz y g o to w u ją  ta k  do m a­
tu r y ,  Ja ko te t do wezyet- 

k ic h  egzam inów .

DYWUnr PERSKIE
B ltlhbannL , K ra k ó w  — 

D ie t la  81. 708

|[ P r n  bery  1  
B p i ś m i e n n e  Ę

P U b e z p i e c z e m o ^

Ił tLFKSfllllim7i warzy si. i abezpieczeA ni tycie

j P E N i m M
ul. iw . Gertrudy 8. te l. 273.

P w z to w a ll.  Tel. 311 . 40J4 
M a g - r y r  p rz y  'boi »w 

b iu ro w y c h

H e r b e r t a

Herbata
7 Juljusz Gross0
w S p .  Ł O . O.

u — K r a k ó w
Rynek pł. 3*

. HAWELKA
Kraków. Rynek gł. 34. 

„ P a ła c  Spiski**

H E R B A T A

RAtiGALLA tfYU TEA
J e d n y m  eatanku, naj­

le p s z y m !  W  p a c z k a c h  
l /», kg. — Dla o d

s p r z e d a w c ó w  rabat!

jj Reklam a  "jj

Najtańsza reklam? 
w „Przewodniku44

Wymienione firmy oolecamy naszym Czytelnikom.

Itóktóma dZwigniq handlu!

B iusty i plakiety, karty , typy i pam iątki Krakowa. 
Obrazy m alarzy  polskich — poleca: 811

A .  Z E P S l ^ l g Z W C & i l ,
K r a k ó w . “i3 wT*n«H«fBSBt u  9 .

Przetarg publiczny
na dostawę i montaż 2 żelaznych zasów po­
wodziowych w raz z m echanizmem do poru­
szania i ty!uż klap samoczynnych dia prze­
lewów burzowych lewobrzeżnego kolektora  

w Krakowie.
W ym iął Górnej W isły W arszawskiej Dyrekcji 

Dróg Wodnych w Krakowie iozpisuje publiczny pi­
sem ny przetarg ofertowy n a  dostawę i m ontaż 2 że- 
aznycn zasów powodziowych wraz i  mechanizmem  

do poruszania, 2 klap samoczynnych z przeciwwa­
gami i 2 przykryw szybów włazowych dla przele­
wów burzowych lewobrzeżnego kolektora w Krako­
wie o łącznej wadze około 11.390 kg

Oferty m ają  być wniesione najdalej do 15 lipca 
1927 r.

Dostawa w raz z m ontażem  na  miejscu budowy 
m ają być uskutecznione w przeciągu m iesięcy 
od podpisania um owy.

W arunki przetargu i inne szczezóły mogą być 
przeglądane i brane z nich  odpisy we w spom nia­
nym  W ydziale w Krakowie, R ynek gł., Krzyszto- 
fory III. piętro, w dniach urzędowych m iedzy go­
dziną 9— 12. — l u  m ożna też nabyć składniki o- 
fertowe po cenie 20 zl. za komplet.

Tekst zupełny i au ten tyczny  Ogłoszenia orzefar- 
gu wyw ieszony jest na  tablicy  ogłoszeń urzędo­
w ych w Krzysztofarach i M agistracie m. K ra­
kowa. 813

Paniom, chorymi na unemję
udzielam oezpl.utnie porad-', ’ak pozbyłam się  
tnemj i uplawów. Proszę załączyć markę nr odpo­
wiedź. Pai_ Kelrow, Gdańsl Langgasse 13. H.

Drukarnia Jluso-owanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopole X pod zarzą _  Feuksa Korczyńskiego


